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NINA OMELCZENKO 
PIĘĆ ASÓW W KARECIE 

Każdy chce gdzieś mieszkać. Ma­
lo tego: każdy marzy o mieszkaniu 
li tylko dla własnej rodziny; bez 
teściowych klekoczących z powodu 
i bez, łóżek upychanych na noc pod 
stoły, a rano - na ściany. 

Wizja samodzielnego mieszka111a 
dla każdej rodz111y była na wyciąg­
nięcie ręki. Przywódca kierowniczej 
partii osobiscie przecież przyrzekł -
z około dwudziestoletnim wypne­
dzeniem - że tak właśnie wyglą­
dać będ1.ie Polska sprawiedliwa: 
państ\\O zagv\ arantuje wszystkim 
po t~ le i tyle metrów powierzchni, 
okrdlil .nawet termin radosnego fi­
nału - 1990 rok Agitacyjne echo 
pr .... enioslo te zapewnienia na, opi­
sane barwnymi reklamami, ścia:iy 
budynków, płoty na wet aż wcisnę1o 
się i \V żarło w Ś\\ iadomość wszyst­
kich, że m i e s z k a n i e k a ż d e j 
rod z i YJ ie s i ę n a 1 e ż v! I to 
nie za drogie, żcbv ,,·iększość było 
na nie stać, a tylko najbiedniejszym 
- za pół darmo Natomiast jeżeli 
komuś 1.amaną się luksusy. niech 
stara się o nie we własnym zakre­
sie. 

Nasza państ\-\'O\\ a ludo\vośc z.amie­
rzala bowiem \\ Ó\\ czas wskoczvć 
wprost na piedestał po.mnika dobr~e­
go wujaszka, opiekuna przezornego, 
który \\·ie, czym ludLiom dogodz:ć. 
Mieszkanie nie jest - glo iła dla 
U\Ą.' iarygodnienia S\Yych poczynań -
podstawą jedynie materialnej egzy­
stencji c1Jowieka, ale i Ś\\"iadomo­
ściowej. W jego zaciszu, do którego 
chron imy się z bagaż.cm stresów. 
zmęczenia pracą, indywidua l nymi u­
tarczkami z losem. zaczynają się 
wszystkie nici społecznego życia: 
wychowanie dzieci. rodzenie się o­
p~nii o rzeczy,•;istości\ kształlowa­
uie osobowości. To miejsce jest 
punktem odniesienia do \Yszelkicb 
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W następnym numerze: Brzuchacz Obżartus Andrzeja Podulki + „Ciało nie kłamie'•, czyli Olsztyńska Pantomima Głuchych 
w Łomży + Komu drozdowski dworek + O synu-sadyście z Mo­
carzy + ,~otel na milionach" + O metodzie przez bufet i na krzyk + ,~tępo'\\rania do grobu'' od~inek . 2 + ~moc jon ujące opowiada­
nie w duchu Mrożka - „Józwa'' + Sport + pasje współczesne. 

Propozycja nie do odrzucenia na sobotnie popołudnie 
Daj upust swojej myśli i odw~dze·! 

„STARCIA" - KLUB DYSKUSYJNY „KONTĄl{T0W" 

- zapraszają na pierwszy po grudniu, organizowany wspólnie 
z WOl{I, publiczny panel na pasjonujący większość z nas te~at: 

SPOŁECZNA ROLA KRYTYKI 
Poprowadzą go znakomici znawcy problemu: KAZIMIERZ 

KOŹNIEWSKI literat, redaktor naczelny tyg. „Tu i Teraz", 
ZYGMUNT SZELIGA - publicysta, zastępca redaktora naczelne­
go „Polityki", doc. dr hab. ADAM DOBROŃSKI z UW (filia Bia­
łostocka). 

Tak jak w poprzednich „starciowych" dyskusjach - obowiązu­
je hasło: „R ó ż n i j m y s ię p i ę k ni e - c z y 1 i s z a n u j­
m y odmi en n e zda n i a i przemy ś 1 en ia". 

Spotykamy się już w NAJBLIŻSZĄ SOBOTĘ, 12 MARCA, O 
GODZINIE 16.30, jak zwykle w SALI KINOWEJ WOJEWODZ­
KIEGO DOMU KULTURY, UL. SADOWA 12. Po dyskusji -po­
kaz atrakcyjnych filmów, m.in. łomżyńska prapremiera fihnu An-
drzeja Wajdy „Danton". . 

Zarezerwujcie więc sobie czas na sobotnie popołudnie z „Kon­
taktami" - wielkj maraton dyskusji i filmu. Pierwszeństwo mają 
zaproszeni, ale miejsca powinno starczyć dla wszystkich chętnych. 

NA POLMETKU są wspólne na­
rady działaczy PZPR i ZSL. na któ­
rych dyskutuje się materiały z ple­
num władz centralnych obydwu or· 
ganizacji. W ten sposób przygotowy- \ 
wane są obrady plenar nego posiedze­
nia KW PZPR i WK ZSL, które od­
będzie się jeszcze w marcu. 

OBRADOWALO PLENUM Woje­
wódzkiego K-0mitetu Stro11nictwa 
Demokratycznego. Przyjęto uchwa­
łę akcentującą konieczność kon­
tynuowania tych kierunków i metod 
pracyJ które wychodzą naprzeciw 
potrzebom społecznym, dal~ego po­
lepszenia współpracy międzypar­
tyjnej, wypracowania nowych form 
dialogu obywatelskiego. Z .{roma­
clzeni na Vll plenarnym po'Siedze­
niu przyjęli rezolucję protestującą 
przeciw podważaniu trwałości i nie­
zmiennosc1 granic PRL przez za­
chodnich mężów stanu. 

ZAREJESTROWANE ZOSTALY 
trzy nowe związki zawod'Owe: Zwią­
zek Zawodowy Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Zawadach, Związek Za­
wodowy Zakładu Gospodarczego 
WZSR w Wysokiem Mazowieckiem 
i Związek Zawodowy Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej. W sumie 
na terenie województwa działają 
53 związki zawodowe. 

\V REJONOWYCH OSRODKACH 
P r acy Partyjnej (poza Zambrowem) 
odbyły się narady, na któr ych oma­
wiano realizację wniosków z kam­
panii sprawozdawczej PZPR. ROPP 
w Grajewie zorganizował szkolenie 
dla sekretarzy i instruktorów par­
tyjnych na temat roli POP w zakła­
dzie pracy. W części praktycznej 
narady jej uczestnicy wzięli udział 
w zebraniu POP filii Lubelskiej 
Fabryki Wag. 

WOJEWODZKI PROGRAM po­
prawy opieki zdrowotnej oraz nie­
które z 12 węzłowych problemów 
resortu omawiane były na naradzie 
w dniu 1 marca w Urzędzie Woje­
wódzkim. Realizację w roku ubieg ­
łym i zadania na bieżący przedsta­
wili pracownicy Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej. Uczestniczyła 
kadra kierownicza zakładów służby 
zdrowia, sekretarze POP, a także 
zaproszeni przedstawiciele instancji 
wojewódzkich partii, stronnictw 
politycznych i organizacji młodzie­
żowych. 

SPROSTOWANIE 

Srednie zarobki miesięczne w wy­
sokości 18 200 złotych mieli w ub. 
roku IJracownicy Łomżyńskich Za­
kładów Spożywczych - Spółdziel­
nia Pracy (ul Zjazd), a nie Przed­
siębiorstwa Przemysłu Spożywcze­

go, gdzie były średnio o dziesięć ty­
sięcy mni~js-ze. 

11rieści g1111nne 
GRAJEWO. w Osiedlu Waltera pod­

niesione 'l<ostaly czynsze. Podwyżka, za­
powiedziana od 1 kwietnia, jest znacz­
na, bo wynosi około 3 zł za metr kwa­
dratowy. Bulwersujące też są różnice 
w wysokości opłat za mieszkanie na 
tym samym osiedlu, co motywuje się 
różnicą kosztów budowy domów; n~w­
sze są, oczywiście, o wiele droższe. 
Miesxkańcy mają jednak prawo być z 
tego niez.adowoleni, bo choć płacą o 1/3 
więcej, korzystają z lokali o podobnym 
standardzie do tańszych. - W Spół­
dzielni Mieszkaniowej zaczyna brako­
wać na płace i stąd te podwyżki i róż­
nice opłat. Od kogo, jeśli nie od loka­
torów, możemy wydostać pieniądze? -
mówią w Spółdzielni. Tylko czy jest 
to jedyny sposób? 

8 Urząd Miasta i Gminy kończy o­
pracov.ywanie program u wiosennego 
porządkowania miasta. Generalne po­
rządki odbędą się- wspólnym wysiłkiem 
mieszkańców, zakładów pracy i służb 
komnnalnych. Opieszałych budzić z zi­
mowego snu będą specjalne komisje 
kontroli porządku, a także funkcjona­
riusze MO. 

KOLNO. 1 marca odbyło się posie­
dzenie Rady Dyrektorów, której patro­
nuje KMG PZPR. Główne cele tego or­
ganu to· wymiana i ocena doświadczeń, 
zwłaszcza na temat reformy gospodar­
czej, ora1. pomoc władzom miast a w roz­
wią7ywa niu spraw o charakterze pub­
licznym. Tym razem przygot owano plan 
i rozdzielono zadania przy porządkowa­
niu Kolna oraz zrelacj onowano stan ru­
chu związkowego i dzia'łalność PRON-u 
w zak!adacb pracy. 

e Tydzień temu w niedawno urucho­
mionej ciepłowni spaliły słę wszystkie 
silniki pomp i w wielu mieszkaniach za­
panowało zimno. Ciepła aura, na szczęś ­
cie, p_ozbawiła dramatyczności to zda­
rzenie, ale powinna podsunąć wyobraź­
ni, co byłoby w podobnym przypadku 
w czasie normalnych, czyli siarczystych 
mrozów. 

e 9 marca, na spotkaniu aktywu i se­
kretarzy POP w zakładach pracy i wiej­
skich organizacji PZPR omawiano szcze­
gółowe wytyczne XI wspólnego Plenum 
KC PZPR i NK ZSL oraz najbardziej 
pa.1ące problemy bhp w zakładach pra­
ey. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE. Z inicjaty­
wy Zarządu Miejsko-Gminnego Ligi Ko­
biet Polskich i Kół Gospodyń Wiej­
skie~ w przededniu Swięta Kobiet, od­
było się spotkanie aktywu kobiecego z 
władzami. 

e Od ł marca w Urzędzie Miasta i 
Gminy działa samorząd pracowniczy, 
wybrany na ogólnym zebraniu załogi. 

ZAMBROW. Miejsko-gminna organi­
~acja PRON, na posiedzeniu ł marca, 
przedyskutowała deklarację Ruchu, 
przyjmując ją bez większych zastrze­
żeń. Ożywioną wymianę zdań wzbudził, 
przedstawiony przez naczelnika, plan 
społeeJ:no -gospodaTczy na lata 1983-1985, 
szczególnie' w sferze porządkowania 
miasta. Naczelnik zobowiązał się, kiedy 
P«>ZWOli na to pogoda, u:porządkować 
tereny rekreacyjne wokół p_omnika 
żołnierzy Września i zlikwidować stary 
basen przy ul. Grunwald~kiej, zagospo­
daroW\ljąc teren na zieleniec. ze spraw 
ogólnych: wyrażono zaniepokojenie 
wzrostem cen i planowanymi dalszymi 
podwyżkami. - To nie jest sposób ani 
na nawis inflacyjny, ani na u zdrowienie 
gospodarki - powiedział jeden z d ysku­
tantów. - A „reklamowanie" podwy­
żek w telewizji drażni ludzi, bo nie jest 
przecież żadną formą konsultacji. - Wy­
brany został także pierwszy w naszym 
województwie uczestnik na wojewódzki 
zjazd PRON-u. Został nim Jerzy Boruc, 
dyrelQtor Zespołu Szkół Zawodowych. 

JEDWABNE. Mimo że rozdział maszyn 
jest w tej chwili jedną z najważniej­
szych spraw w gminie, zebranie komi­
sji rozdzielajacej trzeba zwoływać wie­
lokrot nie, aby zgromadzić wszystkich jej 
członków. Jeśli .rolnicy chcą się dowie­
dzieć, czy otrzymali przydział, muszą 
przyJeżdżać z odległych wsi po kilka­
naście razy. 

e Dostawy eternitu i maszyn są ciąg­
le za małe w stosunku do potrzeb, 
więc mieszkańcy uciekają się czasami 
do szantażu. Np. sklepowa z Przytul 
zapowiedziała, że przestanie płacić skład­
k; partyjne, jeśli nie otrzyma 100 sztuk 
eternitu na pokrycie domu. e Najdroższa w gminie jest ziemia w 
Kątach; jej cena sięga 300 tysięcy za 
hektar (średnia cena w gminie - 200 ty­
sięcy dotYch), ale jest ona niższa niż 
przed 10 laty w przeliczeniu na cenę 
krowy. 

• W Jedwabnem na targu zanotowa­
no kolejny spadek cen zboża. W ub. śro­
dę za kwintal rolnicy ·żądali 16000 zło­
ty<'h. Sporo jest też koniczyny, ponie­
waż miejscowa Centrala Nasienna nie 
skupuje nasion o większej, niż przewi­
duje norma, wilogtności. Plantatorzy 
sprzedają je w innych rejonach kraju, 
gdzie magazynierzy Centrali Nasiennej 
są mniej wymagający. 

e Na 2,70 hektara (IV klasy ) w okoli­
cach BQrowskich przez kilka lat Nad-
1-eśnictwo bezskutecznie próbowało za­
sadLić las. W końcu postanowiono odstą­
pić ziemię rolni'kom pod uprawę. Czy 
znajdą się chętni do zapłacenia 35 ty­
sięcy za hektar nieużytku? 

RA D'ZH:.OW. Od projektu rozdziału 
maszyn odwołanie złożyło kilkunastu 
rolników. W przydziałach, zgodnie z wy­
tycznymi wojewody, preferowani byli 
ci, którryr legitymowali się najwyższym 
kontent w banku, osiągniętym za sprze­
dane artykuły w państwowych skupach. 
Zawiedli się posiadacze gospodarstw 
specjalistycznych. boWiem większe szan­
se na otrzymanie np. kopaczki (gmina 
otrzymała ich 8 na 160 podańł mieli rol­
nicy, którzy zgłosili chęć nabycia ma­
sz-vn na spółkę. 
WĄSOSZ. Otl było się kolejne posie­

d.7.enie grupy załotycielskiej samodziel­
nej Gminnej Spółdzielni w Wąsoszu. 

e Najczęściej dostarczane artykuły 
do sklepu w żebrach to: ciastka, maka­
ron i wódka. Mieszlcańcy wsi pragnęli­
by wz!>ogac-enia asortymentu przynajm­
nie o drożdże. 

e WedJug informacji prezesa GS-u w 
Szczuczynie - nie sprzedany w skle ­
pach chleb jest przeceniany do 8 złotych 
i zużywany przez geesowską tuczarnię. 
Są jednak dni, kiedy chleba w ogóle 
brakuje. Deficyt wynika z faktu, że 
jest on zamawiany w bochenkach, a nie 
kilogramach, zaś piekarnia piecze raz w 
bocbenkacb dużych, raz w małych. 

e Mimo że liczba ludności wiejskiej 
w gminach Wąsosz i Szczu czyn jest po­
dobna, dostawy butów gumowych do 
Wąsosza są o połowę mniejsze. 

SZCZUCZYN. Komisfa inwestycyjna 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Mieszkaniowych pozytywnie zaopiJiio­
wała wniosek o budowę kotłowni rejo­
nowej w Szczuczynie. 

e Radość · otrzymujących mieszkania 
Szczu,-zyń~kiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej tłumi wysokość opłat. Z a M-4 (bez 
ciepłej wody i gazu) trzeba płacić 2700, 
a za M-3 - 2201> złotych. 'W tej sumie 
np. w ywóz nieczystości (wg kalkulacji 
WZSM-u) kosztuje 928 złotych miesięcz­
nie. W grudniu oddany zostanie kolejny 
blok, w którym będzie wiele lokali typu 
M-5. Czy znajdą się chętni do zamiesz­
kania w nim, jeśli suma opłat wyniesie, 
tak jak w Rajgrodzie, 5500 złotycb'? 

e Od kilku. dni można wnosić u wagi 
do planu przestrzennego zagospodarowa­
nia Szczuczyna. Przewidziano np. udos­
tępnienie chętnym 30 działek budowla­
nych w osiedlu Pawełki. Wywłaszcze­
nie rolników z tego terenu rozpocznie 
się prawdopodobnie jesienią. Między ul. 
Strażacką a Senatorską - po przenie­
sieniu 6 rGdzilll do innych mieszkań -
zaplanowano lokalizację domu kultury. 

e Według wstępnych informacji 
w gminie odrestauruje się 5 zabytko­
wych stodół; pozostał~ ulegną rozbiórce, 
a uzyskane w ten sposób tereny będą 
przeznaczone pod budownictwo jednoro­
dzinne. 

TRWAJĄ SAMORZĄDOWE ze­
brania sprawozdawcze-wyborcze w 
bankach spółdzielczych, gminnych 
spółdzielniach i spółdzielnianych 
kółkach rolniczych. Dyskutowane 
są nowe statuty, głównie w części 
zwiększającej samorządność tych 
organizacji. Wybiera się delegatów 
na zjazdy wojewódzkie. 

zdanie tygodnia 

NOWI PRZEWODNICZĄCY Ko­
legiów do spraw Wykroczeń otrzy­
mali nominacje. O pracy tych orga­
nów w nowej strukturze napiszemy 
w najbliższym czasie. 

TRZECIE W KRAJU prywatne 
biuro podróży powstało w Łomży. 
„Narew-Turist" założył An~rzej 
Skarżyński. Biuro mieści się przy 
uL Senatorskiej. 

Tylko wtedy, gdy nowoczesność wejdzie na stale iło naszych 
zagród, a my rolnicy będziemy stale podnosić swoje kwalifikacje, 
można będzie mówić o kulturze na wsi. 

(Jan Gietek, rolnik, poeta z Pored w gm. Nowogród, 
członek Narodowej Rady Kultury) 

myśl z at.estem 
. Na twarzy prawdziwego Polaka widać zawsze miły, pogodny 

uśńiiech; wyraża on. spokój ducha płynący z poczucia nie spełnio­
nego obowiązku. 

(Hugo Steinhaus, matematyk polski) 

DWA L YKI EKONOMIKI 

Oporny 
budżet 

Wydanie „Kuriera Polskiego" z 19 
l utego było chyba większym praso. 
wym przebojem niż jeden z nume­
rów tygodnika „Veto", zapowiadają. 
cy otwarcie w stolicy porno-shopu 
Wiadomość o umożliwieniu legalne~ 
go nabycia ut~nsyliów. okaz~ła się 
żartem, czego Jednak me mozna p0• 
wiedzieć o nowych propozycjacJi 
prof. Krasińskiego, przedstawionyeh 
w „Iturierze". 
Podwyżki cen wiszą nad nami; a 

d , którzy stali się pośiadaczami an_ 
kiet m in. Krasińskiego, mogą się 
wypowiedzieć co do ich różnych 

~ wariantów, np. czy wolą wyższy 
wzrost cen benzyny, czy też papie. 
rosów, jest to wybór denerwujący, 
Nic dziwnego więc, że barometr na­
strojów społecznych nie zareagował 
pozytywnie na tę inicjatywę. 

Muszę się przyznać, że ankieta 
mnie też zdenerwowała. Jeżeli jed­
nak podwyżki cen są konieczne, to 
nasuwa się pytanie; czy powinien 0 
nich decydować plebiscy t, czy też 
może raczej ktoś kompetentny. O 
ile bowiem np. jest mi obojętne, czy 
stracę część zarobionych pieniędzy, 
wydając więcej na benzynę lub na 
pa1pierósy, nie jest to obojętne z 
ptmktu widzenia skutków gospodar. 
czych. Wyższa cena benzyny ozna. 
cza bowiem m.in. wzrost kosztów 
t ransportu, będzie mieć wpływ na 
wyniki ekonomiczne działalności 
przedsiębiorstw, może także stymu. 
lować wzrost oszczędności w zuży­
ciu paliw. Natomiast podwyżka cen 
papierosów miałaby łf>rzede wszy­
stkim tzw. charakter drenażowy. 
Byłbym za tym, . by o wyborze kon­
kretnego wariantu decydowały prze­
de wszystkim racje ekonomiczne, a 
nie głosowanie. Społeczeństwo zaś 
powinno być przekonane, że podjęte 
decyzje są w pełni uzasadnione. · 

J est ' jeszcze jeden powód, może 
najważniejszy. Ankieta powoduje. 
że uwaga opinii publicznej zwraca 
się przede wszystkim na problem 
cenowy. Tymczasem nie powinno się 
mówić o cenach bez ścisłego wiąza­
nia iĆh ze sprawami wzrostu pro­
dukcji oraz wielkości dochodów. 
Prestiż ekonomisty, który chciałby 
równowagę rynkową uzyskiwać 
tylko przez ciągłe podwyżki cen, 
.mógł się bowiem, jak słusznie zau­
ważył publicysta w .,Przeglądzie 
Technicznym", uplasować gdzieś 
między pasożytem, hyclem a kobietą , 
sprzedajną. 

Niestety, n ie znaczy to, że podwy­
żek cen będzie można unikrnJ, ć; nie 
pozwalają realia gospodarcze. Wzrost 
produkcji artykułów rynkowych nie 
jest funkcją r;i.aszyc h życzeń, lecz 
zaopatrzenia materiałowego (w tym 
także dewizowego), postępu w 
efektywności produkcji, lepszego go­
spodarowania zatrudnieniem. W sy­
tuacji, jaką mamy, można zakładać 
w br. tylko kilkuprocentowy wzrost 
produkcji. Generalnie da się już 
także określić przewidywany wzrost 
dochodów ludności. Będzie on wyż­
szy, niż zakładał to centralny plan 
roczny, o ok. 150 miliardów, co 
oznacza, że - łącznie z przewidY· 
wanym w bilansie wydatków i do­
chodów ludn-0ści na 1983 r . niedobo· 
re..m towa r ów i usług rynkowych 
wartości ponad 7 miliardów - bę­
dziemy mieli w tym roku dodatko· 
wo ponad 220 miliardów bez pokrY· 
cia. Luka byłaby jeszcze większa, 
gdyby nie realizować przyjętego w 
planie ruchu cen wzwyż o 15 proc. 
a 15 proc„ to ok. 250 miliardów, 
które właśnie stara się „zagospoda­
rować" min. Krasiński. 

I dopiero przez taki pryzmat po­
winno się oceniać , jego ankiet.~ 
Łączne widzenie spraw pro<lukcJI, 
otrzymywanych przez ludpość pie· 
niądzy i cen wymaga znajomości pod~ 
stawowych reguł gry ekonomiczneJ. 

·Ta · znajomość jest w naszym spo· 
łeczeństwie na pewno niedostatecz· 
na. Dla przeciętnego obywatela -sło· 
wo budżet" oznacza coś bardzo 
niek'~nkretnego. Tymczasem na Z~· 
chodzie stanem budżetu interesuJ~ 
się niemal wszyscy. Tam „dziur~ 
w budżecie może np. oznaczać, ze 
pracownicy administracji nie otrzr 
mają poborów, a bezrobotni - zasl • 
ków. U nas można by sądzić, że brak 
zaplanowanych wpływów z tyt~lu 
podwyżek cen jest tylko zmart w1e· 
niem min. Krasińskiego. 

MAREK ROSTl\JSJ{l 
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N
ie ma nadzi~i. bez zwątpień; 
inaczej mówilibyśmy o bez­
krytycznym entu~ja~mie. ~r.o-. 

1 em nr 1 dla mme Jest dz1s1a3 
\~~ijanie się re!ormt - naszeg? 
? d nego ratunku przed kryzysami. 
Ws~yscy uczymy się jej. od podstavy. 
N. tylko musimy sobie przyswoić 

ie · t "ć t . · mechanizmy i przes aw1 ory 
3e3sze"O myślenia. Najwyższe racje na o . b ć . 

łeczne powinny y wspierane spo k" k . ścisłym rachun . iem e onom1cznym. 
Jeśli wysyłam mspekt~ra 'V! teren, 

·e che'" aby przywoził m1 tylko n1 .„ I . . d 1 
Otokoly i re ac3ę z wy3az u, ecz pr . . 

rzeczowe rozezna~1e . sprawy i. ~po-
sób jej rozstrzygmęc1~: InaczeJ 3ego 
czas i koszJy delegac31 ~ą straco1~e. 
Gdy przychodzi do .mme ur~ędmk 
· przynosi jakiś proJekt, kazę mu 1 ·ę ze mną kłócić na wet, bo jeśli ma 
Sl t . . kt za słabe argumen y , 3ego pro3e 
pójdzie do kosza; . ar gum en t .y. 
a nie przypuszczenia czy sympatie. 

Ja też nie stanę przed resortową 
komisją, a pot~m przed Radą Naro­
dową, kiedy me z:nam sprec3'.'zowa-

e<10 i uzasadnionego wieloma 
~zględami wniosku. ~o fa~t. że 
Rada jest zbioreT? ludzi o ~ózz:iy.ch 
orientacjach politycznych i meJe­
dnakowym wykształceniu. Oddz~el„ 
nie z pewnością preferują rózne 
dziedziny życia, ale razem muszą 
mieć na uwadze cale województwo. 
Prawdą jest także zja~\risk? (m~ 
nadzieję, że okresowe) meco mercyJ ­
nego podchodzenia jej członków do 
tego, co dzieje się na sali ohrad. 
Ja wiem, że muszę tak uargumen­
tować swój wniosek. aby przekonać 
radnych o jego słuszności. 

Niedawno przedstawiliśmy trzy 
wersje planu inwestycyjnego woje­
wództwa i poddaliśmy je konsulta­
cji społecznej. Pierwsza pref er.owa­
ła rolnictwo, druga - budownictwo 
komunalne i oświatę (drogi, szkoły, 
infrastruktura miejska, rozbudowa 
ciepłowni i wodociągów), trzecia 
próbowała godzić obie poprzednie, 
a więc mogła satysfakcjonować naj­
większą ~zęść społeczeństwa. Ja 
lansowałem płerwszą (jestem - z 
ramienia wojewody - odpowiedzial­
ny za rolnictwo); argumentowałem 
w sposób następujący: ta propozy„ 
cja została zdeterminowana przy­
szłością; wycofamy nakłady z wiej­
skiej infrastruktury czy melioracji, 
wykonawcy zejdą 4 naszych terenów 
i za rok żadnymi sumami ich nie 
przyciągniemy, bo się zaangażują 
gdzie indziej, a dzielić pieniędzy na 
miasto i wieś się nie da, ponieważ 
jest ich teraz za mało; trzeba zatem 
na coś się zdecydować. Jeśli prze­
grałbym przed komisją rolną, czyli 
gdyby jej członkowie u d o w o d n i­
l i mi, że ten projekt jest do ni­
czego, musiałbym się zastanowić, 
czy słusznie zajmuję tak ekspono­
wane stanowisko. Wygrana daje 
prawdziwą satysfakcję, bowiem 
zwycięża idea, a nie prywatne sen­
tymenty. (Na sesji przeszła wersja 
trzecia - ze względu na potrzebę 
harmonijnego rozwoju całego wo­
jewództwa). 
Szkopuł w tym, aby ludzie rozu­

mieli ten walor samorządności i 
nie myśleli w taki sposób: „No, do­
brze, my się tutaj nagadaliśmy, a 
nasze wnioski nie zostały i tak 
uwzględnione". Przepraszam, nie 
chodzi o jednostkowe racje, lecz o 
to, aby środki zostały skierowane 
naprawdę t am, gdzie są one nie­
zbędnie potrzebne. Jeśli dyskutanci 
przelicytują nas w słuszności roz­
wiązań, ich propozycje wezmą górę, 
lecz nie może się to rozegrać w sfe­
rze ambicji! 

Ta sama zasada dotyczy zakładów 
Pracy; wobec ich kierownictw jeste­
śmy teraz partnerami. Wiemy, że 
umowno~ cen jest sprawą drażliwą 
SJ?ołecznie, ale czy powinniśmy w 
nią wejść systemem nakazów i za­
kazów? Na pewno nie, bo wówczas 
zaprzepaścilibyśmy główną ideę re­
~ormy. W sytuacji generalnego bra-

u konkurencji dyrektorzy mogą 
~orsować ceny na najwyższy poziom, 
~ed~akże czas działa przeciwko nim 
1 n~edługo sami się zagubią, ponie­
\V~z będą musieli skorygować war­
tosć swoich produktów do cen ogól· 
~o.rynkowych i walczyć ich jako-
c1ą o khenta 
W. tej chwili możemy jedynie im 

radzić, to prawda, ale nie jesteś­
my zupełnie bez oręża, bowiem ma„ 
my do pomocy inspekcje państwo„ 
We, MO i Prokuraturę. Jeśli do-· 
strzeżemy drastyczne przypadki nie­
Porz,dku, niegospodarności czy ła­
iania . dyscypliny - posiłkujemy 
ię tyrm organami. 

N aj boleśniejszym dylematem 
naszych czasów wydaje mi się 
fakt, że prod ukujemy zbyt 

d r o g o; w dysponowaniu materia-

łami i surow cami jesteśmy wręcz 
rozrzutni. Często odzwierciedla to 
cena dwóch tych samych przedmio­
tów zrobionych przez różne zakła­
d y. Oczywiście, najprościej byłoby 
wrócić do zasady nakazów i zaka­
zów; z nimi bezpieczniej czuliby się 
dyrektorzy. Ale przecież musimy 
wdrożyć· się do samorządności, je­
śl\ mamy reforme traktować po­
ważnie. Niepokoi mnie fakt tak o­
pornego trafiania tej prawdy do 
społecznej świadomości. 

Czasami przychodzi do mnie in­
teresant i narzeka na gminną spół­
dzielnię. Później okazuje się, że jest 
on członkiem rady nadzorczej. Py­
tam go wtedy, kto do kogo miał 
przyjść? A on jest zdziwiony, gdy 
uświadamiam mu jego prawa. Chy­
ba w Stawiskach rada nadzorcza 
GS-u podjęła decyzję. żeby do to­
ny węgla dopłacać po 500 złotych 
za przewóz. Teraz przybywają do 
mnie jej członkowie i krzyczą, że 
to niesprawiedliwe. Mówię, że to oni 
sami tak postanowili. „N o, na coś 
się tam głosowało" - stwierdzają, 

a mnie trudno zachować powagę, 
choć sytuacja nie jest wcale zabaw­
na. Czasem ciężko patrzeć, jak te 
3 S mozolnie przeciskają się przez 
rzeczywistość. 

Najpierw zareagował na reformE: 
przemysł drobny, poniewa:t był bar­
dziej elastyczny; przestawił się szyb­
ko na taką produkcję, do której 
miał surowiec. Przemysł kluczowy 
tak łatwo sobie nie radzi. Dużo 
mieliśmy czasu na zdemoralizowa­
nie pracowników! Dlatego musi być 
wprowadzony następujący system: 
kto pracuje dobrze i wydajnie, le­
piej zarabia. Jak zysk osiągany 
przez zakłady jest kryterium po­
równawczym ich starań, tak zaro­
bek powinien różnicować wysiłek 
pracowników. Ale dopóki przepisy 
kodeksu pracy nie staną się klarow ­
nie jednoznaczne, nie będzie to mo­
żliwe. Choćby przez pr osty fakt, że 
dyrektorzy nie mogą się uporać ze 
zwalnianiem ludzi niewydolnych. 
Doświadczeni wiedzą, że trzeba wy­
korzystać w szystkie kary regulami­
nowe i wówczas pożegnać człowie­
ka bezboleśnie. W innych przypad­
kach sąd pracy przywróci go na, 
zaniedbywane przezeń, stanowisko, 
bo nawet nie zdaje sobie sprawy, 
jakie to będzie miało skutki społe­
czne. Natomiast pracownik może 
rozwiązać umowę w regulaminowym 
terminie bez żadnych przeszkód~ U -
ważam, że tylko samorząd powinien 
decydować o pozostaniu czy odejściu 
członka załogi, zaś sąd - jedynie 
przysądzać należności pieniężne, a 
nie za wszelką cenę bronić intere­
sów pracownika wbrew interesom 
zakładu. Mam nadzieję, że i z tym 
problemem uporamy się niedługo, 
ponieważ jednostki gospodarcze -
jeśli mają · przynosić zyski - nie 
mogą być instytucjami charytatyw­
nymi. 

Zaczynamy JUZ wypracowywać 
sobie zasady współdziałania z prze~­
siębiorstwami w duchu reformy. 
Proponujemy im, np.: budujcie o­
czyszczalnie, pomożemy ·wam; do­
staniecie pieniądze z kar za zanie­
czyszczanie środowiska. Możemy 
też, po wysondowaniu potrzeb spo­
łecznych, zaproponować rozbudowa­
nie zakładu o nowy dział produkcji 
powiedzmy: zakłady mleczarskie -
o dział produkcji poszukiwanego 

• sera. Przy akceptacji tej sugestii 

również oferujemy swoją pomoe. 
Nie możemy natomiast odpowia­

dać za złą jakość chleba czy nied~­
statek mleka! Przecież wojewoda me 
sprowadził tu do wypieków n p. I~o­
reańczyków! Za ich smak odpowia­
dają łomżyniacy. Spolecze1\stwo 
musi powoli zrozumieć, że władza 
nie jest wszechmocna, a ponadto -
w warunkach reformy - ten będzie 
rządził i zyska szacunek, kto nie 
nakaże, lecz potrafi pomóc. Oczy­
wiście, tym przedsiębiorstwom, któ­
re nastawią się na realizację ce­
lów społecznych. 

Czy sobek-dyrektor, który korzy­
sta z braku konkurencji i winduje 
ceny swoich bubli na najwyższy po­
ziom, rozumie te cele? Czy w ogóle 
przyswoił sobie sens reformy? Gdy­
by tak było, z pewnością nie oglą­
dalibyśmy następujących obrazków: 
facet śpi na blacie stolika GS-ow ­
skiej restauracji, a dookoła niego 
stoi dziesięć puszek kaszy grycza­
nej, która nie rozeszła się w han­
dl u , więc została skierowana do ga­
stronomii "i przydzielona do każdej 
setki wódki! 

W
szędzie juz widać zmiany w 
mentalności ludzkiej, ale są 
one ciągle. jeszcze dr obne i 

postępują nierównomiernie. T rzeba 
koniecznie przyspieszyć ten proces, 
aby w przyszłości nie musiało do­
chodzić do dramatycznych krachów 
i załamań. S a m o r z ą d n o ś ć n i e 
m a n i c w s p ó 1 n e g o z s a­
m o w o 1 ą; kojarzy się natomiast 
z poczuciem odpowiedzialności w 
decydowaniu i elastycznością w 
działaniu. Zastanawiam 'się. jak wie­
le osób i jak szybko zdołamy o t ym 
przekonać? 

Gospodarz terenu powinien odpo­
wiadać za generalny porządek w 
mieście i województwie; musi za­
pewnić mieszkańcom godziwe wa­
runki życia: przygotować mieszka­
nia. dać wodę, ciepło, gaz, miejsca 
pracy i miejsca wypoczynku. No i 
tak koordynować wszelkie poczy­
nania, aby służyły one chwili bieżą­
cej i przyszłości. Wszystko to musi 
robić systemem sugestii, wniosków 
i propozycji. Społeczeństwo nato­
miast ma rozumieć, że ich realizacja 
leży w jego rękach. Ma rozumieć ... 

Fot. GABOR LORINCZC 
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uogólnień. ocen, planów. Wystarczy 
więc uczynić zeń źródło zadowołe­
ma. by ... Celne propagandowe strt.a­
ły oraz wrodzona ludzka skłonncść 
d-0 wiary w naJbardz1eJ nieprawdo­
podobne. ale za to wymarzone. w1-
ZJe sprawiły. że byliśmy gotowi ;a~ 
1eden mąż uwierzyć w tę świetla ­
ną perspektywę. Ta wizJonersKa 
&arta przebijała wszystkie inne: 
wspierana przez atuty typu: „Prze­
żywamy aktualnie rewolucJę nau­
kowo-techniczną". ,,Rośniemy w si­
łę i boga<!two" - nadawała pokero­
weJ karecie rozpęd nie spotykany 
Pędziliśmy co sił do przybliżaJącego 
się mirażu sprawiedliwości : WSZY­
STKIM PO MIESZKANIU! 

BLEF WYCHODZI NA JAW 

W którym momencie pęd ku rów­
ności został wyhamowany? Robili­
śmy przecież pozornie wszystko, by 
było inaczej: tworzyliśmy plany, 
programy, rozwijaliśmy przemysł 
cementowy, rosły fabryki domów; 
większość gałęzi przemysłowych 
chwytała za produkcJę na potrzeby 
budownictwa mieszkaniowego 
tym zapalczywieJ, że wiązało się to 
z dotacJami - nie dotacJami, prio­
rytetami - nie priorytet.ami. A mo­
że właśnie dla tego, że „przemysł'' 
mieszkaniowy nie dał się wysteryli­
zować. oddzielić od innych. że za­
haczał prawie o wszystkie dziedzi­
ny gospodarki, hamulce zadziałały i 
piskiem, a sytuac3a okazała się nie 
do opanowania Wraz z nimi odel­
wały się prawa. ogłuszanej od lat, 
ekonomii: Niby dlaczego - robiące 
już powoli bokami - Państwo ma 
rozdawać mieszkania za darmochę? 

To, co działo się po objawieniu 
teJ otrzeźwiającej refleksji, można 
nazwać po prostu wy<X>fywaniem ~ię 
na z góry upatrzone pozycje. Oko­
py stawiano w nich najróżniejszymi 
posunięciami: na gwałt zmniejszano 
liczbę tzw. mieszkań komunalnych, 
podnoszono ceny na mieszkania 
spółdzielcze, by odstraszyć chętnych 
na własne M. zamykano drzwi kan­
dydatom do spółdzielni. przygląda­
jąc się ich reakcjom przez dziurkę 
od klucza, to znów włączano zielo­
ne światło budownictw u jednor~­
ctzinnemu, kierując tam strumień 
najbardziej niecierpliwych, którzy 
wyt ra cali energię na dopominaniu 
się o „swoje" 

Nikt natomiast nie był na tyle 
odważny , by powiedzieć głośno i 
wprost: Państwa nie stać na miesz­
kaniowe podarki wszystkim rodzi­
nom, gdyż nie dysponuje filantro­
pijnym groszem, a mieszkanie jest 
to takie samo dobro, jak każde iin­
ne - ma swoją określoną cenę Ja­
kie byłyby reakcje? Czy ludzie rze­
czywiście tak panicznie boją się my­
śli o indywidualnej finansowej kla­
pie? Wydaje się. że bardziej br aku 
stabilnych i wiarygDdnych zasad; u­
stalania dziś takich. a jutro - zu­
pełnie odmiennych, sprawiających, 
że zabezpieczenie indywidualnych 
ludzkich losów staje się hazardem. 
a nie planową rozgrywką Z cal(l 
pewnością woleliby świadomość. że 
na mieszkanie trzeba wprawdz:e 
zbierać latami. ale jest gwar a n ­
c j a . że otrzyma się je wraz z o­
siągnięciem finansowego progu Za­
miast takiej konstata cji, ludzi zo­
stawiono samym sobie wraz z lCl1 
zaśniedzialą wiarą w obiecanki, 
własną zaradność bądź w korzyst­
niejszy przypływ Bóg jeden wie 
czego. 

NA REFORMOWEJ FALI 

Dopiero reforma - choć też p-0 
okresie zwlekania i omijania miesz­
kaniówki zakolami - wydusiła głos 
Cichy, bo cichy, ale jednak: spół­
dzielczość mieszkaniow a musi przy­
gotować się do życia na własny ra­
chunek; dość dokładania do wody, 
energii itp. Niezależnie od tego spre­
zentowała zupełnie konkretną szan­
sę - tworzenia nowych spółdzielni 
tam, gdzie widziano tego potrzebę 
Skwapliwie rzuciły się nań szcze­
gólnie małe miejscowości, które od 
lat nie mogły wybłagać ziszczenia 
marzeń o własnych blokach. 1 eraz 
można było wreszcie pomyśleć o 
ściągnięciu specjalistów - nauczy­
cieli, lekarzy, weterynarzy - ale i o 
tubylcach, których warunki miesz­
kaniowe były w wielu przypadkach 
równie krytyczne, jak ich ogólna 
sytuacja materialna. 
Szansę chwytano w locie : spół­

dzielnie mieszkaniowe pojawiały się 
jak grzyby po ulewie; w Lomżyń­
skiem m.in. w Nowogrodzie, Jed­
wabnem, Szczuczynie, Stawiskal.!h, 
Ciechanowcu, Szepietowie. 

Do listy szczęśhwców dołączył 
również RaJgród, małe miasteczko, 
w którym od II wojny światoweJ 
tak piękneJ perspektywy - rozwią­
zan ia kłopotów mieszkaniowych -
Jeszcze nie było . Nic też dziwnego. 
że pierwszy spółdzielczy blok rósł 
błyskawicznie Przy nim kotłownia 
i kanalizaeyjny „szczyt" techniczny 
XX wieku - pojemne szamb-O. Peł­
niący funkcję wykonawcy, pracow­
nicy grajewskiego PBRol-u, uwijaH 
się szpark-0, choć nie be.z doda.tko-
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wych zachęt, jako że część miesz­
kań, tych ponadplanowych. miala 
być właśnie dla nich. BiurokracJę. 
wszystkie prace typu .,załatw, uzg0d­
nij, wyproś„, wzięli na swe bar~d 
społecznicy, przedzierzgnięci w for­
malnych prezesów. wiceprezesów. 

księgowych. Cala działalność wzbu­
dzała powszechny społeczny aplauz. 

PRZEBUDZENIE 
PO ZIMNEJ KĄPIELI 

Euforia trwała do momentu, gdy 
ściany już były w kom.plecie, a 
pierwsi mieszkańcy zdecydowali ~1ę 
na przekręcenie kluczy od wew­
nątrz. Z końcem ub. roku otrzymały 
je 22 rodziny Przebudzenie nastą­
pUo wówczas, gdy lokatorzy dowie­
dzieli się, że Rajgród jest raJskim 
grodem nie tylko z nazwy, a w 
przyjemność mieszkania w takowym 
trzeba płacić haracz. I to taki, jakby 
mieszkało się w pięknej dzielnicy .„. 
samej Warszawie: za M-3 - 2844 
miesięcznie, a za M-4 - 3509 zło­
tych, a więc kilk?krotnie więcej niż 
np. w Łomży. Zą metr kwadrato­
wy miesięczna stawka wyrtosi 55 zł•)­
tych, z bliską peTspektywą ·do po-

nad 60 i dalszymi - dziś jeszcze 
niezbyt sprecyzowanymi. Za M-5, 
które będą w drugim budowanym 
już bloku, czynsz wyniesie około 
5000. 

Mimo że wszyscy są ciężko wy­
straszeni, Rada Spółdzielni Mieszka­
niowej - co odnot.owuje protokól 
posiedzenia - nie buntuje się. Zre­
sztą. czemu ma się boczyć, skoro 
kalkulacja kosztów wykazuje bez­
dyskusyjnie~ że n p. za luksus cen­
tralnego ogrzewania trzeba zapłacić 
co miesiąc 20 złotych od każdego me­
txa kwadratowego, za utrzymanie 

. czystości (wywóz stałych i płynnych 
nieczystości, sprzątanie posesji} -
9,8. Czy przymierzając się do spół­
dzielczego budowania nie liczono „ię 
z. takimi kosztami? 

Wiele rodzin zasiadło do żmud­
nych przeliczeń budżetowych, przy­
równując pracownicze zarobki do 
pałacowych jakby czynszów. Z kto­
rej jednak strOlny nie patrzeć, wi­
działy jedno: ZA DUŻO. choć rów­
nocześnie wszyscy mieli pełną świa­
domość, że nikt im kitu nie wciska 
- mieszkanie kosztuje tyle i a_ą1 
grosza mniej! 

PODGRYZANIE REFORMY 
Ale że reforma uciekła w tym mo­

mencie od definitywnych rozstrzyg­
nięć, do głosu doszły sprawy staTe. 
zakodowane w głowach nauki: o 
naturalnym w socjalizm ie prawie d-0 
półdarmowego lokum, o strugach do­
tacji, po które wystarczy sięgnąć 
Najskuteczniejsze jest jednak w ta­
kim przypadku uderzenie w najbar­
dziej u na.s rezonujący d zwon: 
„GDZIE TA SPRAWIEDLTWOSC?!" 
Emisariusz zna jduje się sam - jest 
nim przewodniczący Obywatelskiego 
Komitetu Odrodzenia Narodowego 
wrażliwy na tego rodzaju zawoła­
nia dochodzące go na ulicy, przy 
urzędowym biurku. Podejmuje siE: 
wrganizowania spotkania z udz1a­
łem firm s'Zczebla wojewódz.kiego, by 
usłyszeć o<l nich jeżeli nie obiet­
nice pomocy. to przyna i mniej radę 
Tylko że aini WDRMiOW. ani 

WZSM, a n.i WPEC swoi.eh przedsta­
wicieli nie przysyfa j ą. 

Szkoda. bo czekano na nich, by 
m .in. potwierdzili szacunkiem 
choćby - celowość wysiłków człon­
ków kierownictwa spółdzielni, któ­
rzy albo już złożyli rezygnację, al­
bo też zrobią to lada dzień. Nasu­
wa się w związku z tym kilka in­
nych pytań: niby dlaczego w takich 
miejscowościach jak Rajgród mają 
to być funltcje społeczne, a gdzie in­
d ziej - opłacane; z jakiej racJi 
OKON akurat ma pełnić obowiązki 
koordynatora czy mediatora za wy­
specjalizowane instytucje - czy ta­
ki właśnie ma być sens narodowego 
odrodzenia? 

Nie ma obawy - mimo wszystko 
wołanie o sprawiedliwość nie pozo­
staje bez echa. 

NACZELNIK MIASTA I GMINY 
RAJGRÓD: - Może uda się uzy­
skać dotacje ze szczebla centralne-

go? Widzielibyśmy też rozwiązani~ 
w przekazaniu kotłowni WPEC-owi. 
Wówczas kredyt zaciągnięty na je; 
budowę zostałby automatycznie u= 
morzony, a więc i lokatorzy płacili­
by mniej . Trzeba się Jednak spie­
szyć, b-0 te zasady maJą się zmien1ć 
z końcem bieżącego rok_,u. 

DYREKTOR WOJEWÓDZKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTW A ENERGETY­
KI CIEPLNEJ: - Nie Jesteśmy an1 
trochę zainteresowani przeJęciem H:h 
kotłowni. Zresztą brom nas przed 
czymś takim przepis. który mówi 
że dopiero przy obciążeniu kotłow~ 
ni powyżej jednej gigakalorii wcho­
dził<>by to w ogóle w grę, a im do 
tego daleko. Poza tym przyJęcie Raj­
grodu jest dla nas jednoczesnym o­
twarciem d rzwi na oścież całej gro­
madzie petentów: ze Szczuczyna, 
Jedwabnego itp., a to żaden intere~. 
tylko kłopot i dodatkowe koszty. 
które będą o wiele wyższe niż wów­
czas, gdyby eksploatatorem obiektu 
był kto inny . 

PREZES WOJEWÓDZKIEGO ZA­
RZĄDU SPÓŁDZIELCZOSCJ 
MIESZKANIOWEJ: Dyrektor 
WP EC-u zarzeka się, że me przy J­
mie? O, to Jest do pertraktacji. Ich 
zwierzchnikiem Jest WOJewoda. a Je­
że}j ten zatwier dzi odpowiednią do­
ta<:Ję wyrównawczą dla RaJgrodu. 
to go wezmą Niezależnie od tego 
wystąpiliśmy z takim samy m wnio­
skiem do Centralnego Związku, be I 
to prz.ec~eż nie jest tylko sprawa 
Rajgrodu. ale całej masy miaste­
czek, które nie mają terenów u­
zbrojonych i wszystko muszą budo­
wać o<l podstaw, a więc i płacić 
więcej . To niesprawiedliwe, że w 
małej miejscowości za takie samo 
mieszkanie płaci się o niebo więcej 
niż. powiedzmy. w mieście woje­
wódzkim. Tak być nie może! 

Pewnie że nie - sprawiedliwos(· 
musi być ponad wszystko! TylkJ 
jest jedno pytan ie: kiedy sprawied­
liwość jest najsprawiedliwsza? C ?.y 
wówczas. kiedy każdy płaci swo~e 
a nie jeden dopłaca do drugiego, czy 
też wtedy. gdy wszyscy - ·Jak kra~ 
długi i s-zeroki - będą płac ić uśred-

nioną stawkę, liczoną od rzeczywi­
stych kosztów budowy i e ksploata­
cji domów? 

Póki reforma tego nie rozstrzyg· 
nęla. w popłochu, każdy dbając o 
własny tylko interes. szukamv r0z· 
wiązań doraźnych, najczęściej sięga· 
jąc po najbliższe - spadające z nie­
ba dotacje. Czujnie wynajdujemY 
formalne furtki, których nie domk­
nęli centralni decydenci, nie zawra­
cając sobie głowy tym, że równo­
cześnie podkopujemy reformę, którą 
- tęoretycznie - kochamy, a jak­
że !, ponad wszystko. I... biegiem z 
nadstawionym podołkiem! Tylko, na 
litość. jeśli już nawet uwierzyliśmY· 
że tu i ówdzie Swięty Datek JlOXOZ­
dawał zasobne skarbce, nie gardłuj­
my przy tym: „Sprawiedliwości!". b-0 
zupełnie stracimy orienta-cję, co to 
słowo w ogóle znaczy. 
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Z
ator i ~molar oośmiewali się z 
tej sceny również. No bo dla­
czego nic? Tam chodzi o trzy 

alce skiby, tak? Tak! Obcej? Obcej' 1rn 0 metr, a~e w las n ej! A wte­
dy śmiech u me ma. 

Są cztery teczki akt: pism proce­
~owych, protokołów, zeznań, wyro­
ków; sto dziewięćdziesiąt trzy stro­
nice papierzysk. 

Są stargane nerwy. 

_ Człowiek nie wie, za co się 
1 w z i ą ś ć, cały się trzęsie mówi 
zator i powtarza to kilkanaście mi­
nut później Smolarowa. 

Jest coraz większa nienawiść. 

_ Patrzeć na niego, cha ma, już nie 
mogę . 

Jest jeszcze sprawa. Ba! W ich 
mniemani u SPRAW A. której popuś­
cić nie można. Choć sąd, słyszę, jak­
bv SPRAWY nie doceniał. Nadaje 
1~; tylko skromną sygnaturę : IC 
35.3182. IC 77/83 Nie chce za każdym 
razem wysluch~ wać słowa od stwo­
rzenia świata. ważnego słowa, i każe 
Jedynie odpowiadać na pytania A 
orzecież SPRAW A słowa wymaga. 
'r jest głowo według Zatora. 

I Kupił :lzia lkę budowlaną sąsiadu-
1ącą le Smola1 cm „Możemy się sa­
mi roz.granicLyć, bo znasz przebi"'g 
gran ic." a Ja wiem Ue metrów ma 
11 i '-' łk a · rz.ekl d·J 'molara" 

C\mola r ir czal b luźnić brutalnie. 
Sprowadi sJbie geode tę" 

- Przyjechał pa.n geodeta gminny, 
ro?.gra niczył SmolHra ze mną i oka­
lało <;ię . że je~1. w!!rodzony w moją 
d~ia lk e je den m et r Wytycz" li śmy 
Prawidłową granicę Smolarowie 
podnisali akt ugody. a za kilka dni 
nostanowili go z.ł<i.mać Pisali c;kGi rge 
na naczelnika do ~·o]ewody. pote m 
?o Sadu Administracyjnego na wo-
1ewrorle W W::i r~wwie przegrali. ale 
nie dba ia o to. pravvują się ze mna 
w t.r-mż:; Po siedmiu spra \vach <;ąd 
ogłosił Smolarovvą przegraną i po­
krycie kosztów Wtedy złożył rewi­
zję do Sądu Wojewódzkiego i SPRA­
W A wróciła w dół. Do dziś sąd n i cze­
go nie ogłosił. wszystko się od~iąga 
A na działce stoi dom, który się wa ­
li na głowy sześcioosobowej rodzi­
nie, w tym czwórce małych dzieci. 
Posiadam nowe materiały. jak ce­
ment. wapno, drewno i pustaki. któ­
re tracą wartość. 

S Słowo wedlug Zatora w ocz::ich 
ć ~olara to nawet nie pół słowa, nie 
Wterć · to NlC Aby SPRAWA w 

rałs7 nie Obrosła . trzeba ją znać \Ved­
Ug qmolara. a ndaszcza Smolaro­Wej 

- PrzPkup1·1 t k. d t I svn a 1, gco e ę. pa-
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/ 
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- Jaśko, Jaśko, daje z tą kosą - krzyknął Pawlak, aż wro­
nom ciarki przebiegły po piórach, i nim echo odbiło się od sto­
doły, chłopak już sadził bosymi stopami przez zagony. Stary 
Kargul nie zdążył pomyśleć, by s ię uchylić , gdy straszliwy brze­
szczot ciął go jak błyskawica. Biuznęła krew. W tym momencie 
chichot widowni przechodzi w pełne rżenie . Ot, „Sami swoi". 

lików na wbijali, ugodę kazali pod pi_ 
sać: podpisalim. Ale krzywda wysz­
ła: metr cały płot każe przesuwać, a 
plot dwadzieścia i więcej lat stał. 
Poprzedni właściciel nic do niego nie 
cie rpial ani do nas. To choćby i w 

planach było inaczej przez zasiedze­
nie ten metr jest nasz! My moglim 
d8ć się omot:i.ć a le sąd nie takj głu­
ni. mech SPRAWĘ rozstrzyga. 

Ostatnia dE'cyzja po jedenastu roz­
p rawach: sąd z jedzie na wizję lokal­
ną . czyli · .. rlokonanie doworlu z oglę­
d:in" 

Skoro ma się pofatygować sam 
sąd, v,:ybrałC'm siq i ja aby obejPeć 
spornv metr ziemi Naocznie u stali­
łem stan faktyczny : działka Smola­
ra sąsiaduje z dzialką Zatora: obie 
działki przedziela od drogi płot z 
c;iatki osadzone j na betonowvch 
slupkach. betonowe słupki pokrywa 
oat vna czasu; na działce Zatora stoi 
rozwalający się dom. w miejsce k tó_ 
rC'go chcą wybudować nowy: na 
działce Smolara stoi jego solidna 
cha.łupa. do której ma wjazd, licząc 
od siatki do węgła . na czte ry metry 
pi~tnaście centymetrów: Smolar 
według pomiaru geodetv. musiałbv 
przesunąć płot o jeden metr. czyli 
miałby \\#· jazd na podwórze szerokoś­
ci trzech metrów piętnastu centy­
m~trów: Smolar mówi, że wtedy nie. 
h:v loby życia. bo szerszą maszyną 
rolniczą nie wjechałby do własnej 
zagrody; Zator mówi. że nie ma ży_ 
cia, bo r uina się wali. a on nie m o-
7.e budować no\.vego domu gdyż 

przez Smolara sąd ustala granice 
drugi rok. 

- Już raz państwo przegrali, Wo­
jewódzkie Biuro Geodezji i T e renów 
Zielonych w Łomży potwierdziło 

zgodność \.\·ytyczonej przez geodetę 
gminnego, nowej granic~ z pla nami 
ewide ncji gruntó\v więc ten metr 
może trzeba bedzie oddać'? Nie lepiej 
się dogadać bez tracenia czasu, ner­
wów i pieniędzy? 

- Hola, hola . drogi panie - ucina 
Smolarowa. - Pan by swoje oddal? 
A to jest nasze! 

- Więc jak przegracie zno,,·u, bę­
dlie koleJna rewizja? 

- Będzie! 

- l nie ma mowy o ustąpieniu, 
zgodzie? 

- Nie ma! Żeby gię z nas śmiali 
na całą •..vieś . d n \i li jak J u dasze? 

Tylko \\' sądzie jest sprawiedliwość 

A - jak i na osta tnim szczebl u 
każą plot prze~mąć? 

- To już chyba żadnej sprawied­
liwości na świecie by nie było! 

Zator ma zezwolenie na dom piPt­
naście ton cementu. który po~voli ka­
micnieie drzewo i deski, k t óre· oo­
woli gniją Dwa lata czeka· z hi1n0-
wa · ten metr musi być jego Bo gdzie 

BZ . CF ' -

... 

jak gdzie, a le w sądzie jest sprawied­
liwość. 

- A jeśli sąd przysądzi ten · metr 
Smolarowi? 

- To już chyba żadnej sprawiedli­
wości na świecie b y n ie było. 

- Sprawiedliwość musi być! 
mówią Smolar i Zator, i gdyby nie 
ten dzielący ich met r, mogliby mó­
wić chórem. Żeby sprawiedliwość 
była jednak na pewno, warto jej po­
móc. 

- Jajeczka świeżutkie, panie re­
daktorze; przyniosę, co? 

- Pomoże pan, a nie pożałuje. 
Ha, żałuję, ale spra~edliw<;>ść 

sprawiedliwością, jednak nie powi_n-: 
na ona być zbyt droga. Tym bardz1e3 
że tu i o honor idzie! A honor rów­
nież nie powinien być zbyt kosztow­
ny. Pieniężnie. Ale to moje zd.anie. 
Bo - jak dotąd - u Smolara i Za­
tora tani nie jest. ·wprawny księgo­
wy wziąłby erkę i już podsumował: 
Jan Zator: wpłacił (stracił) - 11 
(spraw)x500 złotych (~wka)x2 (Za- , 
tor+Zatorowa)=ll 000+600 (średnia 
opłata adwokacka)xll (spraw)= 
=17 600 + przejazdy i koszty z tym 
związane (lekko licząc) 3400=20 ooo+ 
+15 ton cementu (niedługo skamie­
nieje)x4200=83 000+150 OOO do 200 OOO 
(wzrost cen usług murarskich w cią­
gu dwóch lat)=233 OOO do 283 OOO. 

Rubryki »ma« księgowy, fachowiec 
cyfry i faktów namacalnych, na ra­
zie nie mógłby wypełnić. Nie mógłby 
też dodać, ile Zator sypnął obrońcy 
poza opłatą w zespole adw okackim, 

, bo gdyby go spytał. usłyszałby : ,,Mó­
wić się nie chce" . Jest to wprawdzie 
cyfra, ale płynna. 

Erkę Pa\vla Smolara odciążyłyby 
koszt y budowlane. dodać należy ty_ 
ciące złotych za przejazdy mece nasa 
z Ostrołęki do Łomży , koszty obron­
ne pozaewidencyjne, 500 złotych 
kary za niewłaściwe zachowanie się 
Smolarowej w sądzie, 6000 opłaty na 
poczet wizji lokalnej. Księgowy z 
fantazją, podbudowaną ps \·chologicz­
nym rozpoznaniem SPRAWY. mu­
siałby jeszcze uwzględnić dwa kosz­
torysowe war ianty: przegra Smolar 
w Sądzie Re jonowym odwoła ~ię do 
W o iewódzkiego. przegra w Woje­
w.'dzkim. pójdzie do Na 1wyższego ; 
przegra Zator \\' Sądzie Rejono'ń "·m 
i - tak da lej. Czyli plus. jede n i 

· drugi. kilkadziesią t ty siecy Lłohch. 

Księgowy pedant ob!iczvłb' wiec 
szybko. ile w tej chwili a ile za rok . 
za dwa knsztować ich l>ed?.in ce nh·­
metr kwadratowv ziemi, o kt -'\ rą to­
czy się SPR .AVI A .\le \\ ted' mus iał 
by po my ś 1 ~ ć · 

T,·mc-zasem płot gtni. j ' k ~t,1 ł zda. 
w 2 lobv się na \\'e1 - n ic, tv lko po 
sąsiedzku do niego pr d '1 · c 

Nazwiska ho hateró\, zostah · 11n1en•one 
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W Sniadowie jest wiele pięknych 

willi, ale kto zechce przyjąć na 
stancję młode małżeństwo z 

dwojgiem dzieci? I czy stać by je by­
ło na opłacenie komornego? On wy-
ciąga miesięcznie niewiele ponad 
siedem tysięcy. ona - na urlopie 
wychowawczym - około trzech. 

- Niechby choć piwnicę nam dali 
- mówią Sztachańscy - albo su-
szarnię. 

Prosili sołtysa wsi o pośrednictwo 
w rozmowie z naczelnikiem gminy. 
Dysputa długo nie trwała. Pani na­
czelnik odpowiedziała, że nie ma 
wolnych pomieszczeń, i na tym 
wszelkie nadzieje się skończy ly. 

W domu teściów każdy dzień przy­
nosił nowe kłótnie. Ojciec żony 
chwytał za siekierę i pędził dzieci 
po podwórku bluźnią:c i grożąc. że 
je pozabija. Pomagał mu w tym jego 
syn, który wynajął Sztachańskim na 
rok jeden pokój. Dwanaście miesięcy 
minęło szybko i znów stanqli przed 
perspektywą tułaczki. 

Jeszcze przed zamieszkaniem u 
teściów udało im się znaleźć wolny 
kąt w budce przy kolei Dach miała 
załamany, a przy silnym wietrze 
trzęsła się niemiłosiernie Jakos się 
do tej rudery przyzwyczaili, ale gdy 
przyszły na świat dzieci, nie odwa­
żyli się ryzykować 

Liczyli na to, że brat. choć suro­
wy, da się uprosić i zgodzi s1q na 
wynajmowanie kąta do czasu, dopók1 
czegoś nie znajdą. Wierzyh też w 
pomoc zakładu. Ale teść pewnego 
dnia wpadł w furię. złapał ich szafę, 
lodówkę, kilka połamanych krze~eł i 
powyrzucał na podwórze 

Co mieli robić? Kiedy jeden z pra­
cowników zwalrl.ial zakładowe m :csz­
kanie w baraku Sztachański nie 
zmarnował tej szansy Postanowił 
najpierw się wprowadzić a potem 
dogadać z dyrektorem. W-y łamał za­
mek. Po kilku tygodniach od dyrek­
cji zakładu przyszło pismo grożące 
eksmisją. Zbyli je milczeniem. Swię­
ta Bożego Narodzenia 1982 r. spędzi­
li jakby na gwoździach. 

Z
ałoga podzieliła się na dwa o­
bozy: jedni twierdzill, że Szta­
chańscy postąpili słusznie zaj-

mując puste mieszkanie, bo przecież 
właśnie im powinien ten lokal dy­
rektor przydzielić; drudzy upomina­
li się o ukaranie ich za samowolę. 
która przekreśla sens wszelkich przy­
działów na korzyść „partyzantki" i 
sprytu 

Pracownik. którego spotkałem 
przed wejściem do biurowca, oznaj­
mił: - Sztachaó.ski nie zajął miesz­
kania po to, by znieważ;> ć prawo, 
tyl~? .dlatego, że nie miał mnego 
WYJSC1a. Dyrektor povYinien był 
sprawdzić j go warunki 1 pomóc mu 
w t r udnej sy tuacji. W $niar1owie na­
prawdę jest bardzo tr udno ·\.\ ynająć 
mieszkanie. Ludzie budują domy 
przez wiele lat. ciułają grosz do gro-

sza, a potem tak na nie patrzą, jak 
na góry złota. 

Na spotkaniu aktywu „Prefabetu" 
usłyszałem zgodny trójgłos ·przeciw 
Sztachańskiemu: - Należy ukarać. 
bo włamał się na teren zakładu 
przywłaszczył mienie społeczne. do~ 
konał samowoli! 

Dyrektor kierował się obawami 
że jeśli popuści Sztachańskiemu "~ 
podobny sposób będą robić inni' A 
poza ~ym: Sztachański to żaden pra­
co...,vn1k. Od roku 1978 był już raz 
dyscyplinarnie zwalniany żeby nie 
prośby teściowej, na pewno już nie 
byłoby go w zakładzie. 

Argumentów obciąża jących było 
bardzo dużo . Poprosiłem aktyw o 
choćby częściowe przedawnienie win 
Sztachaó.skiego. Żadna kara nie mo­
że polegać na pozbawieniu człowie­
ka dachu nad głową. 

Po przeciwnej stronie zapadło gro­
bowe milczenie Po chwili usłvsza­
łem pojedyncze głosy: - W lipcu po­
wjnno coś si~ zwolnić. 

- Jemu nic się nie należy bo nie 
jest pracownikiem dyspozycyjnym. 

- Nie mamy żadnej pewności. ż 
po przyznaniu mu mieszkania nadal 
zechce pracować w naszym zakła­
dzie. 

P a~~i nac.zelnik m?wila o. ek~mi­
SJl z m1eszanynH uczur1am1: -
No, ja bym ciała m u jaki~ kąt. 

bo wiem, czym jest dla młodego mał­
żef1~twa własne mieszkanie. ale nic.: 
takiego nie mam Kilkana:-:.cjc rodzin 
gnie:l.dzi się naprawdę w makabrycz.­
nych warunkach. Przychodzą do 
mnie, proszą o remont. o zamianę 
Nie mam i h nawet gdzie czasowo 
wykwaterować Zawiązuje siG teraz 
przy „Prcfabccic" spółdzielnia n;.iesz.­
kaniowa, powinno coś drgnąć Ow­
szem, ciężko by lo wyrzucać 1rn zim­
no te malutkie. ostnmione dzieci Ale 
mówi się: trudno. Dyrektor :rakładu 
mnie o to prosił. 

Po nieudanych pertral\tac jach z 
panią naczelnik i aktywem za l~ładu 
namówiłem dyrektora na odwiedzin:v 
u Sztachańskich ,,pod chmurką" . 
gdzie jeszcze stały meble Siąpił ka­
puśniaczek. Poprzedniej nocy lało Jak 
z cebra. Szafa już prawie ro1:m1ękła; 
w kałuży pływal smoczek. Szef za­
kładu był wyraźnie zażenowan:v tym 
widokiem. 
Sztachnńscy urzędowali tymczasem 

w maciupeńkiej oficynie (1 .80 x 1,80) . 
Nie sposól5 było do n iej otworz~ ć 
drzwi. Oboje robili wrażenie zupełnie 
bezradn ych; ona miała podpuchnięte 
oczy, on zdawał się czegoś szukać: . 
Pierw~ze słowa z trudem przecho­

dziły przez p.;ardło obu stron Szta­
chańskj wyjaśnił, iż dyscyplinarnie 
zwolnili go za to, że nie zgodził siq 
na oddelegowanie go do prac;> w 
Warszaw.ie . Dyrektor tłumaczył. iż 
1ie mógł im prz) d 1.ielić mieszka.ni a . 
bo już przy.mal je praCO\\rnikowi. 
któr) c.lCkał 10 lat Porozgl ądał się 
po chałupe. wreszcie zaproponował: 
- Oficynkę: vv której państwo za­
trzymali się obecnie. można chyba 
cozbudO\vać? Dam bezzwrotny k:redyt. 
mater·ał, brygadę do wykona·1ia mu­
rarki Pomożemy też w zakupieniu 
okien 1 drzwi. 

Czy koniecznie dzicn nikR1·z musial 
-:p rowokcv ... ać to SDO lka n l c i bv ć 
świadkiem szcz~~liw~go rozstrt.) gnfę­
cia? 

STANISŁAW ZIELINSKI 
Fot. GABOR LOR INCZY 

Powalona chałupa. obora bez 
szczytowych ścian; jej podda­
sze niknie w tle ciemnej :kia-

ny lasu. Nawet czenvony kvlor „l)O­
nanzy'' nie ułatwia znnlezienia drogi 
do obejścia Gardockich w Ciemian­
ce. Gospodarza zastnłem w prz:yczg­
pie. Właśnie vYstal. ubi('ral si~. Mi­
nęła trzynasta; myślałem. że przer­
wałem poobiednią drzemkę. Ale Gar­
docki nic dzfaiaj jeszcze nie jadl. 

Lata całe Wacława Gardockiego i 
jego siostrę zbliżały do poziomu naj­
gorzej sytuowanej rodziny \\, gmi­
nie. Przed wojną należeli d o najbo­
gatszych w okolicy. Po wojnie i ro­
dzinn)ch podziałach zost~ło Gardo~­
kicmu ponad 20 hektarów. Nic \•„:y­
chodziło mu jednak go:-podarowa­
nie. 

:-\ :J tc11 t emat ma \Ylc.ls•1ą ommę:­
- Ci~żko ::\ilmcmu gospodarzyć. I11-
n1 nrn;1ą rodziny, ma8zyny, im lcl t 
' ' 'iP j lZn1kn z~1 hrnło moją ziemię 
l\'Jó ,·ili. że tak Lrzeba, bo tu bęcfz.ie 
b11Jo\\ aiu "deJkie miasto. t.akie jak 
Warszawa. kolej planowalJ tędy 
p:-zcprowadzić. N ie nie oopra wialem 
przy budynkach. Myślałem: już zacz­
nie si~ budo \Ya. Teraz o tych pla-
1 ach dszc j. Chyba trzeba dom sta­
\Yiać. Prz.eci cż nie jestem stary. z 
d·vud7.iestegn ">iódmego rocznika. 
'\fam cztery bydlaki: konia, krowę. 
\\"'le·~ i jałÓ\Vkę. 

Zainstalowany w przyczepie piec 
wyga-:1 j':l ż da ~'no, to i śnieg, kt6-
r} przym0'5lem na butach, nie za­
mL'nil się w brudnobrązową, koloru 
podłogi. wod~. Gardocki ma zapas 
opału nt rz:vmal przydział w~gla. 
Nie p<lli jednak w piecu na okrącs-
1o' M :ir dlai ei?:o. aby ni~ ~vyschio 
ch0irka. O•Jd<1rowana rodzci'1stwu 
przt'Z tych . którzy nieśli z lasu 
drzcwlrn do s'l.voich domów. Siostra 
Gardnckieę;o ozdobiła choinkę ;vąski"". 
mi. dlugimi paskami z jasnoczerwo­
ne_!!o papieru i \vycinankami. Gdy 
jc,;t zimno, łat \·i rj można przecho­
;.vv \ ·a(· chleb i ~malce. który Gar­
docki. b0zhektarowy gospodarz. ku­
n.Jje w Swidrach nn kartki. Planu­
je zagosp1darować przyczepę; teraz 
stoi tu tylk o jego łóżko . Siostra 
mie">zka obok. w .i.awalonej chalu-­
pie. G <: ··Corki czeka na cieplejsze 
0ni Wejdzi„ ~vnwczas pod przyrze­
P~ ocłkr<~ci śruby, odejmie ławkę i 
'" .;;t;_rn. • d' -.tgif' łoi.ko. 0~4 'ltLio tdlkr. 
d11i l:::,:i. ·11 f P ~ii.:)i r: '1y :l!e wyr.dra­
'' ial. Gorzej z nog;ą - to ischias. 
"'\: ,1 ' ll)'J;.t.rh ;;; z< d kilkoma dniamj 
t. 1sl'7°.1;;1l r.;je, i uOPdl tJa l ·'JUWórL:,1. 
L >brze. i.c "k<n1ez:vł0 się lylko na 
po luczC'niu . ~1n pom0cy nie docze-
~ n.J.hy <de <>7.yb ko. 

· ild nie przych 0dzi do nich w 
<•d viecl'liny N'awet ::;wi<~ l<1 spędzili 
"''f' dwfljP. NiP czekali też na k~ię­
drn 7. kol~dą. Ale Ga rdockiego ciąg­
t:ic do ludzL pra'.vie codziennie by­
\ \ '1 •v świdrach albo w Grabowie. 

Bracia i siostry Gardockich są 
rr>/.rZuC"enj p0 świ ecie; żyją we Fran­
cji. Szwcrji. USA. Do Ciemianki nie 
r>rzy jcżdżają . Był tylko brat ze Sta­
nó v Zjednoczonych ki lka lat temu. 
Gardorki parniGta. bo po wizycie 
został oi ękny. jasnopopielaty gar­
n i u 1. Lad ny ale niepraktyczny. 
Gnrdocki ·lożylby ~o. gdyby jdclzil 
limuzyPą z "zofercm. 

Pani Elżbiecie Chojnowskiej, pra­
r:o,,·niko-..vi soc jalnemu przy 0 :-;rod­
ku Zdrowia w Grabo\vie. jest przy­
kro z powodu v ... 1arunków życia Gar­
dockich . Otrzymują zasiłek okreso­,,-y - w wysokości 3400 złotych -
przez dziesięć albo i jedenaście mie­
-i~cy. W styczniu Gardoccy dostali 
za darmo przydział węgla. Urząd 
Gminy - zc1 dwadzieścia trzy tysią­
ce ~ kupił przyczepę. aby mieli 
gdzie się przenieść z zawalonej cha­
łupy Korzystają też z pomocy 
PKPS-u. Na święta zawieziono im 
paczki z żywnością. i pościelą. Skle­
powa w Swidrach z każdej dosta­
wy zosta wia Gardockim ch le~. sma-

.... 

lee i inne artykuły. Co można 
jeszcze dla nich zrobić? 

- Wacław Gardocki nie jest u„ 
mysłowo chory - wyjaśnia Elżbieta 
Chojnowska. - Niektórzy starają 
się zrobić z niego chorego; może 
mają chęć na to, co u niego jeszcze 
zostało? Pani doktor z Kolna zbada„ 
la Gardockiego. Okazało się, że w ta­
kim stanie umysłowym jest pięćdzie­
siąt procent mieszkaików gminy 
Byłoby inaczej, gdyby Gardocki 
chciał kor~ystać z naszej pomocy 
Zarezerwowaliśmy pusta1d w Śnia~ 
dowie. Pojechał, ale nie kupił : za 
drogie. ~ie zdążyłam sprawdz1t:. c.zy 
do przyczepy wstawił łóżko flios~p 
.Jej nabardziej mi żal. On limą pój~ 
dzie do kotlowni. prześpi się w cicn­
le, a ona marznie. W poprzedni~h 

latach wykradaliśmy ją Gardockie­
mu , \voziliśmy do szpitala w Kol· 
nie albo Choroszczy. Po kilku dniach 
przywoził ją jednak z powrotem. 
Prosiliśmy lekarzy, żeby ją prze­
trzymali, ale żaden szpital nie jest 
zainteresowany w przechowywaniu 
ludzi. Nie jest groźna dla otocze­
nia, vvięc zwolnili ją i z Choroszczy. 
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Nagromadziło się błędów w post~· 

powaniu z Gardockimi. Prawdopo· 
dobnie pierwszym było wywłaszcze­
nie. Prawda, że gospodarstwo podu„ 
padało, lect n ikt nie pomógł Ga.rdoc· 
kiemu w jego ratowaniu. NiKt wów· 
czas się nie zastanawiał, czym on 
się będzie zajmował. jak łył. ki edy 
stracJ ziemię. Może właśnie te kiil­
ka utrzymywanych zwierząt pozwa· 
la Gardockiemu \:!trzymać sie na 
granicy zdrowia psychicznego 

Naczelnik gminy zapr'Jponował 
mieszkanie w Ciemiance lub w Gr,,· 
bowie - nie przyjął. Może dlatego, 
że bał się zmiany środowis'r:ł? 'TP· 
raz wypada otoczyć rodzeństwo ::.to.· 
lą opieką socjalną: zapewnić mu 
pr~ynajmniej jeden gorący pnsiłek 
dziennie i znaleźć dla brata nie­
trudne zajęcie. 
Wahałbym się przed umieszcze­

niem ich w domu pomocy społecz· 
nej. Zbyt wielki byłby to szok dla 
Gardockich. On chyba nie potrafił­
b:v żyć bez swego gniazda pod la· 
sem. 

W Wydziale Zdrowia w Urzędzie 
Wojewódzkim dowiedziałem się, że 
urzędniczka od opieki społecznej nie 
zajmuje się indywidualnymi przy­
padkami. W województwie \\ podob· 
nej sytuacji znajduje się 350 osóh 
a jest tylko siedemn_aście micist w 
domu romocy społecznej. 

Czy rzeczywi 'cie nie ma w 
regionie ,, wysp szczęśliwych •· 
ludzi , rzdomnych? 

Fot. GABOR LORJNCZV 
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K
iedYS pew1.eri prezes .::>połdL.1el­
ni IVIicszkaniowej obruszył się 
:;tra:>zme. kiedy go o Jproszo-

0 udzielenie odpowiedzi na py-
no ·e· co t o jest spółdzie l czość ? " 
tan i · " d . 1pś · Nie dziwię si ę, g yz - w. l<oi;te:\. c1e 

leJ
. rozmowy - pytanie d J tyczy-ra . k ł . io tego. czemu 1 . omu. on s uzy, , a 

ZeJ . . dlaczego me słuzy t y m, kto-
rac . . . G , f k m s łużyć powinien. rozne u -
~fęcie prezesa p~tra~t?w~te-:n zat~m 
dużą wyrozum1ałosc1ą I n1 e doc1e­

~ałem już. czy było ono ~ze~,·nętrz­
ieniem ogromn ego zdum1enrn, czy 

feż troski o poct ~tawowe pryncyp rn 
icz,rt.: st~lek) 

a 
moo 

Dziś pana preze::;a nie ma już w 
Lomży. pytanie jednak drę~zy mnie 
!1/dal. P roblem w t ym, że nigdzie 
nie mogę zna l eźć na nie odpowiedzi. 
Zdesperowany sięgnąłem nawet po 
.. Encyklopedię pmvszechną · Pod 
h,lSłem .,społd 7.ie lczość" znalazłem 
:n.in .. „ruch spol.-gosp. pJwstaly w 
pot. XIX wieku w kra j ach zachod­
nzo3 Europy Jako ruch sa moub ron y'' 
:--!ie muszę nadmieniać. że od razu 
nie spodoba! m1 s1ę ten wiek XIX, 
me mowiąc już o zachodniej Eu ro­
pie Poważne zastrzeżern a wzbudziło 
też we mnie definiowanie „~pół­
dzie!cz.Jści"' jako Tlll hu samoobrony. 
Bn niby przed kim mia łuby -ię bro­
·nić np. łomżyńska spółdzielczość 
mieszkaniowa? Pr?rd ·półddelcami? 
Chociaż, jeżeli przyjrzeć ->ię temu 
dokladniej ... 

Mial to być budynek ponadpluno­
W) stawiany poza normalnym h ar­
m •nogram<>n1 r >bót. Pan ie\\ az takich 
~ob·Jwiązar ni.? p1JdE'jmuje <;ię z.a 
d1.ięku j ę'', ~low ny wykond wca pis­

ki „Budopoł„. uzyskał zappw·1ienie, 
i, znaczną "zęsć mies7kań (\' tym 
włu~nie bud\ nku) dostaną JUW pra­
cownicy. vV vdaw<tł1)by się. 7:e b~dzie 
to d')c;tateczna motywacja :Io sol1d­
nego i, co najmm eJ termmowego 
llpo1ania się z inwestycją Nie>stety. 
Gdyby budO\·Vniczowie więc'.:!j uwagi 
przywiązywali do pielęgnowania ob­
rzędowości s"vierkiej, wręczenie 
pierwszych kluczy mogło 7.hier ;;ię 
z całkiem okrągłą r0cz.niC'ą - pię­
ciu lat znngan z klopota mi mate­
riało\\'ymi planami b'1łcu?;'łn<>rn or­
ganizacyjnym 
Było nie b~· l o b L•dyne!< o··nento­

wał się jednak zupeł nie przvz~·oicie 
Przynajmniej z 7.ew.ną.trz. Kłnpoty 
ZJczęły się OOpiero Z pierw-;zy'l1i 
przeglądami gwarancyjnymi. Okaza­
ło się bowiem. że nie dzLiła ogrzP.-

1 
\\anie Prawdopodobnie prz»z przy­
padek (!) odwrotnie przyspawane zo­
stały grzejniki. Całe od ium "·inv 
sp;.-idło. 0rz: w1sc1e. na nie.;z1 zęśliwy 
te_rmin odd"mia budynku, pech bo­
wiem chciał. że w lipcu nie poj·1wil 
·ię śnieg i nie m·•żna bv ło orzenro­
\ adzić próbv ogr&,ewania. 
Ąura tego roku by ta w >gól e '' v­

.ątkowo złośliwa. Zamhst 'l1rozu i 
5'1iegu przvni0słtt 7imą ies "'<"'Ze 1 rh­
d1tnie tempen1turv DopiPro '"'. 
'>tyczniu jakbv przypomniał<' :rnh1~ 
o. Ob•)Wiązkach. Z miejsc::i 'P.i.: Pa:·o­
b1la pr tężnego zamieszania 

- Pewnee;o dnia zauważytam. ;·e 
w mieszkaniu zrobiło się bard 7-0 
cl~łNinn Poszłam więc do pr~z0,a 
S1~dleckiego. „Z tym trzeba do --.-J_ 
mmistracji" - poradził. W ;1drnini­
'tracji usłyszałam· .. <\ bo ta-< pale\" 
.Jnka ś pani za11otowC1ła .iednnk nu­
:1er rnojego mie<;zk1nh. ohieC'ala 
le ktoś przyjdzie Minęło kilka rf ·1• 
G~·zejniki zrobiły <>ię lodow~1te. O:li ­
w1ło mnie to bo o•zerież ~:.lrki d >­
"hod?.ące do nich bvły w pPł 1ie c1Pp­
I~ W administracji byłam . .:7tery czv 
Pięć razy Zawsze z tvm s8mv~ 
,\q tk' . 
l}J'. ~ iem. Zachodzi łam też ::ło nai-

17S7.ych sąsiadów: pod tr0ikę 
c~·vórkę, piątkę i szóst'.rę . Lorlnw-
n1a. 

Ja t o ja. nalożvłam na . :;i >bie trzv 
~odko.szu lki sweter . wełni 3ny er·­
·atk . 1 choć d a lej było mi zimno 
J kos bym to przechodziła. co jed­
nak mic:iłam zrobić z dziećmi? Jed-

nno w gipsie, ciągle zsiniałP od zi m­
a, pozostałe iak nie w 3zkole to ria · · t ' lksankaC'h. Do d omu pny<'hodzą 
} o po t o. żeby coś zjc~ć sie 
!)rzes')ać. Sąsiadka s'voja AwóJ'kE' •vvw· ł . Y . 
'1" 1oz a n8 ~.rieś do rodzicó "'R. ja 
~~e r:10głum. bo przecież dziPci mu-

n się uczyć. 

1~ W ubiee-łą sobotę nie w y1 rzyma­
;"~: P o-;z.l'1m do adminic:t ra ·jL n a-
1 .1l a m krzyku. Byl t am akurat m1 

"
7 l1Pr ia~i~ h vd r~u lik ( 7 1nnPi acl-

ministracji). obiecał pomóc. I rze­
czywiście przyszedł. Pooglądał wszy­
stko, pobadał, później zszetłł na dół. 
d o piwnicy. J edno z pomieszczeń . w 
którym znajdowały się zaw'Jry, b y ­
ło zamknięte, więc powędrowaliśmy 
na ó sme piętro do mieszkacia 54 
po klucze. Kiedy drzwi się u chyli­
ły. ciepło aż buchnęło nam w twa­
rze. D zieciaki w krótkich rękaw­
kach , okna pootwierane. kaloryfery, 
że ręką nie dotknąć. H ydraulik po­
kiwał głową : „Macie szczęście, że zi­
ma lekka, b o inaczej zamarzł ibyście 
na śmierć. Podziękujcie spcc.:om z 
waszego bloku. Cały bu dynek jest 
rozkryzowany. Ja tu sam nic nie 
poradzę". 
Poszłam d o kierownika P iec howi­

cza. „J a nie wiem, może »l311 d opol« 
Pisz? O ni to budov:ali. N icch pani 

r 
ALEKSANDER 

WRONISZEWSKI 
idzie do Spółdzielni na S vierczew­
:;kiego". W dziale tt•r hn1 ·znym: 
, Będziemy gromadzić ::l 1.<•Jrneut.' • 
będzie 111J- robic" Za dw~t i·11 „Bn­
gada ustav..iona jest na i11·1.\ budy­
nek'. 

Kierownik działu te• h · i swe.go 
t wierdz1. że ·ygnały o ty;h niepni­
widlowośc1a(;h .l.tczę ł y d rJC' !1 .1dzić do 
rich dopiero od kilku drn . l„ cloKu­
mentricji jednak .vynika ::·1 l!lnego 
KiNow1iik admhi:;tracji u\\ ażct 
wr~..:z. i.f' 1 amci m u ~ i "' I 1 J t~·rn 
wiedz.Pć gdyi. d,vft tygudn • wc~e::;-

, nieJ ind a wali w tej µr_1 \V ,.. te lef o-

nogrdm do „Budnpolu ". po ktńrvm 
7jawił) --ie- id lku f '~ h W( 0 0 1 t l• zv 
pr7P-'l l\\ "• 11 lawon ·a v<;ilf> iPf:1-
inw •11 ·1v.n RE7 v.·idn< lllf'g 1 '"€7UI· 
t<1t11 zres1la .\ i•ntni-=:tra Ja ie-;t 
przek mana ""'..f' V\' korwwr a Ą '.">gólt> 
:1ie "Z 1je się 1do11 v1f'dziril:1V 7- l t0 . 
co zr •bil Ą pq1,\·in:en ~ lvi. b1,d' nf'" 
je!'t j0.;zn.€' "18 gvnr rndi 
Sp,~ ld zielni ,i wykl•l11 .,·ry Pif' no­

g•)n i. -noi e "O na jw v7r ~ zr 1·1 !'J ir 7-a 
nie~.) p w•ip pi·au> p, 1 ·111JC• -~: -l'"LP­

gn v.. !tJkim raz.ie nie :;kr)rzv5ta la z. tej 
m0żliw·> śr 1 wC7€'śr.iP,i" W · 1 ~ t <J rr· zyło­
bv wzillć proj~·kt przei'ć się po 
w.::z,·~tkiC'h rniesz'.~'1n i ach ::.r!"av:dzić 

.ka :? dv grzej i„ ik , potem dat lwhiom 
!?ndzi n nad li czb nwe. a ko;;1tarni oh­
:iążvć .. Budopol" Problem . .,,._, tym . 
1.E' nie poz\va lają na to przepisy 
Ś('i~lej - pozwala ją , a le r:l 1pif'ro po 
7.a i.;1'1iE''!i u szczególnych l")kolir7nnś­
ci. W ':knnriwr·8 rna n 8 d<rną rnb,ilę 
nk re~lonv (!zas; jeżeli nie 7'lli P.sci ;}ę 
,~- 11 i m daje mu ;ię t ermin d i d '1t -
1'"'()' ,,. n "'1ir>r() ~rh· i tp;~ ·t.-·1 ;( c:i:„ 

nierealny, może zgodzić się na to, 
b y. robotę wykonała Spółdzielnia. W 
praktyce prowadzi to d o takich 
właśnie, ja k opisywana, zupełnie 
a bsurd a lnych sytuacji. To, że nie 
doszło j eszcze d o faktów tragicznych, 
złożyć należy na karb wyjątkowo 
;;zczęśliwego zbiegu okoli czności. Co 
by było b owiem , gdyby w ;iągu 
t ych z górą trzech tygodni „przy­
mierzarda się" do zrobienia czego­
k ol wiek pr2"\Yszły większe mrozy? 
P rawdopod obnie nie obesz łoby się 
bez przypadków ciężkich przezię­
bień, zapalenia płuc. a mot.e i za­
marznięć. Czy i wted y kiero\vnil' 
działu t echnirznego mialbv czelność 
powiedzieć : ., Przejmować się t yin. 
co ludzie mówią? Trzeba w:-~luch;; ć: 
dwóch stron. nie można cz~piać :3i<' 
tylko na!'" 

, dministrac.:ja ma pretensje d J 

nujbardzicj ,.w0jo\.vnic:zych" lokat'J· 
row: „Przecież był przegląd i7' list J­

padz1e. c:i ludzie nie udo5ll,pllili swo­
ich mie..;zkan" Zapomni Iła, że „ci 
ludzie"' też pracują i nie Zd wsze mo­
gą „urw<lć :;1ę„ z pracy wtedy. kie­
d: odp 1\\ hdu to czło·1kom Komisj1. 
Lokator po\.\ illlC: n się d 1.-i.cJsowa(, 
gd:v rns c:zego.- ;.nt rzPbuje - liczyć 
tylko na ~ie>ł•if', ·:~lwf't ·v ..:;vtuar·j.ich 
krytycznyc.:11 T3 1 pnn~1d \ „zy5 t :;o 
,,.,·ażn1ej'-'Z) 1e..:.t prt..eph •\ ten z 1-
br~rnia' Mni.·~ d byłob,· np 1 1omy~Ji·r I 
) tym b\ 'l()Jł)~l! d7-1''1 p S 1.'· ').~ \V 1 

'l.\ "n1 ?ctp0 \\"' iĆ' :iod:1t!<'J'\'e lf.,ft.P-''<l­
·11e \ht•,tety nie ,·01·11J 1n< · J1\\·<.t 
g:-ze.imkO\\ . ..:.z.v µie: >'·· f· \\ \ ... c:! , 1 ry ·1 
nyr·h. ( nn 1 .;p:·a '\'Cl 1p 1 1J'- :.t.·· P•J­
mysl '"'Vf' IJ r 1 o·v<1ć·. Tl ;1,1 · \\ • r1.e-
b • 1ld n V" r.1 ,ć• . 
T~1k r·z~· •\\" 1[.;: 'Pl""l'\":l luL"Lt>!«lła 

ię finału Co pt 1 ,,.d.·1 hl't 1 ! .yt•11c-
go pospJi"L h 1 (gdzicżb} gr·.1 µy re-

kontakty 
kontak'tów 

Klienci PKS-u w Łomży oczeku­
jący na odjazd autobusu na pro­
wincję mają dwa wyjścia: albo 
oczekiwać w poczelcalni, a u:ó·u;czas 
na pewno nie pojadq, albo stać 
przy „stanowisku„ z takim samym 
skutkiem, z tą tylko różnicą, że od­
mrożą sobie uszy. D laczego? 

C lf).~niki na slupach uparcie mil­
c::q. Tablica informacyjna je~zcze 
nigdy kredy, kleju czy pinesl..:.1 na 
sobie nie miala. Kierowcy autnbu­
sńw natomwst starają się, jak mo­
gq, o to, a:eby jak najmniej zabrać 
pasażerów. Na pr::yktad kier u;ca 
wo.:u, który ma jechać do Xu 1·a, 
wyu.:iesza tabliczkę „Lom±a 
Zambrów", jadqc1~ do Cru Je ica. 
„G rajewo - Łom.:a· · , a ten, kt.1ry 
ma jechn..ć do Rutel. nie wuzr1°s.:a 
nic. 

Je~t )es.:c.:P 3ecln > nrlogodn1e11ie 
na dworcu PKS-u - pamenka te 
okien'\.u z napisem ,.mformac.1a· 
Jednak::e 1 f)na me moze wi la mat 
;ę z ogólnie obou:1a:u1qcego •• po-

r:qdku'". Na pytmllP, czy a11t."'b1t~ 
odjechał 1n± do Nitra, oclpo nada 
.. Autobu. marki X z n,1,1,m~re>m bocz­
nym Y już odjechul", u 1ęc chvba 
trzeba bi1c r::ecz0.:no ocq '<„ dz1ed.:2-
nie motori1.:aciz, bu .<zę 1c t11m 
wsz11stkim zorientou:ać. Sat·)mwst 
na pytanie, dlacz<>g'J wy 1v1es1l tab-
liczkę •. Łom:a - Zambróu;„, :a-
miast .,f.,om:ża - ł\'ttr · orłpowia-
rla . „Bo to nie nu c::: u:o:: Taf.c1 
„por::qde1':· pannv,al rp dniu <) lu­
t ngo 1983 r. 

Czy d'ld::e woje cóclzkie nie mo-
gl 11 b!-f ~powoclo1vać wysiania dy- · 
~r·k··ji PKS-tt u; Łom±y na prakty-

' ę do Jakz<>js pro tt p:cjo1'alne.i 'facji 
'< lejowe}, na pl"~!Jklacl do Czy.:e-
wa „ n1 fi :'lf;CZn f)SĆ 

mrnlabJ.J granic 

EDW A.RD l\l J.LlSZEWSKl 
C'ZY?.EW 

\V ot.1 poined~z na zbiorowe· p smo 
c:i1tel111kóu: z dnza 12 <;l:JC:nza 1983 
r. IC ·prll ll°!•' 1lSU'łllęCza ll.'lterek bU ­
r/J1cf<tn pch 1nformujemv, że bu­
Jvn "k pr-1, ttl Monz •1,::kz l-ł zo~tał 
rf danu d1 ( ksp/n(1t icji lv l9 o r 

l-\.mn.1 "-w hktw ujacu. '°JdlJiOnt rue 
~t 11erd.,. la, ::ebu 70k1Pkol1..1;1ek ele­
m'!nt i; b1ulunku ! urzod~Pnia c:tano- I 
n':C1· J•'Q'J u:11p r1'0:Prue ~yły u:yko­

•1anp n1e::godn1e : pr '>JP/ctf'm 1.ech­
t1~1·.num l11b :e s::tukq bu.J riwlanq 
P i1n1ższP rion1czy tak::e 11 . ... ::11dzen 
,s .p.;w11ch \Varunki.-m prau·żdlo-
,,. q1 funk('jonowan·a zsypt)1i.;, 3est 
or 1;;strzegan1l'! mqrukr71 1b ·łttgl, 
u-11 t 1c>s.:on11ch riu d •z •1;zach lc1>mór 
~s11µ.:>1vych Muslm i:J ied rink .. ą t ier­
<i ::1ć. ±o mies:k.ańcJ.1 IJ 11rłuriJ,·011 u;y­
')11•rn:::on?1C li .r t µg 0 typu •t r:qdze-

1
-nw n1P. cr1 1 ·a lub nzo f)'"ltrn fu1 z nic11 

k;r21,stać )>; 1cdc::a 'J rum c::.ę.'lt lJ 
::.'lµrhanP ::svpy, q ,,,, 1 ~wurzncane 
'">b:l1 ko.1;:::1.1 na po.Ił ! i: uomi >s:::r::f'n 
:::si·u •tL'!Jl'h , u··1rz1tt 17P<> J: •rndk.óu· 

I ; 
I 

monto\,\"P n'-i 1h, 01 ·1c iw-ir " w >ht> 'i' 
.-•)b '"ltV i n1prl7iplp) '"lhr P• <: t •f';l- 'Jl 
"'k :I nif.'~;·1ę~n\1r K'°\l r'r-'-ł\""i,1 ~ 

l
i rud ,h„;E> , rn1P~1k i111 11 1~ "'1 ' ,in· 1 ·h ~ 

mo;~na j~11 r>clWt>t "'~ic:i~· r:t r jPrln,t ~ 
I \V"lr't "'·~ .- 1 Pi. re•" ~ ! Ą i PŻ" li ; . l I 'TI ..... ~· 1 J „ : \ l°l h f: 

t• 
1, \Nartr '1yi r b\ „, f-17 Of7Pl c ~:E ')(" ~ 
I 1.:.i,'dl1• · 'P ,1r1er \ 0'<:H T1m ~ 

e:rl'le ' a ,.,,e akurat JtwflrtP :-"l'l0 "'k<l 8 
· .1d • ppn~ d1, oodohn ie1 c;oec- h" dr 'Hl ~ 
lik ''tl")rv ::I • knnał ._Ą.· J 1ś'"'it> !::.'ni 1l· 1e i 
prostego odkrvria że "<lłir ·ter be1 j 
;.o;rvzv ~rZC'lE' 7.n :ł,' 7 '"'1 lepi~'i nj7 tc1ki ~ 
Rm 7 l<"n·zą Wvn::i !J1 ·a ·~1uie c:;;e 1· 

d0brzP Sp:'.> ł o.z1e l '1 i ::i riie ood·1· e:n u') ·. 
kole<tiuvn .. Prze<' i eż to nJsl LI ).1ek 
- po\vie ten czy óVv <i 0 rr)wt :R. 

P dnie prezE>s i::> prz"7 'a•e o ·1 ,•" 1-
lem 'i r~ Zam.vkam wiec ~<7, n"' on~- ~ 
dz<? i .E c:v1<l >of'dię !<t -'i--p j oo'd : 
h ac:;}em .. :::póld .del„i1„ o• .1e ·m in. , 
„ZTZPS? 0 'Yl ie. f) .~?h 1l "OW<•1-a I' rc ~ń i l -
ne przed -..,<?b1.nr~twn w rn1,:>1·r>.-:ie 
~nurh r?10 11 1- l1w" · . 

Fot <"'<\Ron l("',ftl"-iC7Y 

·~1ok n·11nalnuch. tJ c git I. i11nk11. 
1<'.art onó1c. zup i tp 

\V pio:;;mz lokatuuy 1Jo1n. 11gaJa 
s·~ „dnJineaza I< 1f<>k . cll Jd Ju·ych 
790dnlĆ' 2 uch1.t.·ałq rtl" 1\1 C?;<:;r;·· ~ 
'/1110 6 c:::Pruca I 17.J r 1._i,.,t :1 'ch n­
_l iwf µ•;1i;urny b;ć '>'na.i•cin<' co 
-I latu \t\l J/H'C poi p:.", gJ )dnr.ici -
nie k.l1tlq sch'ld >tr~1 r rym b/0k11 
n.i.~l 101 •r rnktt 19.'H fo. ;:P ·, po­
n•szcz 111' 1 u; 1Qlli l1łJq 1b<;!\. ntH' 
JPSl •• z:a.c::ł•1ga„ l 1katuró11 um m.tP":!­
'<"'1 Juc11 h f'•Jrec:e. l\:inre w r'J.QQll 

3 lul r>k.:-nloatac11 d,1·a razu bt1llJ 
u„kr~1 wanr> 'JChr0na t lri~t1v1 •a. p >· 
ri0wnie '>n <n: ~c ... ,..n, B> 11·111ac1 
d 1:::1n rl,, pumzes::c::.<>11ct .::.spµ.)11€(1' 
zr.i~rana wstawione ,, na.1hli:. ~ym 
•"'20Sie. 

I nne, oorus<:one u: psmte. spra-
'L''!:ł iostuna orno ww11c na :ebra n~u 
z m.zeszl<"1ńrani1, o tr>rntinle l\:t re­
go powiad mzrny or;:-.~: u·v nt ~=\!-
11 ie 09hs: ·-'m1t w qn/J~oeie. 

"FR 4 N CI Z El" L POR E: O . l 
PR'ZEW()[)\' ICZ.\CY Z \RZADC 

Ł0 1\I Ż Y NSKI r.J . 
sr Oł ozu 1 NI l\1/[ S7.V YIOi.\ EJ 

7 
KONTAKTY 

I 3 Ili 1983 

I 



8 
KONTAKTY 

13 Ili 1983 

Gdy na spotkaniu z czytelnikami, 
, ,frekwencję'• zrobili · mi ucznio ~t1 ie 

na którym 
Zbiorczej· 

Szkoły Gminnej w Trzcia nnem, ·wyczerpałen1 
już z sób s w ojej elokw nc ii i erudycji, poproa. 
siłem o py a i ł- Co się ,szybc3~ · topi: lód czy 
śnieg - zapyta ziev1czynka a CZO. @m 

I 11ę. • • 
stępne py ani ył.Y też O{fc '1VY u e, zu Ja-
jące mni z paniałykuJ. tS~a \viłem o~~Jde 
zić sz ołę !ł sz ałc cą * z-~ n<ó ~· 

U chyl am odrapane, duże drzv,'i 
do szkoły. O uszy uderza 
wrza\',.ra pomieszanyt:h głosów. 

w nozd1 za - zaduch przepoconyc.:h 
ciał. W malym holu gromada dzitc: 
śledzi lot piłeczki pingpongowej. Tuż 
przy wejściu. po prawej stronie. 
ciasna salka służąca jednocześnie za 
świetlicę i stołówkę. Opiekuje s1e 
nią młoda absolwentka Alrndemi1 
EkonomiczneJ i marnuje swój dy­
plom. 

- Dlaczego pani rne uczy? 

Wzrusza ramionami. Uczyła kilkCl 
micsiGCY matematyki i nuglc> oka­
zało się. że się nie nadaje. 

Po lC\\·ej - gabinet dw">t.:h za­
stępcó\v dyrektora. Na ścianach o­
brazki rodzajowe. duże plansze, 
związane tematycznie z 100 rocrn icą 
ruchu ·robotniczego. Moją U\v2g:ę 
zwraca tablica z nagłówkiem. „Wy­
bieramy zawód". Pod nim napis: 
„Zawód roln ka i górnzka przy. zco­
śc;q Polskz". Ponadto tablica propo­
nuje absoh~.:entom zawód pielęgni:ir­
ki, leśnika, tkacza i... maszyn isty off­
setowego. 

Dzwonek. Na dolnym korytarzu 

I rozpoczyna się lekcja wychowania. 
fizycznego; l.5Y20 metrów. Dzisiaj 

I 
biegi. Dwaj chłopcy startują na 
znak nauczyciela. Tupot obuty1.;h 
nóg. Bach! Rozpłaszczają się na 
ścianie ubikacji. Trzeba uważać. 
gdyż u mety korytarz się zwqża. 
Najlepszy czas - 3.2 sekundy. 

U góry ,,zerówka" tańczy i śpie\.va 
o żal:kach i b ocianie. Hop! h op: 
Podskakują \\·ysoko malcy. W głqoi 
korytarza druga grupa ma zawody. 
Dzieci siedzą naprzeciw siebie na 
podłodze Na znak nauczyciela pary 
zrywają się i biegną na koniec. 

W gabinecie zastaję zastępcę dy­
rektora, Aleksandra Dąbrowskiego. 
Pracuje tu od 1948 r. D o 1973 b yl 
kierownikiem szkoły - żywa kroni­
ka. Niestety, musi jechać w poszu­
kiwaniu opon do szkolnego autobu ­
su. z,)stav;ia mnie z pisaną kroni­
ką, założoną w 1947 r. przez ówczes­
ną polonistkę, Karolinę Silarską. 
Dowiaduję się z niej. że pierwsza 
szkoła w Trzciannem (do 1918 -
rosyjska) powstała w roku 1900. Po­
budował ją i wyposażył Rosj anin 
Gonczarow. P o odzyskaniu niepod­
ległości, d o 1930, pięcio-, późni-ej 
siedmioklasowa. W tym też roku za­
częto budowę murow anej, która słu­
ży do dziś. Wtedy 12 nauczycieli- u­
czyło w niej 600 (?) uczniów. Daty. 

Odświętne wydarzenia, przełomo-.\·0 
dla życia szkoły 1 wsi . 

Miasteczko w czas:e WOJnY zoslc...­
ło spalone doszczqtnie przez i'i em­
ców. Ocalały tylko szkoła i kościół 
Nauka rozpoczęła się zaraz µc .Ny­
zwoleniu Pierwsi m1eszkanry zb1Jal1 
łav„ y. klecili i łatali potu1 bowc.m1 
szkolę Zimą atrament zamarzał w 
kałamarzach W roku 1950 z o:{ei­
ZJ i 70 urodzin Józefa Stai ma wrę­
czono szkole radio: w 1955 zamsta­
lO\Yano (także i we \.VSi) światło e-

lcktryczne: w 19!)6 \\'YŚ\\ i0tlOll"' 
pcrwszy film - na 1 l\Taia. \\" 
19!)7 kom.tet rodzicielc:k zal oż, 1 

centralne ogrzcv.;anie. W 1960 uc~ 
niov.;ie powitali w Trzc;annf- rn 
pierwszy traktor <..Zetor„ 2;')A). z.a­
kuoiony przez Kółko Ro1n;cze. 'N 
1962 - uroczystość ohvarcia pirrw 
szcgo te lcwizora w powiecie <. W<J.­
wel"). W 1967 salę gimnastyczną 
przerobiono na lekcyiną. ruszy;a 
VIII klasa. W roku 1968 upadł pro­
jekt budowy nowej sali. Kom;tet 
Rod z1c1elski u fundował ~zkole c:zt<1'1-
dar. Koniec. Dalej biała plamci albo 
czarna dziura w życiu szkoły i o­
Ś\viaty gminnej. 

Dyrektor Leon Markowc;ki. h =sto­
ryk. który pracuje tutaJ od chwili 
utworzenia w roku 1973 zb,,-.,rczvch 
szkół. udziela mi niezbędnych in­
formRcji. W szkole liczącej 3S6 ur-z:­
niów uczy 20 nauczyciew.· Z wyż­
szym wykształceniem mag is.tersk :!11 

- 8. po WSN - 1. po E'gzamin:e 
kwalifikacyjnym - 5, po SN - 3, 
po Liceum Pedagog:czn vm - 1 bez 
kwalifikacji - 2: 7 nauczycielek k'J­
rzysta z urlopu wychowawczego. 

- Ilość jest wystarczająca - ko­
mentuje dyrektor - ale nie jako.5ć. 
Brakuje nam matematyka. nauczy­
cieli przedmiotów artystycznych. To. 
co robimy. chyba robimy dobrze. 
Gorzej z pomieszczeniami lekcyjną­
mi: jest ich 10, czyli o 100 proc. za 
mało. Przedszkole w mieszkaniu 
prywatnym, b ib lioteka na zownątrz 
Nauczyciele, na szczęście. otrzymali 
d om - 10 mieszkań. Budowa bądź 
rozbudowa szkoły jest w mglistyu1 
terminie. 

Przed udaniem s ię do klasy na 
lekcję przepisuję program ur o· 
czyątości na r ok s z)rnln y 

1982/83: „Wybuch II w . św., wy­
zwo~enie Łomży, Dzień W.P., Dzień 
Filmu Radzieckiego, wybuch WSRR,. 
Zjednoczenie polskiego ruchu robot ­
ni czeoo, roczniCa powstania ZSRR. 

Wyzu;o/enze Wursza-u:y. Dzzeii Arm·1 
Rad z eckiej, K w1ecie1i i"\11eswc 
Pamięci NarodowP3 H.oczmca uro­
dz n W Lenzna roc::n ca poclp san.u 
ukladu o wza3emnej współpracy i 

obronie, Akademia 1 MaJa. Dz,cń 
Zwycięstwa - apel. Utworzenie w 
ZSRR 1 Dyw,.z jz, Uroczyste zakofi­
czenie roku szkolnego, Obchody 100 

• rocznicy ritchu robotniczego 14 poJ­
punkty). 100 rocznica urodzin !{ 

Szymanow.:;k ego, sl-uchanze muzyk.i 
żywej 1 mechanicznej". 

Wchodzę na chybił trafił do gabi­
netu f1zyczno-chemiczn1?gn Pod śc1a­
nam1 - szafy z pomocami Dzwo-
1ek Klasa Vflib: po pra\,·e1 d zie\\- ­
czynki. po lewej chłopcy. Wszyscy 
dojeżdżaJą z okolicznych w:osek. 
NaJdalej z Krynic - 8 k1lnmetró,~.:. 
Parn Barbara Szeszko z ulgą odda­
je mi prowadzenie lekcji Jest eh J­

ra. kas-zle. Biorę zeszyt. Ostatnia 
lekcja z chemii: „Zasady" 
Pytam o defimcJę zanotowaną prz<'z 
uczmÓ\Y w zeszyt"ch C isza Nerw1-
we przerzucanie kartek. - Może ty? 
- Dz ev„ czynka znajduJe odpov.;ied­
nią stronic~ książki Mówi zerkając 
w dół. - Rozumiesz coś z te~o? 
Ni2e - kręc• przecząco głową. 

- Karol Szymanowski? 
Tylko iedna ręka w gorze: 

Kompozytor. 
- Jego kompozycje? 
Cigza 
- Ostatni król Polski? 
Milczonie. 
- B·twa pod Grunwaldem? 
Las rąk: - 1410! 
- A kto walczył 1 o co? 
Ela z pierwszej ławki, prymuska, 

szepćze z koleżankami. 
- Powc;tanie styczniowe? 
Cisza 
- Bit~va pod Lenino? 
Milczenie. 
- Kto ją stoczył? 

J edna ręka w górę, Janka : 
- Wojska radzieckie z Niemcami. 

B:blioteczkę \.V domu ma tylko E­
la: - Doc:taję często nagrody k5iąż­
kowe. Dużo czytam . . 

- Kto był w kinie? 
Trzynaście osób w wakacje. W 

t eatrze - trzy d ziewczynki : w ub1e: 
głym tygodniu n a „Pastorałce" S ch il ­
lera w Białymstoku. Zabrał ich 
ksiądz autobusem. 
Proszę o wyjęcie kart ele T e m a ty: 

„Co mi się podoba w mojej gmmie, 
a co bym zmienił. Gdzie w ybzeram 
się po szkoLe podstawowej". 

Prace mają być anonimowe. Kła· 



" 
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sa się rozluŻ:nia. Gdy _głowy poC:hY­
lają się nad kartkami, rozmawiam 
z Barbarą Szeszko: Z korytarza ,?o­
biegają odgłosy zaJęć z „zerówką . 

- Większość uczniów w tej kla­
sie jest przerośnięta . Chęć zdobywa­
nia wiedzy n iska. To wynik promo­
wania z ocenami niiedostatecznym1. 
T eraz trudno im uzmysłowić, że bę­
dą musieli zdawać egzaminy do 
szkoły średniej . Dużo młod2:ieży do­
jeżdża. Rano wychodzą, ".lneczorem 
wracają. W klasach tłok. Ciągły har­
mider. Pracownie zagracone, sprzęt 
sprzed 15 lat; nie wszystko moż ta 
zaprezentować, bo gdz~e podłącz1ć? 
Marzę o rzeczach realnych: szaLn~, 
sali gimnastycznej, stołówce. W te1, 
która jest, dzieci wchodzą sobie na, 
głowy: szybciej, ~zybciej, bo następ · 
ny czeka na talerz·:· 

Dzwonek na pauzę. Dzieci wstają. 
- Do-wi-dze-nia ! 

K
ładę obok siebie wyp:acowa: 
n:a VIIIa i b. Do p1erwsze3 
uczęszczają dzieci trzc1anneń-

skie. m iejscowej inteligencji, urzęd­
ników i robotników. Staranne pi­
smo, zdania rozwinięte, bez błędćfw 
ortograficznych i stylistyczny?h. 
Prace VIIIb bazgrowate, wypowie­
dzi sklecone z kilku zaledwie zdań; 
wi.,elu uczniów ma trudności z po­
prawnym formułowaniem myś li, a · 
nawet z p isaniem w ogóle. 

Uczniowie z VI!Ia chwalą istnienie 
w gminie wielu przydatnych insty­
tucj i, a le z czternastoletn ią spostrze­
gawczością widzą też .minusy_. W O­
środku Zdrowia „konieczne 3est po­
większenie grona lekarzy" (ośro.dek 
posiada półtora etatu na 6 tysięcy 
mieszkańców gminy); potrzebne u ­
lice i chodniki, „a nie t yLko obi e­
canki", spółdzielnia m ieszkaniowa, 
punkty usługowe,· kino, lepsze po­
łączenie komunikacyjne z Łomżą 
l epsze zaopatrzenie - „1dqc do 
szkoły widzę Ludzi bijących się o 
towar". Prawie wszystkie dzieci w 
obu klasach piszą o miejscowt>j 
zmorze - r estauracji „Syrenka". 
„N asze mamus1e bardzo cierpią z i e­
go powodu (klótn i e) i słyszymy wul­
garne słowa". Wśród niedostatków 
zkolnych podkreślają brak sali 

_ gimnastycznej, trudnoś ci z wypoży­
czaniem potrzebnych książek . pustkę 
godzin polekcyjnych. J edna z u­
czennic p isze, iż • „wieLkq rado.~ć 
sprawiłby basen". 

Co też nie roi się uczn:o\.vskirn 
glowom w szkole wiejskiej! Więk ­
szość uczniów z VI!Ia marzy o o­
puszczeniu Trzciannego na zawsz~: 
,.gdy patrzę na dzisiejsze życie, wi­
dzę, że nie zapewnia ono przyszł::J­
ści". Agnieszka chciałaby wyjechać 
do Szwecji. Ciocia m iala ją zabrać, 
gdy była w p ierwszej klasie. al~ o~­
ciec nie pozwolił. - Podoba mi się 
tam. C iocia opisuje. jak jej dobrze. 
- Te ubranie, co masz na sobie, 
stamtąd ? - Kiwa głową. 

Z VIIIb 9 uczniów chce iść do 
zawodówki, przeważnie rolniczej 
bądź odzieżowej, 4 zdobędzie zawód 
u prywaciarza, 3 wybiera się do 
l iceów zawodowych, 7 zostaje na 
gospodarce. J eden z nich tak to 
motywuje : „ Do żadnej szkoły n•e 
mogę je.~ć bo mam slabe stopnie v · 
n aulce mósze pozostać w domu". W 
poprzednim roku 3 osoby z VIIIb 
poprzestały na szkole podstawowej; 
z VIIIa - 9. 

- T ylko dziewięciu? - dziwi się 
pani Regina WiszO\·vata. matema­
tyczka. która w tym roku przeszła 
na emeryturę. - To i tak mało. 
Przecież wielu z nich nie zna na­
wet tabliczki mnożenia. Dlaczego? 
Bo nie są zdolni, a jeszcze na do­
datek uciekają z zajęć, nie uczą <;ię, 
nie odrabiają lekcji. 

Kryzys oświaty? „Bo nie są zdol­
ni"... Da capo al fine . Teraz już 
pewnie wszystko jasne. 

- P ierwsze roczniki moich ucz­
niów - mówi Aleksander Dąbrow­
ski, którego dw udniowe poszukiwa­
nia opon nie dały rezultatu - wy­
soko zaszły. Często spotykam ich w 
Polsce, a to pan dyrektor ... 

- Dz~ń dobry - - rozmowę prze­
rywa wejście Tadzia. Zgubił św~a­
d ectwo i prosi o odpis. Wyjechał na 
Sląsk do szkoły górniczej ( „ Zawód 
górni ka i rolnika przyszlościq Pol­
ski"), po roku rzucił szkołę. Teraz 
podejmie pracę w Zambrow$kiej 
„Bawełnie" . , 
Coś dla równowagi: absolwentka 

· t ej szkoły w roku 1968 ukończyła 
medycynę i wróciła do Trzciannego. 
J edyna z dyplomem. 

- Do Liceum w Mońkach wy­
brało się nas pięciu, wszyscy pry­
musi. Tylko ja' z kolegą nadrobiłem 
różnicę poziomów. Co tu mówić o 
równych szansach. Zaczyna się już 
od przedszkola. Gdy porównuję po­
ziom rozwoju, od razu widzę różni­
cę. Na wsi przedszkole to przecho­
walnia. 

Na marginesie: relatywnie duzn 
młodzieży z tych okolic poszło do 
seminarium duchownego. 

W pokoj u nauczycielskim,.przy­
pominającym tramwaJ w 
godzinie szczytu, nachodzę --

uczącą polskiego - Reginę Świtoń. 
Pracuje w szkole od 1965 roku. 

- Życie zamarło w Trzciannem. 
Plaga pijaństwa. J edyna rozry~ka 
to telewizja. Nie pamiętam, kiedy 
byłam w teatrze. Jesteśmy przen:·~­
czeni. Każdy myśli tylko o tym, ze­
by szybko przesiedzieć swoje i do 
domu. Jeżeli mam 33 uczniów w kla­
sie n ie jestem w stanie na wet 
pr~ejrzeć zeszytów, a co mówić o 
odpytywaniu. Dzieci są zdolne, ur!1u­
zykalnione, ale nie ma nauczyciela 
muzyki. Kiedyś był zespół prz.y 
GS-ie. Organista prowadził. Sekre­
tarz z Moniek kazał rozwiązać, a 
przecież braliśmy udział w konkur­
sach piosenki radzieckiej. 

- A pani nie mogłaby zair zvć 
kółka polonistycznego? 

- Kiedy znaleźć na to czas? Pro­
wad:aę b i bliotekę . Trudno o każdą 
książkę. W tej chwili uczniowie czy­
tają „W pustyni i w puszczy". Pic;ć 
książek na trzydzieści osób. 

Na zmęczoną wygląda również Te­
resa S ienkiewicz, ucząca klasę spe­
cjalną z 13 dziećmi opóźnionymi w 
rozwoju. Werwy nie stracił jeszcze 
Stanislaw Dąbrowski, młody nauczy­
ciel wychowania fizycznego, którego 
zastaję „na górce". Osiem sanf-'k, 
które posiada szkoła (plus dwie pa ­
ry łyżew) n ie próżnuje. 

- Gdy przyszedłem w tym rok u 
szko1nym, dzieci nie potrafiły zła­
pać piłk i, wykonać najprostsze~o 
ćwiczenia. W tej chwili robią wszy­
stko. Od księdza wyprosiłem stół 
ten isowy. Tym odciągam młodzit>ż 
od palenia i picia. Już ma m pier?·~­
sze wyniki. J eden uczei1 zakwalifi­
kował się na rozgrywki wojewódz­
kie D o dyspozycji mam - otwiera 
drzwi k litki przy korytarzu szkol ­
nym - 6 materaców, 7 kozłów, 40 
tyczek. 6 piłek lekarskich. skakan­
kL. Pan jest pierwszy, który zapy­
tał, jak j a pracuję w tak ich wa -
runkach. Inspekcja zwróciła tylk'J 
uwagę na ściany. że są tutaj n ie 
pomalowane. . 

Po stole skacze bez przerwy p i­
łeczka tenisowa. Gdy tylko je dna 
para odchodzi, paletk i przejmują na­
tychmiast następni. D o gabinetu pu­
ka impresario Estrady Lubelskiej. 
Na biurk u pani dyre!ctorki kładzie 
afisz: „Królewna Śnieżka - bajka 
mitz11c~na ie du:óch aktach dla dzie­
ci i -młodzzei:y". Pani dyrektor idzie 
sprawdzić, czy będą chętni. 

- Jak pan znajduje szkoły w 
Łomży!'1skicm? - pytam. 

- Przerażające. T a jest jeszcze 
super. Po wsiach stoją walące się 
rudery. Nie miałem pojęcia. że \V 

t e j Polsce ,.B" jest aż tak. 
Są chętni. P ani dyrektor sp ii::uje 

umowę a ja idę do Czeslawa Kram­
kowsk~ego. długoletniego działac ·1 a 
Komitetu Rodzicielskie-go. jednego z 
dwóch absolwentów U niwersytetu 
Powszechnego przy szkole w 
T rzci-annem. 

- Skończyłem przed wojną p;ęć 
oddziałów - mówi mrużąc ocz.y 
przed słońcem - ale więcej wiem. 
jak ten po ośmiu klasach - recy­
tuje jeden po drugim wiersze. -
Nie r ozumiem. czemu dzieci gnież­
dżą w tej ciasnocie. J est nowa szko­
ła w Niewiarowie. w Nowej W si, a 
oni dowożą tutaj . Raz dowiezie, raz 
nie. Taka polityka. Nowe programy 
potworzyli, a nie nadrukowali ksią­
żek. Moj e wnuczki biją się między 
sobą o zeszyty. 

Dyrektora Dąbrowskiego zatrzy­
muję niemal siłą. Znów musi wy­
ruszyć w poszukiwaniu czegoś dla 
szkoły. - Coś panu podpowiem: nie 
radzę pisać o nauczycielkach ,,siłacz­
ki", straci pan autorytet. Niech pan 
tylko zobaczy - wyciąga podręcz­
nik matematyki do klasy V. Prze­
glądam i nie pojmuję. Chiószczy­
zna. - Ludzie z Wyższym wykształ­
ceniem nie potrafią rozwiązać tych 
zadań. W jakim celu wydaje_ się ta­
kie podręczniki, niech pan sam s·ę 
domyśl.i. 

Mój wzrok zatrzymuje się na tek­
ście: „Zagadka Nobo - oblicz od­
wrotność liczby 1,6180339. N ajlepiPf 
n a kalkulatorze. Czy zauważyłeś coś 
szczególnego?'' 

- J eden uczcó nawet miał kal­
kulator. Rodzice byli w Stanach -
mówi dyrektor Dąbrowski. - R a1 
zastałem w gabinecie inspektorów. 
Pytają. czemu jes tem taki roztrzę­
siony. Akurat wróciłem z lekcj i. „Co 
się przej mujesz - tłun:iaczą m i 
silne mięśnie mają, a do wideł to 
wystarczy". · 

ADAM JERZY SOCHA. 
Fot. GABOR LURINCZY 

. spięcia 

Na przystanku Stara Stacja u; 
Sniadowie sterczy jedynie betonowy 
słup z plakietką PKS-u. W imieniu 
moknących wybrał się więc do pa­
ni naczelnik delegat, by przekonac 
o potrzeb ie budowy wiaty i zadek­
larować pomoc współtowarzyszy. W 
odpowiedzi uslyszal, iż nac::;elnik nic 
w tej sprawie uczynić nie mo::e -
nawet wystąpić z „ odpowiednim 
wnioskiem do odpowiednich władz 
I bqdź mqdry. gdzie l:ończq się żar­
ty, a zaczynajq schody? 

w sasiedztwie domku dwójki sta- I 
ruszków przy u l icy Wojska Polskie 
go w Łomży pewien troskliwy ta- I 
tuś zainstalował swemu piętnastolet­
niemu synoici gol ębnik. Od leJ chwil i 
dom, na którym ciqgLe siadajq go­
łębie młokosa , znajduje się pod me 
ustannym obstrzałem kamieni. Uu'a­
ga zwrócona rodzicowi spotkała się 
z wyjaśnieniem: „Golębie sq do la­
tania. mę::czyźni od podryu.:ania lC11 

do lotu". Gdy po kolejnym „podq1-
waniu" poleciały szyby w ok:nach . 
zde~perowani .<;tarllszkowie udali sie 
na Komendę Miejskq MO. Poradzo­
no im zgłosić sprawę do sqdu dla 
nieletnich. S qd ttznal r zecz za bla­
hq: okno to jeszcze nie ok o. Po ko-. 
Lejnym bombarclotcaniu podreptal1 
więc do prezydenta. P rezydent ~!>y­
dal decy:ję o rozbiórce golębnik? 
wojewoda jq podtrzymał. I gołębm1 
stoi. Rozjuszony mloclzian - orzekl­
s:y, że .,sądu się nie boi , a mil.ir'j!? 
ma w d ... " - celuje teraz w mies:­
kańców domku. Ponowna interwen­
cja w KW MO przyniosła r-adę: .,Po­
sypcie gołębiom zatrutej ps::enicy z 
będ::ie spokój'" . .4 gdyby nie? N a 
sprn wę c _eka r :::qcl. ocl tego jest. 

\ ie:::wy/...le prostuch zasad ro:::d:::źa­
lu darów dopracowano się u: Wo}c­
wód:::kim Szp italu Zespolonym u: 
ł___,omży: „Kto chce marynarkę?'' 
kr:::yc:::al w tłum zebranych rozdajn.­
cy i rzucał to podniesione ręce ... Ko­
mu majtki? Łap!" NiPstet~1. kafta 
nów bezpieczenst wa nie dostano. 

W 1979 roku NI I< st wierd zil ie 

Łomżyńskiem brak dostatecznej o-
1)ieki higieniczno-lekarsk iej n ad 
dziećmi w osiemnastu szkoloch i 
trzech kompl eksowo badan uch gmi­
nach. Analz.:a problemu po ('Zterec1> 
latach owocuje protokołami: .,stwier­
dza się coraz częstsze przypnd1d 
świerzbu", „wsza wica staje się zja­
wiskiem" (np. w Nowogrod :::ie zatr­
szeniem aon·nięt ych jest 10 p.,.·ocent 
dzieci). Fakty te tak pontszyly kom­
petentne czunnzki, że wreszcie przµ­
stąpily do blyskawicznego dzia1ania 
zwolocy koLejnq nasiadówkę. Niech 
zdycha u.:esz! Niech ty3q hemQroid 11' 

W lom:yńsk ich ::akladach po}a wi 
lu się taZony na koszule , skarpet11 1 

rajstopy. TaLon jest imienny . opa­
trzony dwoma pieczątkami i tr;:;ema 
podpisami. Musi być zareje<:>trowan11 
na j ed nej liście podczas odb io ru i 
drugiej - w czasie wymiany na to­
war. Jeden talon upoważnia do za­
kupu koszuli, drugi skarpet, inny 
- r ajstop. W Łomżyfiskiem miesz­
ka 320 OOO ludzi; -należy wyda.• 
960 OOO talonów, zŁożyć 1 920 OOO pie­
czątek, 2 880 OOO podpisów, zalo:yć 

kilk aset t-ysięcy l ist ewidencyjnych. 
Zaprzęgnięty do pracy redakcyjnej 
komputer obliczył, że wystarczy 
3 OOO OOO OOO pieczątek, a tak=e 
9 ooo ooo ooo 001 podpisów, by uzys­
kać żelazny talon na wyobtaźnię. 
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Odwiedzi} mnie znajomy 

~zlowiek wykształcony przy­
woicie, mimo że studia zrobił 

trybem skróconym, jaki obowiązywał 
na początku lat pięćdziesiątych . 
Wiem także o jego dość bujnej, na­
wet jak na owe czasy, działalności 
politycznej w organizacjach młodzie­
żowych (właściwie w jednej, bo ta­
kiego „wyboru" jak dzisiaj wtedy 
nie było), przypomniałem sobie także 
o jakichś tajemniczych sprawach, w 
które był włączony czy wplątany pod 
koniec wojny , związanych z nie naj_ 
lepiej widzianą wizją sprawiedliwo­
ści dziejowej. 

Z dala od szałasu> w głębi polan­
ki, pod samym lasem jest zwalona 
brzoza, o tej porze roku znakomicie 
ułożona do słońca. Siedliśmy na niej 
i milczeli długo; tak jak dzieje się 
wtedy, kiedy ludzie nie widzieli się 
przez wiele lat, chociaż wiedzieli o 
sobie, że żyją i czasem, w najbar­
dziej nieoczekiwanej chwili, wspo­
minali się na wzajem. Teraz milczą 
dokonując w myślach przeglądu 

spraw, od których należałoby zacząć, 
ale żadna z nich nie wyda je się dość 
ważna, wystarczająco nośna na po­
czątek rozmowy. Milczeliśmy, popa­
trując na siebie z uśmiechem, przy_ 
glądając się sobie, co było trochę 
śmieszne i trochę żałosne. Inny ro­
dzaj reakcji w takiej sytuacji: zaczy­
na się gadać, jakby z tym drugim 
widziało się kilka godzin temu, naj-_ 
dalej wczoraj. 
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Wypadało, abym jako gospodarz 
przerwał milczenie, i więc aby nie 
być posądzonym o niegrzeczność, od­
kaszlnąłem kilkakrotnie. Znajomy, 
który czuł pewnie podobne skrępo­
wanie. bo jako przybyszowi jemu 
wypadało zacząć choć słowem po 
„dzien dobry", z jak.im wszedł do 
szałasu - odkaszlnął także i klep­
nął mnie w kolano gestem, po któ­
rym kiedyś, w czasie naszych niezli-

czonych dysput . wstawal 1 zabie 
się do wyjścia . Tym razem ied~ 
znaczy Io to coś innego. bo uśrniec 1 
nąwszy się i przymkną wszy oczv ~ 
oparł wygodnie plecy o korze~ 
brzozy i nastawił twarz do słoń~ 
Zrobiłem to samo ułożywszy et 
wzdłuż pnia. Milczeli śmy nadal. N~ 
wet się chyba zdrzemnąłem. Trwał~ 
my tak, aż słońce przeszło nad laS' 
do naszego legowiska zbliżył się 

1
1 

dowaty cień. Poszl iśmy do szala~ 
gdzie czekał na nas obiad. Pode 
jedzenia i potem słowa skladaJ y ~ 
w konwencjonalną protezę ro~~ 
wy, tak że nie było okazji spyta 
lub powiedzieć coś istotnego, ~ 
mi~dzy nami jedynie możliwego 
Postaliśmy milcząc jeszcze kii~ 

ch\\ril , :.anim wsiadl do samochod 
i - „by"".aj". każdy z nas: po star~ 
mu, powiedział. I nastąp i ło dawne 
długie mierzone jakby jedną rn;a 
potrząsanie uściśn iętych dłoni. Poi 
chal. 

Potem, .przez. kilk_anaście dni. d~. 
czyła m111e moJa merozmowność , 
Fałszywa delikatność - wvrzucalen 
sobie. - A może on czegoś bardzo 
potrzebował? - dręczyłem się , 
Albo - co bylo ieszcze gorsze , 
o czymś zapomniałem o jakiejś u. 
mowie międzv nami lub mojej obiel 
nicy.„ Czemu m;lczal? Chyba się nii 
zmieni! i mimo tylu lat. pozos~ 
człowiekiem. którego jedni na7.vwr 
uparciuchem. inni marzycielem a~ 
po prostu stara się nie utracić n 
dać w sobie zatłuc kilku n!eefekt·)Yi. 
nych. ale podstawowych c~ch czlo. 
wieka porządnego. - Ktoś z dale. 
ka b:\"l u pana - stwierdzi! krótko 

· ; sąsiad. - Tak, znajomy, stary zna. 
jamy. Ale nie wiem. skąd jechal a~ 
dokąd - odpowicd·dałem - Co~ 
za znajomy? - zdziwił się sasiad 

Potem przyszła karta pocztowa 
Znajomv pisał z miasta. w którvm 
po~n,aliśmy się. kiędy ja byłei:n mlo. 
dz1encem. a on młodvm czło\v1ekiPm 
CzytC'łłem drobne. ostre choć nie oo. 
zbawione pewnych ozdobnikÓ\\. 011. 

mo: . Dobrze, że Cię zastałem Ch~ 
wszystko płynie. to nie 1,.vsz~·stkn to. 
nie. A na doda tek opalilE>m sobie 
oblicze tak, że wszyscy mnie pvtaja. 
czy bylem w Zakopanem. Odpowia. 
dam - wprost przeciwnie M11Si· 
my się spotkać kiedyś, żeby pogadal 
Jest o czym''. 

Ja także - przez kilka dni - no. 
silem na twarzy zimową opalenizn~ 

HENRYK GAŁA 
R ys. J E R ZEGO KURNI CKIEGO 

KWIATEK DO KONTUSZA 

rspektywa i la tazia 
Nowy wymiar „sprawy polskiej'' 

po upadku Powstania Stycz­
niowego uwidocznił się już w 

1905 r Barykady na ulicach Łodzi, 
Warszawy i Żyrardowa, dziesiątki 
bojówek PPS można uznać za dal­
szy ciąg naszych narodowych bo­
jów, za następne powstanie. Moc­
nym sojusznikiem sprawy narodo-

1 
wej, jej nowym hegemonem. oka­
zał się proletariat. Odtąd już on 
będzie dbac o interesy swoje i szer-
szej społeczności. · 

W 1905 r. ogłoszono na ziemiach 
zaboru rosv jskiego stan wojenny, 
który nigdy formalnie nie został 
właściwie odwołany, przechodząc w 

~ pierwszą wojnę i jej końcowy wy­
ł nik - drugie niepodległe państwo 
ł polskie 

Wszy:>tko zależy od wyboru pers­
i pektywy .Jeśli ułożymy taki szereg: 
l Konfederacja Barska, Kon.:;tytucja 

3 Maja, Insurekcja Kosciu~zkow­
ska, Pow~tanie Listopadowe, Po.­
wstanie Styczniowe i Rewolucja 
1905 r, okaże się, że „polskie spis­
ki" nie zawsze były przedsięv..zię­
ciem beznadziejnym. Przede wszyst­
kim nie zawsze brakowało im so­
juszników i nie zawsze oznaczały 
obronę beznadziejnie przegranej 
sprawy 

W tym szeregu Konfederacja 
Barska jest działaniem prewency j­
nym, wyprzedza bowiem pierwszy 
rozbiór Polski. oznacza przewidy­
wanie Jak świadczą dokumenty, 
myśl o pierwszym rozbiorze po­
wst~ła przed Konfederacją Sama 
Konfederacja była jednak działa­
niem v. yprz.edzającym . Czy bez niej 
doszłob) dC> rozbioru? To zabawa w 
gdybanie 

W historii tak bywa, że silniejszy 
nie rez\·gnuje z połknięcfa slabszego 
\i'loże nie rio~złobv do formalne~o 

rozbioru. Jednak brak wyraźnego he­
gemona wśród naszych -są5iadów­
-wrogów każe przypuszczać, że spra­
wa Polski musiała znaleźć „formal­
ne rozwiązanie"; wcześniej czy póź­
niej. Dalej już działa rzekoma pra­
widłowość: po każdym zrywie -
ostre restrykcje i coraz gorsza sy­
tuacja. Jednak i tu trudno mówić 
o prawidłowości. Po 1905-1907 sy­
tuacja polepszyła się. W 1905 nie 
byliśmy już osamotnieni. Mieliśmy 
wprawdzie słabego, ale rzeczywis­
tego sojusznika; był nim prole­
tariat rosyjski. Z tej perspektywy 
nie można już mówić o ciągu re­
presji, pogarszającej się sytuacji i 
usamotnieniu. Ani o spóźnionych 
reakcjach 

Czy zawsze byliśmy hardzi i nie­
zbyt elastyczni? Warto przypomnieć 
fakty. Kadłubowe Królestwo Kongre­
sowe społeczeństwo witało z radoś­
cią Na bramę triumfalną dla ca­
ra-króla Aleksandra żołni~rze ofia­
rowali czterodniowy żołd. a grosza 
nie poskąpił też człowiek, któremu 
nikt z Polaków nie mógł zarzucić 
zdrady narodowej: ze Szwajcarii 
przysłał pieniądze na ten cel sam 
Tadeusz Kościuszko Spiewana dziś 
w kościołach pieśń „Boże coś Pol­
skę" w swej pierwotnej wersji była 
przecież hymnem .... dziękczynnym 
na ... chwalę cara, całkowicie wzo­
rowanym na angielskim „God save 
the King" 

Trzeba było chamstwa carewicza 
i kilkunastoletniego ciągłego po­
miat ania godnością ludzką, godnoś­
cią żołnierza, aby doszło do Powsta­
nia Kto zapomina o lych .realiach. 
dziwi się później , dlacżego Sejm 
nie tak znów szybko zdetronizcwal 
carą. a generałowie . ciągle mieli 
złudzenia, stawiając na do~::idanie 
się z .. samodzier~cą'' 

Morze atramentu wylano na te­
mat szans Powstania Listopadowe­
go. I z tej okazji często gdybano: a 
co by było, . gdyby udała się „wy­
prawa na gwardie", gdyby „wy­
szedł'' rajd łysobycki. gdyby opusz­
czono Warszawę itd. Przeważa dziś 
pogląd, że Powstanie Listopadowe 
nie miało szans na militarne powo­
dzenie bez pomocy z zewnątrz. Wy­
starczy policzyć potencjały ludz­
kie po obu stronach, zsumować ar­
maty i pomyśleć o zapleczu prze­
mysłowym. Tutaj nie da się po­
fantazjować, jeśli chce się żyt w 
zgodzie z faktami. 

Po upadku Powstania w 1831 r., 
kraj opuszczali żołnierze często w 
„szyku zwartym", pod bronią . A 
Wielka Emigracja ocaliła naszą kul­
turę. Być może przed powolną eroz­
ją, przed rozpłynięciem się w „slo­
wia.r}skim Oceanie" 

M)' śląc o stratach i cierpieniach 
nie możemy pomijać zysków i plu­
sów. Pozostaje pytanie zasadnicze: 
czy warto i za jaką cenę? Odpo­
wiedź na to pytanie jest zawsze do­
razn ie aktualna, subiektywna I 
eh~ ba nie może być inaczej 
Dostrzegając zmienność ocen, 

również tych, których autorami są 
historycy, warto zastanowić się nad 
jakąś sensowną perspektywą aks­
jologiczną. Myślę, że powfrmiśmy 
oceniać tak, jak to widzieli ludzie 
ży jący w tamtych czasach. Artykuł 
Emanuela M. Rostworowskiego 
(przypominam: „TP" nr 4/83) wy­
raźnie uświadamia. że nie wszyscy 
byli zwolennikami p'owstań; z róż­
nych powodów Ich stanowiska 
trzeba uwzględniać, ich argumenty 
- rozważyć. Inaczej wpadniemy w 
doraźne poprawianie i korygowanie 
wstec1 ocen i faktów. które nie po­
winny już wzbudza(' Pmocji 

Wielu faktów nie ·da się już od· 
tworzyć. Zniknęły bezpowrotnie 
Inne są na tyle hipotetyczne, ił 
mogą stanowić tylko materiał do 
powieści historycznej. Np na cmen· 
tarzu w Łomży znajduje się bardzo 
ciekawy grób carskiego kapitana. 
zabitego w roku 1866 przez . chi~ 
pów w okolicach Siemiatycz Nap~· 
nagrobny głosi: „J-tbit zlodie;am! · 
czyli „zabity przez bandytów'' K!~ 
byli owi anonimowi „bandyci 
Dlaczego władze carskie nie zdoła· 
ły ich zidentyfikować i ukafać? A 
może to pows-iańcy. niedobitki 1 

„part~ ji" księdza Brzózki, kt rzy ~ 
po rozejściu się do domów - zacho­
wali broń i mając sprzyjającą o~~z· 
ję, postanowili zabić przedstawi~1; 
la znienawidzonej armii carski~!· 
Kim był ów kapitan? Może wy\\-13· 
dawcą poszukującym kandydatóll 
na katorgę? Odpowiedzi na te o~a~ 
inne pytania próbowałem szu~a 
w ówczesnej prasie Niestety. rrćJCl 
enigmatyczrn eh wzmianek o ,,ba:: 
dytach" czy „polskich band.> tac 
a wiado.mo, c? znaczą taki~ sf~: 
mulowama, me udało mi c;1ę us . 
lić żadnych konkretów Czy±bY. 05

1 tatni epizod powstańczy na Zie!Jl 
Łomżyńskiej? 

Można sobie pofantazjować .Pa~ 
pozostaje faktem: zabito of1ce. 
armH carskiej , a sprawcy nie zostd· 
li ujęci. Nie wszystkie więc pr~. 
sięwzięcia b~ły beznadziejną klęs· 
prawą, zakonczoną nieodzowną 
ką. 

I o takich rzadkich wypadk~~ 
też muszą wiedzieć historycy. \ie 
ciaż ich dociekliw.ość nie na '\1 

~11· się przyda, gdyż - z braku do 
mentacji - muszą skapitulować 
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, , d mrowia łomżyniaków, zapisanych na kartach historii 
Sp~sro ybieramy barwną postać Tomasza Sylwestra Dziekoń­

p~lskI, ~odził się w Łomży 29 grudnia 1790 r. w rodzinie Mateu­
skie~M rianny z żukowskich. Chodził do szkoły pijarów, a po jej 
sza! a ·u nauczał m.in. w Toruniu, Kaliszu i Warszawie. Awan­
skon~zeni dyrektora gimnazjum gubernialnego, wszedł do redakcj.i 
sowa .~~a" i kilku wysokich komisji. Pod koniec życia pisał pod­
,,M on!k~ i popularne 'książki historyczne. Ten. chwalca swojszczyz­
ręczni ~owity i rzutki pedagog, zmarł 20 maja 187.5 r. i został po­
ny, pr~ na warszawskich Po:wązkach. 
chowa y pracach Dziekońskiego widać piętno łomżyńskie? Czasem 
Cz~ wo sobie znać pamięć lat dziecięcych i młodzieńczych. Do­

da~a 8 
tego _ prezentowane dziś fragmenty dziełka: „O wycho­

wo ~mdzieci ze szczególniejszym do płci żeńskiey zastosowaniem". 
wWaDIUzowieckich zaściankach kobieta, choć istota ~ak ponoć nie-

ma • · l d · ' b • doskonała, cieszyła się znacznynu wzg ę ami panow rac1. 

l OGÓLNE UW AGI NAD 
WYCHOW ANIEM-l{OBIET 

przeznaczeniu kobiet 

0 trzność na dwie plcj dzieląc 
ód )ud·~ktl i obi~ do ży~ia to~arzys· 
·ego przeznacza1ąc, kazdą z nich ob­
~rzyła stosownemi w!adzamj do do_­
elniania przeznaczen potrzebnemi. 
Główne przeznaczenie kobiety iest 
ydź matką, lecz nie tylko wydać na 
wiat podobną sobie istotę, ale nadto 
rzysposobić ią do życia z przezna„ 
zeniem człowieka zgo<lneg~. ( ... } . 
Rl>\vnie ważme przeznaczeme kob1e­
Y iest bydź nieods.tępną t~wa.rzysz- , 
ą mężczyzny. podzielać z mm wszel­
ie przygody życia. zasilać go radą, 
spierać w zabiegach okoł-0 utrzy­
ania bytu familii. Obrębem domu 

graniczona, czuwać ~ nad utrzy­
aniem teg-0, co męzczyma przez 
wą pracę przysposobi. Nie zdoła 
rzyczynić majątku, lecz do uszczup­
nia go w różnym sposobje nayv;:ię­
ej się przyklada [.„). 
rest ieszcze trzecie dosyć ważne 
owołanie kobiety, bydź panią domu. 

tym stanie czuwać będzie nad Po­
ządkiem. czystością i stosunkową 
o stanu wygodą . Nie tylko zachęcać 
a do pracowitości. spokoynośd , za­
iłowaniia zacisza domowego. ale 

;z.o.rem cnót domowych, że tak naz­
ę, bydź winna _ Łago.d!l!Ość, u.przey • 
lOŚĆ, wyrozumiałość. ludzkość, przy­
tępność od pospolitey poufałości da­
eka, rządy iey domowe znamiono­
ar "inny. 

rzymioiy i talenta 

(.„1 naypierwszym, a oraz koniecz­
ym przymiotem kobiety, powinna 
ydź grw1towna poboilllOŚĆ [„.l roq;­
rclnionych zdań kobieta. wstTęt ia­
owyś i powątpie\.'\·anie o swym cha­
akterze budzi. 
Łagodność uprzeymość, cie-rp1i­
ość, a nade wszystJrn skromność. 
·stydJiwość. są cnoty. w które ni.gdy 
a nadto obfitować nie może płeć 
iękna. 

Uczucia zastępuje częstokroć w ko­
iecie to, co w mężczyźnie p.rzytom­
ością umyslu zowiemy. Natchni~nie 

wewnętrzne \Vspjera kobietę w 
'.ielu zdarzeniach życia, a mianowi-
1e osłania honor, naydroższą część 
harakteru i wyższey waxtości płci 
eńskiey. Przez uczucie c.;erca , mówi 

ni Remusat. wznos1 s.ię kobieta do 
ównowagi l dzielności mężczyzny 
Ie~t ieszcze \Vażny środek do utrzy­
anrn czystości charakteru kobie l 

.rzykladaiący się. a tym iest przeię-
1e się swemi obowiązkami, bądź z o­
ólnego przeznaczenia. bądź ze szcze-
6.Inego P-Owołania wypływające­
~. L..J Gdzie w kuchni mąż się u­
na a przy biurku żona siedzi, tam 
'gl?wach oboyga prze\\Tócony bydź 
us1 POTządek. 
Lćecz gdy serca ksztaldć, wolę ukła­
? k wypada. o rozumie także plci 
~ę ney zapominać nie należy r ... 1. 
ierwszym wszakże warunkiem 
.~.ztalcenia umysłu kobiet bydź po­

\ 
11

: 0 .u ~pf)sobienie ich do godnego 
e 111en1a obowiązków. Kobieta nic 
. d Potrzebę uczyć się nie powinna, 
~Yteczn.ość iest miarą nauki ko-
1~f f...l. Wszelka wyższa naiukowość. 
i~t z głównym p.rzeznacz~iem ko­
h Y s~rzcczna. błędem jest w wy-

towan1u płci żeńskey marnotraw-Wem · · · 
ló czasu i kosztu a nie raz 
wną tamą uszczęśliwi~nia 

IL O WYCHOWANIU 
FIZYCZNYM 

\Vvchowa · · · r · · nie przeto zaymu1ąc się 
Y~~ern ciałem i duszą, winno ulrzy­

:eb· aćd zgodę w ich wżaiemnem na 
· ie zialani u 

ożywienie 
Ą· 

ra'>.~ do lat doyrzalszych roślinne po­
e a ·

0 
Prz.ek!adać należy nad mięs­

ernu so~l1w1e zbyt tłuste. które żad­
w 1ekowi pożyteczne bydź nie 

moga. Przyp.ra \Ą,J' korzenne. ·1Nszel- 1 
kiego rodzaju słodycze. ciasta tłuste. 
szkodzą zdrowiu dzjeci i 1.vsz:y stkiem 
os-0bom do ciągleyszego s iedzenia 
znaglonym. Nadto pokarm.v ro~linne 
dla piej żeńskiey i v. tern lepsze. że . 
maią \.\rielki \Vply\\I na delikatność ! 

bialość plci. Mączne potrawy dla 
dzieci i osób do ciągleyszego siedze­
nia zn.uszonych niezdrowe równieł 
iak grochy. boby i wszelkie potrawy 
za wiele w sobie powietrza maiące. 
przez co sprawiaią przykre \Vzdyma­
nfa Mleko mianowicie nieprze.goto­
wane i posilne iest j zdro\:\"e. w wie­
lu nawet przypadkach iako wyraźale 
lekarst\.vo służy. Owoce świeże. doj­
rzałe, w małej ilości. osobliwe Po o­
biedzie używane. są bardzo zdrowiu 
pDżytecz.ne w wielkie; obfitości szko­
dzą. 

Z napoj6\.V czysta \voda 1es1 na.v­
zdrowsza i naystosownieysza tak dla 
dzieci iako też osób dorośleyszych 
Powietrze 

{ ... ] nayzdro\vsze po\•.:ietrze czło­
wiek zepsuć p.otrafi. a mniey zdrO\\ e 
iakożkolwiek poprawić zdoła 

Ubiór 
Rousseau całe u.sposobienie kobiet 

na przypodobaniu się zasadzaiąc, za­
biegi w tym wz.ględ'zie za ·warunek 
ich wychowania kładzie, przecież gdy 
mu p.rzyszło mówić o sz.nuró\vkach, 
oburza się na ich wspomnienie. O to 
są iego wlasne wyrazy: .. Przykro za­
iste patrzeć na pannę. na dwoie jak 
osa przedzieloną: to razi oczy. przy­
kre wrażenie sprawia na umyśle . 
Wdzięk k ibid ma także swoiste roz­
miary i symetryę_ nad,vyrężen ie ie h 
iest błędem". 

Czystość 
Wszelkiego rodzaju mydla spra­

wuią wprawdzie momentalną deli­
katność skóry. lecz prędko bardzo 
s.pro\.vadzaią marszczki. Spirytusy 
pachnące. zanadto drażnią powierz­
chnię skóry i osuszaią. podobnyż 
spr.awuią skutek iak i mydla. Za ra­
dą iednak lekarza pewnych zda­
rzeniach użyte, mogą bydź pożytecz­
ne dla zdrowia 
Taniec 

Wczesna więc nauka tai1ca. choć 
bez zaprzeczenia korzystną bydż mo­
że dla układu postawy ciala zgubną 
iest dla duszy: a to ostatnie przeważa 
Lecz nayszkodliwszym iest taniec 
zbyteczny. osobliwie dla płci piękney 

wtedy gdy ciało ostatecznego rozwi­
nięcia dochodzi, to iest między Pi«:t­
nastym a siedemnastym rokiem ży­
cia. Z tey to epoki naywięcey smut­
nych naliczyć by można przypadików. 
Wówczas nie tylko taniec mniey u­
miarkowany. ale nawet i śpiewanie 
natężone, zgubne częstokroć i ndep.o­
wetowane skutki sprowadza, w tym 
więc przynaymniej czasie tak nayo­
strożniey zachować by się należało. 

Spoczynek 
Niech się przyzwyczai. kładając się 

spać trzymać rączki przy twarzy; 
dziewczęta nawet w rękawiczkach 
sypiać mogą. Czystość i przyzwoitość 
są iedyne wymogi których w tym 
razie używać można. Zapytani cza­
sem o przyczynę rozkazu takowego, 
czemJżbyśmy nie mogli odpowiedzieć 

dziec:om rę-1-~ami się ie trzeb3 ieby 
za\\ sze cz.Ystc były 

Ul. O WY CHOW ANIU 
RELIGIJNO-MORALNEM 

Kobie t.a delikatnieyszey będąc bu­
dowy ciała · delikatnieyszych a tym 
samym drażli\\·szych nerwów. Ży\v­
szey imaginacjL mocnieysze od 
\\·c:;wlkich pnedmiotó\ · odbiera wra­
żenia Szczę,:;ne lu b przykre życia 
prz:god:- ·mocniey dział.aią na umysJ 
kob:etv. Mnievsz" wnraw dzi(' zakres 
ie:v i:oskó\\ ·i l'ę:rvźliwvch onygód 
Nie 1.a\Y<;ze <>ame przez ~i~ d ziałać 
mogące <;kłonności serca niekied)- o-

kolicznościamj i obcey woli poddać 
zobowiązane. dokąd s!ę uda w cier­
pieniach gdzie szukać bGdzie ulgi i 
pociechy ieżel: nie na łonie religi:? 
O uksztak~nin uczuć w ogóle ... 

Gniew . upór i wslclkic by też 
naymn ejsze kapry y. mocno tłumić 
\Yypada w samym zarodzie. przy 
pierwszem ich ziawieniu aby przez 
to samo uniesienia serca. coraz wię­
cey szlachetności nabieraly. cora1 
bardziey zgadzając się t. roz'lądkiem. 
bo wtedy tylko staną się źródłem 
cnót i dobrvch uczynków 

Przenoszenie obcych zwyczaiÓ\\ 
nad własne. hańbą .iest kraiu lecz 
wzgarda wszy~tkiego co :c~ t obcem. 
zagorzałe i przesadzone cenienie 
wszyst.kiego co iest narodowe. iest 
przeszkodą w udoskonaleniu. To u­
sm~:ać powołaniem ie t wychowania 

IV. WYCHOWANIE MAJĄCE 
NA CELU UKSZTAŁCENIE 

UMYSŁU. 

Ukształcenie dowcipu 
Kobiety niesłychaną sposobność 

do udoskonalenia dowcipu posiadaią, 
iest on ich zaletą i ozdobą, dodaie 
wdzięku rozmowom. fest milą prz);'­
prawą towarzyskiey zabawy. Baczm.e 
atoli mistrzyni pilnie powściągać 
winna szkodliwe iego wyskoki. że 
dowcip naruszaiący skro~ość. na 
nieprzystoynych dwuznacznikach za­
sadzony, nie bardzo zaleca damę. o­
strzegać nawet nie należy, lee~ mi­
mo to nie iest przyiemny dowcip na 
nicowaniu spraw cudzych zasadzony, 
niemiłe są ucinki, co moment z uet 
nazdobnych wychodzące. 
Ukształcenie rozumu 
Zważaiąc młodzież płci oboiey, \v:i­

dzimy iż dziewczęta pospolicie wcześ­
niey doyrzalszego dochodzą rozumu 
niż chłopcy, iestże t.o skutkiem szczęś­
liwszey ich organizacyi_ lub prGdsze.­
go rozwiiania się władz? .Po. częś.c1: 
więcey wszakże wychow~n1e ich dzia­
ła ( ... 1. Naprzód. od roku iuż siódme­
go lub mało co późniey wpaiaiąc 
wstyd i skromność w serce panienki, 
każemy iey bydź ostrożną, baczną na 
zewnętrzną zmyslów natarczyw~ść. 
by dwie główne zalety płci swo1ey 
w iak naywiększey czystości zacho­
wala. Ta ostrożność pobudza ia do 
namysłu, zaostrza tak dociekania. iak 
i przewidy\vanie. kształci iey ro­
zum r ... l, Przeciwnie chłopiec zaięty 
na u.ką ciągla. w murach szkolnych 
do dwudzicsteg-0 przeszło roku zosta­
iqc. zyskuie wiele na zbiorze wiado­
mości. lecz iego rozum nie może się 
rozwinąć. 

Uk ztałcenie maku 
Naypięknieysze rysy twarzy. nay­

troskliwiey ukształcony umysł, u­
biór wspaniały i kosztowny. żadnego 
nie uczynią wrażenia. w braku u­
przeymości. \: · braku tey ponęty w 
obcowaniu towarzyskiem. którą czuć 
można. lecz opisać nic podobna. 

V. O l{ARALNOŚCI 
Płeć l:efi.ska ró\vnie iak męska ob­

darzona wolnością lecz do więkc:;zych 
z tey strony ofiar zniewol.o.na. wcześ­
nie uczucia swoie pod władzę rozumu 
poddawać uczyć s ' ę po\.vinna Od c:;a­
mego orzclo niemowlęcia do uleg;.-
łości prz.vzwyczaiać ią należy . "' 
O karach nieprzyzwoitych 

Nie zdaie mj się także godny naś­
ladov.·a nia zwyc?ay tych. którzy każą 
cało\.vać rękę karzącą dziękować za 
karę : przyna:vmniey zm:eniałbym ty­
tuł n:azv'"'aiąc to przepro~zen iem za 
\l\J'rządzoną orzykrość w zmuszeniu 
oyca. matki lub mistrzyni aż. do tey 
ostateczno 'ci Całowanie r ózgi nie­
w o1niczem iest i upodlaiącem. 

O gadatliwo ' ci i chełpliwości 
Gadatliwość nicprzy:cmnieys.zą 

cz~st~zą by\Ya kobiet oiż mężczyzn 
wadą Przez nią naypieknieyszy głos 

i navglad„ze slówka nudzą niekiedy. 
a czasem oburzaią. ~dy ich przed­
miotem slaną się cudze sprawy i 
czynności. Rozmowa kobiety iest oz­
dobą to\vart.yst·wa dodaie życia za­
ba\vom, lecz wtedy tylko. ~dy rozsa­
dek nią powoduie 

Zamknięcie dzieła 
r ... 1 doskonałość nie iest udzialcm 

człowieka. lecz n ie przeto zaymować 
się iey oomysłem przestać należy. 
owszem calemi siłamj zdążać wypa­
da. by się do niey zbliżyć można o 
ile słabey L'3tocic dolwolono, 

Podał ~ całując rączki -

ADi.M DOBRONSliJ 
Reprod. G <\.BOR LORI. CZY 
1 RYSZARD PIECHOCI Kl 
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W Nadleśnictwie N o w ogród 
prawie wszystkie zeszłoroczne 

wiatrołomy udało się wywieźć z 
lasów. Baza Transportu Leśnego 
w Białymstoku, z którą N adleś­
nictwo zawarło umowę na wy­
wiezienie czterech tysięcy me­
trów sześciennych tarcicy, uwi­
nęło sję zaledwie z tysiącem. 
Niesolidnego kontrahenta ma 
zastąpić Baza Transportu Leś­
nego w Czarnej Białostockiej. 

Póki to nastąpi - osiemnastu 
robotników z nowogrodzkiego 
N adleśnktwa pospieszyło z po­
mocą Zarządowi Lasów Pań­
stwowych w Szczecinie, gdzie 
niedawno ogłoszono stan klęski 
żywiołowej. Ostatnie huragany 
polożyły tam ponad sześć mi­
lionów metrów sześciennych 

drzewa. Wyjeżdżający dostali 
na drogę nowe obuwie gumowe. 
Pozostałym muszą wystarczyć 

stare, co ~najq zrekompensować 

zawiesiste, wymyślnie nazwane, 
zupy regeneracyjne i mielonki 
konserwowe (jedna na trzy dni). 
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obY i ból towa~zysżyły cz~o­
b~r kowi od zarama jego dz1e­
wi~hoć walkę z ni~i po~jęto 

Vf · eśnie bólem me przeJmo­
s~ w_cz zbyt~io starożytni medy-

1 sH~ · d kamen-ZnieczulaJącym me Y 
· ł wówczas wysuszona skó-
rn b:k~dyla i czarodz~ejski ka.mień 

kr _r5 Nic więc d„iwnego, ze na 
Menu.I · 6 · k" h 

k eh z grobowe w eg1ps 1c , sun a · · t dstawiających opera~Ję, pacJen 
ze . ał wrażenie człowieka przy­
r.awigo Nie oznacza to wszakże, mne · · · ł d cyna starozytna me zna a 
meg;' środka łagodzącego ból. 
~n~d IV w. p.n.e. Grecy znali 
~ m żaden jednak z ówczesnych 
iu y nie stosował tego środka, 
k~:zedawkowanie mogło. .spo~o­
wać zgon pacjenta. Bali su~ ~ię~ 
powiedzialności. Zresztą. zabiegi 
irurgiczne w owym czasie. wyko-

11. nie oni lecz zręczni rze-wa , . h. . kt' . 'lni· cy zwani c irurgami, o-es , ć . i· m leków poda wa me mog i.. 
Najwcześniej stosowano zmeczu­
nie przy pomocy man~ragory, 
(linY której sok oszałamiał cho­
~o. Pierwsze doniesienia .o posh~­
waniu się narkotycznym~ w~aśc~­
ościami mandragory. znaJdUJą się 
pismach Celsusa - ok. 35 r. n.e. 
i Pliniusza: 77 r . n .e. ~posób ~­

cia tej rośliny do zmeczul~ma 
ólnego, zastosowany przez D1os­
ridesa w 100 r. . n.~„ pr~e~rwa! 
zez wieki. Wyciągiem z JeJ ko­
enia nasycano gąbkę i przykłada­
ją do twarzy operowanego. 

w manuskrypcie z roku 1050 
ajdziemy inną metodę znieczul~­
a miejscowego: „w celu leczenia 
!ypki w;zodzie?ącej . pozwól_ cho­
u usiqsć w zimne3 wodzie, ll 

y stanie się na wpól żywy, wy­
gnij go z niej; Zrób wtedy czt~; 
nacięcia wokol owrzodzenia (.„) . 

Opublikowane w roku 1561 dzieło 
rdusa zawiera syntezę eteru dwu­

ylenowego. Inne dzieło zachęca 
edyków do używania eteru: „ku­

przyjmujq go chętnie, po CZ'JL1!1 
sypiają na dlugi czas i budzą !lię 
rowe („.) może on być zalecany 
dolegliwo~ciach bólowych". Jed­
k dopiero w początkach ubiegłe­
stulecia w USA kilkakrotnie sto-

wano go do drobnych zabiegów 
ntystycznych. 
W październiku 1846 r. w General 
ospital w Bostonie - podczas chi­
rgicznego usuwania guza szyi 
stało zastosowane znieczulenie 
erowe. W tym samym mn1eJ 
' ęcej czasie po raz pierwszy uśpio-

eterem pacjenta w Klinice Bier­
wskiego w Krakowie. 

, 
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1. Mężczyźni rodzą się i pozostają wo1ni: na zasadzie równouprawnienia 
moga korzystać z tych samych przyjemności, co i kobiety. 

!. Nie wszystko, czego za.brania kobieta, jest sprzeczne z nowym kodeksem praw mężczyzny. 

3. Żadne prawidłowo zbudowane ciało nie może si( uchylać od ebowiąz­
ków wobec mężczyzny. 

4. Jeśli mężczyzna sam nie przyzna się do winy - pozostaje niewinny. 
5. Żadna kobieta nie może napastować partnera~ czy choćby się mu narzu­

cać. 

6. Jeśli mężczyzna bywa niewierny, należy to przypisać kobiecej przewret-
ności. · 

7. Każdy związek małżeński pełe1a na podtrzymaniu naturalnych praw 
mężczyzny. 

TANIE DANIE 

kartoflane 
przysmaki 

KARTOFLE KSIĄŻĘCE Z SEREM 
SZWAJCARSKIM. Dwie kwarty 
kartofli u.gotować w lupinie. obrać 
szybko i pokrajać w plasterki, aby 
nie wystygły. Wysmarować formę 
maslem, ulożyć warstwę kartofli, 
warstwę tartego szwajcarskiego sera 
i trochę masla, potem znowu kar­
tofle, ser i maslo (na wierzchu po­
winny być kartofle i maslo). Roz­
bić trzy jaja w trzech kwaterkach 
mleka, posoUć, polać nim ka-rtofle 
i wstawić w piec na godzinę. 

CASANOWA ZNAD NARWI 

KARTOFLE DUSZONE WYBOR­
NE. Pól garnca kartofli pokrajać w 
plasterki, sparzyć i włoży: w ron­
del, w kt61'1Jm poprzednio zagoto­
wać pelną łyżkę masla z kilkoma 
cebulami, dodać kilka łyżek śmieta­
ny i dusić pod pokrywą. '!Zęsto rond­
lem potrząsając, dopóki nie będą 
miękkie. Można je także wstawić z 
rondlem do piecyka.. również będą 
dobre. 

SUFLET Z KARTOFLI. Do zwyk­
lego puree dodać trzy żóltka, potem 
pianę z trzech białek, lekko wymie­
szać, ulożyć na półmisku blaszanym, 
posypać bułeczką i zieloną pietrusz­
ką, polać masłem i zapiec. Podaje 
się do ryb, kotletów, a naweti-do pie­
czystego. 

(„Polska kuchnia ł spiżarnia", 1905 r.) 

PSYCHOLOG RADZI 

Pana B. K. z.denerwowało nasze 
bajdurzenie o kobiecie samodzielnej. 
Pisze: „psujecie porządne kobiety, 
żeby mężczyźni nie mieli z nich po­
żytku. Dzisia3 normalny człowiek nie 
ma czasu na takie głupoty, bo ro­
buta goni. Jak się wieczorem żona 
tyłem obróci, to muszę wiwtzie !. że 
nie może. A jak nie chce, to ;a nie 
mam potrzeby jej prosić. Ma r.;zu­
mieć, do czego jest, bo inaczej po 
co mi żona?" 

e Bardzo Pan ułatwia sobie ży­
cie. A może żona inaczej myśli niż 
Pan; nie ma do tego prawa? Przez 
fakt wyjścia za Pana stala się przed­
miotem - biernym meblem, z któ­
rego Pan korzysta wedlug własnej 
ochoty? Takie traktowanie partner­
ki może doprowadzić do jej pełnego 
zobojętnienia, a czy Pan chciałby 
mieć w . łóżku niewolnicę, która z 
zaciśniętymi zębami „odfajkowuje" 
Pana zachcianki? W ukladarh dam­
sko-męskich potrzebna jest spora 
doza wzajemnego porozumienia, a 
składa się na nie m.in. uczucie, któ­
re zginie przy instrumentalnym trak­
towaniu partnerki. Nic dziwnego. że 
potem rodzą się pytania o p-r2yczy­
nę jej oschlo§ci. 
Zupełnie inny list napisał do re­

dakcji Pan J. $. Twierdzi w nim~ że 
•nagle żona mu się odmieniła. „Jest 
zupełnie inną osobq niż ta, którq 
pokochałem trzy lata przed i ten rok 
po ślubie. Mówi dużo i bez sensu, 

.źle się ubiera, stała się jakby mniej 
in_teligentna i pociągająca". 
e Nie, pToszę Pana, żona się n ie 

zmieniła, lecz Pański stosunek do 
niej. Przed ślubem, nie zdając sobie 
z tego sp1·aW1J, idealizował jq Pan 
nieco i widzi-al same przymioty, a 
nie dostrzegał wad. Na skutek poiv­
tarzania tych samych przeżyć (sek­
sualnych i uczuciOW!J<!h) nastąpiło 
ich spowszednienie, a wspaniała, do­
wa,-tościowana naszą wyobraźnią 
dziewczyna. za.mienila s·ię w ~wy­
czajnq kobietę z wadami i slabościa­
mi. Ale to przecież nie zmniejszyło 
jej wartości. Jeśli Pan rorumie obo­
wiązki męża i sens samej mst11.,.uc;i 
malżeiiskiej, potrafi bez trudu za­
chować swoje dawne wobec żony 
uczucia. Nie można wymagać, aby 
wyglqdala zawsze tak samo, jak 
trzy lata temu, bo przecież Pan też 
przez ten czas zm~żnial Trudno żą­
dać, aby była urocza i pogodna jak 
słoneczko przy pralce,- gar"1.~ach czy 
nad odkurzaczem. Wtedy właśnie 
potrzebny jest Pana uśmiech 
wdzięczności i cieple słowo za jej 
wysiłek. Wypada pamiętać, że przed 
wyjściem za mąż musiala dbać tyl­
ko o siebie! 

m11ska 
iedynka 

C zy są liczby, których magicz­
? ny wpływ sięga aż do kosmo­
. Czy można znaleźć liczby-klucze 
. s~częścia? Niektórzy wierzą nie-
1c1e, że tak. 

Jednym z pierwszych numerolo­
w, ~tórzy zapisali się w historii, 
t Pitagoras z Samos - wysokiej 
a~f. naukowiec; ten sam, który wy­
.~ ił matematyczne twierdzenie, 
lJ~ne do pamięci bodaj wszystkich 

zniów. świata. Niektórzy uważają 
Wet, ze był pierwszym człowie­
m, który dowodził kulistości Zie­
. Faktem natomiast jest, że bada­

Prawa muzyki dokonał pierw­
~o ze znanych już dziś doświad­
rmo n~ukowych, wykrywając, .że 

~ia w muzyce jest niczym in­
~ hak Wynikiem drgania strun, 
nk~ 1. dł~gości są w prostym sto­
·0 k icz owym 2:1, 3:2, 4:3. Wy­
sis ował z tego, że i cały świat 

z.b być „zbudowany" z dodatnich 
h rca~kowitycb albo stosunków 
e ~z · .U~ażał również za mo:i­
h . Ykazanie pojęć abstrakcyj. cyr „sprawiedliwość" za pomo­
n\i:~ i Przypisywanie własności 

nych satnym liczbom. 
iczba 'ed 
dltie J . en - głosił - jest P<>-
Skicb1' Jedn~ścią, oznaką cech 
dziel~ ~wa Jest nieporządkiem.. 
oras ni~m, kobiecością. (Sam Pi­
Wiska Pa rzy~, rzecz jasna, ze sta-

tnęsk1ego). Trzy jest świ~-

tością, cztery - sprawiedliwością, 
pięć - małżeństwem, gdyż składa się 
żeńskiej dwójki i męskiej trójki {za­
pominamy o męskiej jedynce). Szó­
stka jest samą „doskonałością", bo­
wiem jest sumą składników 1, 2 i 3. 
Siódemkę zwano „dziewicą", ponie­
waż nie ma ona czynników, ani nie 
ma wielokrotności zawartych między 
nią a dziesiątką. Dziesiątka miała być 
również „doskonała" gdyż była 
czwartą liczbą trójkątową 1 +2+3+ 
+4. Dlatego była uznawana za świętą 
1 w sensie mitycznym równą czwór­
ce. 

Zwolennicy Pitagorasa poszli w 
swym wnioskowaniu jeszcze dalej: 
dziesiątka - podstawa riaszego sy­
stemu liczbowego jest również 
fundamentalną zasadą Kosmosu! 
Wkrótce jednak przekonali się, że 
Wszechświat nie da się wymierzyć 
'liczbami lub ich stosunkami. Na 
·przykład, długośt okręgu r6wna się 
.iloczynowi średnicy ł liczby 
"3,1415926536 ... Kiedy jednak dokonali 
tego ważnego odkrycia, że istnieje 
wiele liczb niewymiernych, usiłowa­
li utrzyma~ to w tajemnicy, obawia ... 
jąc się, te układ liczbowy rozleci się 
z trzaskiem. Kiedy jednak tajemni­
ca się wydała - około 410 r. p .n.e. 
- nie uczyniło to wcale wyłomu w 
murze numerologii. Potrzeba wiary 
w matematyczny choćby porządek 
rzeczy jest bowiem przeogromna. 

POZIOMO: 1) przywileje najstarszego syna, Ił marcowy kaprn pogody, 7) to samo 
ee pngrena, I) sel~nizantka z 12 lutego, 10) starożytny pojazd, 12) autorytatywne cro­
ao, 14' chodzł w lłberil, 15) szuwarowa bylina. 17) witamina PP, 19) kraj s pariasami, 

Zl) rosb6Jnik 51tGd Jilina, 21) śpiewa o ltaskadaCh Czeremoszu. Ził zepublika związkowa 
ZSRR, 25' autor „Orlanda Szalonego", 21) kroplisty opad, 27ł fizyczna Jednostka pracy. 

PIONOWO: 1) petop naszyc1' csas6w, Z) niezbędny w szaszłykarni. S) przedmiot 
handlu w okresie „zakazanych piosenek", ł) niezbędny aa ratuszu. 5) ludowy zwyczaj 
weselny, zacsynaJ~cy 9ię zdjęciem wianka pannie młodej. 8) ikonoklasta, 7) buchanie 
ognia z ]UlH'CZ)' smoka, I) osoba otrzymująca zapis testamentowy. 11) wstręt. odraza. 
13) coA tlo nakłatłanb., ost:atlltiD bari110 metłne, 14} aerodrom. 11) kr61uJe w lomtyń&ldcb 
uprawaeb, tł) sprttftiewtena aarod.11, 11) wcielił się w Jana Serce. U) lepue bc:d&le. 
twt~~za ottt.yft'lł~rł . Ul m•asto nad M1eczną. 
(Rozwiązania ftałety 1181łsyła~ w e~gu tł dni). „GOLIAT" 
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Moment spotkania przybliżał się 
z każdą chwilą. Moje buty 
stukały Q kamienne płyty 

chodnika. Było jui późno. Przy­
jeżdżałem zwykle ostatnim pocią­
giem. Tak się po prostu układało. 
Wszedłem w uliczkę jakże dobrze 
mi znaną. Nic się nie zmieniło ani 
tu, ani w okolicy. Pamiętam te o­
grody, te S-Olidne domki otoczone 
kwiatami. Była to spokojna dziel­
nica w nocy i za dnia. No, powiedz­
my nie zawsze ... 

Po obu stronach ulicy biegł wąski 
chodnik, na którym co pięćdziesiąt 
metrów stały stare latarnie z gazo­
wych przerobione na elektryczne. 
Tę naszą ulicę oraz dwie równoleg­
łe do niej, zamieszkiwali sami eme­
ryci. Był jedn·ak pewien wyjątek. 
Tym wyjątkiem była moja Ciocia. 
Kawal historii.. 

Starsza od Matuzalema, energią 
mogłaby obdzielić drużynę piłkar­
ską, kobieta dynamiczna, despo­
tyczna i chorobliwie ambitna. Przy 
tym inteligentna i... Właśnie, nigdy 
nie moglem rozszyfrować do końca 
jej osobowości. 
Podszedłem do bramki. Jej me­

talowe, solidnie kute kraty były 
doskonałym świadectwem zamoż­
ności i niewątpliwej zaradności ży­
ciowej właścicielki. Razem z -
także pięknie utrzyma!!-ym par­
kiem - broniła dostępu do sece­
syjnej twierdzy, .otoczonej równo 
przyciętym żywopłotem. Zadzwo­
niłem. Zamiast brzęku elektrycz­
nego zamka usłyszałem chrapli­
wy, podobny do bulgotania, odgłos. 
Od razu poznałem go: to Lucyper, 
błękitny dog niemi~ki wielkości 
średniej jałówki. Ciocia dała temu 
bydlęciu nieco bardziej wyrafino­
wane imię - Wolter. Wreszcie mnie 
poznał. Przez specjalnie urządzo­
ny judasz w drzwiach wejściowych 
lunął we mnie silny strumień świat­
ła. W chwilę potem usłyszałem brzęk 
elektrycznej zasuwy i bramka otwo­
rzyła się. Wszedłem i natychmiast 
to obrzydliwe bydlę rzuciło mi si«; 
na pierś ; upadłem jak długi. Ra­
dość psa zawsze się tak objawiała i 
zawsze się to dla mnie przykro 
kończyło Ale moje odwiedziny u 
Cioci miały swój cel i warte były 
n awet takiego poświęcenia„. 

Kiedy wstąpiłem na schodki pro­
wadząc:e do drzwi wejściowych, 
k tór e otworzyły się momentalnie, 
znalazłem się w objęciach Cioci. Sa­
piąc powiedziałem: - Witaj, kocha­
na Cioteczko! - i podałem jej bu­
kiecik pogniecionych kwiatów. 

Oh, merci! m on cher objęła 
mnie i usciskała. 

- Powinna Ciocia wreszcie coś 
zrobić 'l tym bydlęciem - pokaza­
łem j j zabłoconą tylną część mo­
jego wyjściowego garnituru. 

- Mon Dieu! Quel malheurl Vi­
demmcn t .. - zbiegła po schodach 
wołając. - Voltaire, Voltaire - po­
tem coś tłumaczyła psu, czego nie 
słyszałem, wszedłem już bowiem do 
saloniku. 

Ciocia pojawiła się cicho jak 
duch, zwiewna jak podlotek i, mi­
mo wieku, zalotna. Nim zaczęła 
mówić, szybko ją uprzedziłem: -
Bardzo Ciocię proszę, niech Cio­
cia mówi po ludzku, bo ta francusz­
czyzna wywołuje u mnie poczucie 
własnej marności. 

- Doskonale! powiedziała 
wdzięcznie. Była nadzwyczaj ele­
gancka: ciemnobordowa atłasowa 
suknia spływała z jej obnażonych 
ramion aż do ziemi, do tego kolia 
z rubinów oprawnych w platynę! 
Przywykłem już nieco do zwycza­
jów mojej Cioci, zawsze jednak jej 
ekstrawagancja fascynowała mnie. 
Każdego mężczyznę pociąga coś, co 
nazywamy klasą kobiety. Taką kla­
sę Ciocia niewątpliwie miała. Lecz 
wrodzoną. 

- Prześlicznie wyglądasz, Cio­
ciu! Czyżby na moją cześć ta 
pyszna suknia - celowo nie wspom­
niałem o kolii. 

- Skądże! - Roześmiała się swo­
bodnie i dźwięcznie. - Miałam na 
kolacji kilku przyjaciół - wskaza­
ła ręką na stół stojący za moimi ple­
cami. - Wyszli pi~ minut przed 
twoim przybyciem. 

Spojrzałem na ciężki rzeźbiony 
mebel, wokół którego ustawione 
były skórzane fotele. Na stole pło­
nęły świece umieszczone w brązo­
wym, kutym świeczniku, poza tym 
stała b~telka nie dopitego, drogie­
go koniaku, kilka kieliszków ciast­
ka. Były te:! piękne róże, ' które 
swoją urodą dodawały blasku . 
kryształowemu dzbanowi 

- C6~ Hieronimie, z twojego 

listu dowiedziałam się, że skończy­
łeś studia. Gratuluję! Co dalej za­
mierzasz? 

- Teraz aplikacja w sądzie, po­
tem egzaminy i... roześmiałem się 
trochę głupawo. 
-. Ale ~Y tu sobie gwarzymy, a 

ty się musisz doprowadzić do po­
rządku. W łazience znajdziesz 
wszystko, co potrzeba. Ubraniem 
zajmę się sama. - Schyliłem się, po­
całowałem starszą damę w dłoń i 
udałem się do łazienki. Siedząc w 
·wannie (a lubię to diabelnie) myśla­
łem, jak tę partię rozegrać. Praw­
d~ mówiąc, nigdy nie miałem żad­
nych skrupułów w stosunku do Cio­
ci. Czułem się oszukany, bo prze­
cież tak się nie traktuje krewnego 
i, być może, jedynego spadkobiercy. 
A jeśli nie byłem jedyny.„ 

WŁADYSŁAW 

HAJDUK 

rozmowy 
z ciocią 

Po kolacji siedzieliśmy w salonie 
zanurzeni w głębokie, skórzane f o· 
tele. Paliłem papierosa i sączyłem 
drobnym łyczkami doskonały ko­
niak. Ciocia, już bardziej swojsko 
wyglądając, w szarym szlafroku i 
z okularami na nosie, zajęta była 
robótkami. Przed chwilą mi powie· 
działa, że są one kluczem do osiąg­
nięcia r6wnowagi psychicznej i kon­
centracji. Taka swoista ciocina jo­
ga. 
Potoczyłem oczami po ścianach. 

„Ciekawe, czy prawdziwe te wandaj­
ki, · rembranty, wangogi, welaske­
zy. Dużo tego". Lekki zawrót gło­
wy był rezultatem działania konia­
ku, ale też i tego ogromnego mająt­
ku. Z ciemnego tła płótna patrzy­
ła na mnie złośliwa twarz potwor­
nej karlicy. Przyjrzałem się dokład­
niej i wówczas twarz owa, zmięta 
i pomarszczona jak suszone jabłko, 
wYgładziła się i przez chwilę mia-

·iem. wrażenie, te patrzą na mnie 
oczy mojej Cioci... Tam do diabła! 
Niłe 7.illruD dę na sztuce. Odwr6clłem 
głowę.- Ciotka znad okularów uważ­
nie patrzyła na mnie. 

- Zastanawiasz $ię, czy praw­
dziwe? - wskazała wzrokiem ob­
raz. -Tak, to prawdziwy Velazquez. 

- Jak to? Niemożliwe! Przecież 
to warte .•• miliony! 

- Dolarów - spokojnie skończy­
ła Ciocia. 

- A inne? 
- Owszem, są wśród nich kopie, 

ale doskonałe. Warte prawie tyle, 
co oryginały, bo zrobione przez 
mistrzów nie mniejszych niż auto­
rzy oryginałów. Ten, na przykład, 
jest upominkiem od adwokata, pa­
na Surwiłły; tamten dostałam od 
doktora Zambrowskiego, chirurga. 
Nie żyją już obaj niestety. 

- Jak wiesz, zajmowałam się i . 
zajmuję nadal leczeniem metodą 
hipnozy, ·a . właściwie hipnotechniki. 
· - Coś ·takiego! -nagle · dosta­
łem ataku nerwowego kaszlu. 

- Istotą mojego wYnalazku jest 
odkrycie, że za pomocą hipnozy 
można kierować ludźmi nie tylko 
w sferze działań, ale nawet myśli i 
uczuć! 

- To potworne - powiedziałem 
zrezygnowany i opadłem na kanapę. 

- Nie przejmuj się, drogi kuzy­
nie. Ty jesteś bardzo złym medium. 
Masz za mało subtelną i, nie obraź 
się, prymitywną naturę. Profesor, 
jak się potem okazało, też nie był 
dobrym medium. Ale uwierzył, że 
na stare lata weźmie mnie sobie 
za żonę - Ciocia zaniosła się nie­
zupełnie arystokratycznym śmie­
chem. - Musiałam się go pozbyć! 
Pamiętasz, Hieronimie, te dwie wa­
lizki, które, ·na moją prośbę zawioz­
łeś na stację w M. i oddałeś do prze­
chowalni bagażu? 

- Były chólernie ciężkie„ . 
- Jasne, w jednej by się nie 

zmieścił - Ciocia dostała napadu 
śmiechu. 

Kiedy już oboje naśmieliśmy się 
do syta, nalałem do obu kieliszków 
koniaku i zapaliłem papierosa. 

- A inni? - zapytałem z niewin· 
ną miną. 

Ciocia odłożyła druty i, z rozma­
rzeniem patrząc w przestrzeń, po­
wiedziała: - Stasia mogłabym naz­
wać medium nadczułym. Zasuge­
rowałam mu (bo nie mówiłam ci, że 
człowieka można zahipnotyzowa~ 
,,na stałe"), żeby zapisał na mnie 
ten dom, a potem, że go zdradzi­
łam. No i z tej wielkiej rozpaczy.„ 

- „.się powiesił. 

- Tak, mój ~rogi. Odszedł. Te· 
raz widzisz jaką potęgą jest hipno• 
technika! 

- Pójd~ już, dobranoc - wsta­
łem i udałem się do dobrze mi zna· 
nego pokoju na półpięterku. Noc by­
ła straszna. Męczyły mnie koszma­
ry. Wstałem (okno już szarzało od 
świtu), ższedłem do kuchni. Usły­
szałem jakieś szmery dochodzące z 
łazienki. Drzwi były uchylone, cien­
ki pas światła przecinał przedpo· 
kój. Zaintrygowany zajt'załem os­
trożnie przez ~pairę. Oniemiałem z 
przerażenia: Ciocia stała przed lust­
rem i... goliła się! Peruka leżała o­
bok, na stoliku, łysa czaszka świe­
ciła niby druga żarówka. Półka 
przed lustrem uginała się od wszel­
kiego rodzaju pudrów, szminek, 
pomadek i tuszów. 

Wiedziałem już, co mam robi~. 
Jak duch wróciłem na górę. W lust­
rze zobaczyłem już obcą twarz. Ze 
schowka obok wyjąłem zardzewiałt\ 
siekierę. . , 

Kiedy stanąłem w drzwiach ła­
zienki, „Ciocia" odwróciła się i w 
oczach jej, miast przerażenia, zo­
baczyłem jakby zrozumienie. Ude­
rzyłem. Potem pracowałem syste­
matycznie. W suto zaopatrzonej spi­
żarni znalazłem mnóstwo foliowych 
woreczków. Kiedy skończyłem, by­
ło już wczesne przedpołudnie. Spłu­
kałem podłogę wodą, wszystko do­
kładnie umyłem, zjadłem śniada· 
nie, po czym pierwszy woreczek 
wrzuciłem do pojemnika na 
śmieci. 
Ogoliłem sobie głowę. Peruka le­

żała jak ulał. I suknie jakby na 
mnie szyte. Wrzuciłem do kosza 
drugi woreczek. Nauczyłem się ro­
bić na drutach. Pan doktor mówi, 
że jestem ciężki przypadek. 

Rye. ANDRZEJA SZUFARSKIEGO 
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sport 
wyciągielli 

do nieb 
S

padło na:eszc~e trochę ś . 
i praw dziwa zima zagości~ 
dobre w naszym mieście 

.m?głcm _być g_orszy od wielu w; 
'rmeszkanców i wybrałem się na 
re _Królow:j Bony. Wyci~g jak w 
sk1dach. Piękna „górska okolica 
ska~uj.e w nizinnym, bądź co b 
reg1ome. 
Przyłączyłem się do kilkudzies· 

osób zażywających białego si.a 
stwa i ze wstydem przyłapałem 
na tym, że w paru momen 
t>rotekcyjnie rzuciłem znajolll 
garść informacji z „pierwszej rę 
No bo przecież to myśmy wyb 
w ali, załatwili, postarali się 
Praw_da jest jednak inn~ i mniej 
lowmcza. Malo kto wie, że wy· 
powstał być może tylko dlatego 
chcieli wszyscy, niektórzy poma' 
a trzej załatwiali. Nie było wie · 
zebrań i dyskusji, tworzenia pro 
mów i terminowych zobowiązań. 
ły natomiast tysiące telefonów s 
kilometrów prywatnym sam~hod 
godziny na ma wiania, przekon 
i załatwiania. I jest. Może warto 

!Sposób opatentować, tylko gdzie 
rancja, że zostanie „wdrożoni'! 

Niestety, tak cicfia i mało sz 
budowa zaskoczyła łomżyniakóJ 
nasz handel. Chociaż nie należę 
generacjJ zrzędliwych starców 
pod nosem za każdym raze~ 
muszę odmówić pożyczenia s~ · 
·nart czy butów. Chętnych było · 
kilkudziesiQciu. Wszystkich posy 
do sklepów w Białymgtoku lub 
strbłęce, gdzie - pomimo kry 
(wszystko nim można wytłu·ma 

pomyślano o narciarzach. Sp1' 
sportowy stał się dzisiaj tak sk 
:>likowany, specjalistyczny i niez 
ny dla potencjalnego np. narci 
jak zmechanizowana kuchnia no 
czesnej gospodyni. Nierzecz 
wydają się czasy, o których opo · 
dam młodzieży: jeździło się wów 
na łyżwach typu „kieliszek", 
werze typu „balonówa" i 
piłką „węgierką" - nieraz n 
Iem guza na czole od jej s 
rowań. Pomimo niezorganizo 
nia, a może dzięki temu, b 
my zdrowsi, weselsi. Jednak w. 
stko musiało się zinstytucjonal' 
wać, zetatyzować i scentralizo 
W latach 1945-1979 sport polski p 
żył dziesięć mniejszych i więks. 
reorganizacji. Nie zapobiegły 
przecież pojawieniu się obec 
kryzysu, pogłębianego skutecznie 
tastrofalną sytuacją sprzętową w 
szych klubach i szkołach. Dys 
toczone wśród trenerów, działac~ 
sympatyków sportu wykazują 
trzebę rozwiązania ·wielu problem 
z zakresu tej dziedziny życia. Gł 
ne wydaje się pytanie, w jaki s 
sób wkomponować w ogólny sys 
społeczno-gospodarczy kraju kul 
rę fizyczną, tak aby nie była 
„chorągiewką na koniunkturaln. 
wietrze, którą każdy zefirek bę 
kręcił, a silniejszy podmuch - . 
ził oderwaniem?" Równie ważne 
pytanie o to, jakie podjąć na 
działania wewnątrz systemu kul 
fizycznej, aby podnieść jego efe 1 

wność? 
Są to zagadnienia dotyczące st 

szych obszarów życia, niż wyda 
się mogło w pierwszej chwili. S . 
1 kultura fizyczna to nie tylko u 
cha dla widzów i rozrywka milio 
lecz również spełnienie ważnego 
dania w dziedzinie zdrowotności 
rodu. Na podstawie badań prze~ 
wadzonych wśród młodzieży szk 
stwierdzono, że 61,7 proc. chl 
i 51,4 proc. dziewcząt ma wad~ 
stawy, a 73 proc. chłopców 1 

proc. dziewcząt cierpi na płask . 
pie. Oznacza fo, że mniej więceJ 
trzecia osoba ma wadę postawy, 3 

druga - płaskostopie I Nie zdad7A 
na nic śmiałe programy i chęci ,, . 
sztatowców", skoro w łomżyń 
szkołach na jedno dziecko przY 
1/10 dresu, pół trampka i łat~ 
piłki. Beztroska, z jaką wielu (~ 
nych w tym temacie) ludzi J1I 
ręką na problemy kultury fizY. 
wydaje się podcinaniem gałę~ 
której siedzimy. Pozornie ważnie 
są sprawy bliższe na co dzie~ 
ciętnemu Polakowi, rachunek J 
zapłacimy wszyscy. Oby nie za 
soki. 
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5pr1nt_em przez boiska 
br obradował w Łomży II za lutego ·ny · Zjazd zrzeszenia Sporto­

adzWY~~~zielczości Pracy .,Start". W 
ego SP skusji ustalono nowy pro­
•ynikU .df nia Rady Wojewódzkie.i na 
ram dzta ~ Delegatami na Krajowy 
ata 1ss35:P· „start" zost_all: . 4..ndr~ej 
jazd Z . zd-i;isłaW S:rwickt 1 Stan1s­
mietowicz. ki Ponadto 35 dz:iałaezy 

aw Piotron'~s · odznakami XXX-le.cia 
bon or owa 

start". 
ssP·~istki ŁKS-u. wygrywają~ w. Lu!>-
1'.eni tamtejszym Motorem 6._4 1 ~o.o. 

inie. z kolejkę przed . zak~nczeruem 
a .1edn~ zapewniły sobie mistrzostwo 
ozg!)'.W Wynik ostateczi:iego me.CZU, Z 

11gi.R dom bedzie miał jedynie zna­
so~a ~estiż'owe. Punkty dla ŁKS-u 

zenie' ~ JQlanta Brzósko (7), Hanna 
do~yJy. i Agata Steczkowska (3). W 
rzosko ~)dzielnym (10 :O} łomżynianki 
eczuł n1wszystkie pojedynki po 2:0. ygra Y • 

ź sukces odniósł Krzy~ztof ~ust, 
Du. Y. WLKS Narew Łomza, zaJmu­

apa. mk mie.i ce na Ogól~OJ?Olskim Tur­
~c . JV Przyjaźni w Pabiamcach. Pozo­
ieJ.U pirezentanci Narwi, Jan Brzo­
tah ~ Karol Łebkowski i Marek 
t_ow~~~·icz. wywalczyli w swoich wa-1en .. 
ach x m1e.1sca. . . , 
Po wygranej z ~ogoma Łapy szacb1s­

. Maratonu Łomza, W: _koleJnym _me-
1 

0 
wejście do Il hg1, przegrab w 

zu ałkaClJ z Hańcza 15.5:4.5. Punkty dla 
~:ynian zdobyli: Henr~k Jaku~?W:­
ki Jacek Zysk. Sla"".omir Sobocmski 

KrzyszU>f Sokołowski po 1 oraz Je­
zy Mieczkowski - 0.5. 
Koszykarze zespołu Szkó_ł W~tey~na­

yjnycb w Lomży wygrab ~'!ierchna­
wy turnie.i Igrzysk . ~łodz~ezy Szkół 
olniczych. Wyprzedz1h . om zt;społy 
SR szczecinek. ZSMW Białystok i ZSZ 
Jobudzko. Ouiekunem i trenerem ko­

zykarzy zswet. _jest ?d kilkunastu lat 
licczysław Gołębwwsk1. 
zespół Startu ł..o!Dża przegrał . swój 
olejny mecz w lidze okregowe.1 ko­
ykówki z Filia UW Białystok 68:81. 

sobote. 12 marca, o godz. 18.00 Start 
ędzie pode:imował w sali p~zy ul. ~o.­
eruika ubiegłorocznego mistrza hg1, 

zespół Tura Bielsk Podlaski, a w nie­
dziele. o godzinie H.00, zagra z AZS III 
Białystok. 

Dziękujemy za pozdrowienia przesła­
ne nam przez piłkarzy ŁKS-u. przeby­
wającyeh na obozie w Kluczborku. z 
powodu grypy ŁKS rezegrał tam tylko 
trzy mecze: z Resovia Rzeszów (0:1), 
Leehia Zielona Góra (1:2) i Metalem 
Kluczbork (3:0). 

Wyniki dziewcząt ze szkól podstawo­
wych w sztafetowych biel!taCh nareiar­
skicb, rozegranych 24 lutego br. w Sta­
rej Łomży (4 x 3 km): I. SP Dąbrowa 
Wielka, n. ZSG Piątnica. m. ZSG Szu­
mowo. IV. SP Jabłoń Kościelna. V. 
ZSG Zbójna, VI. ZSG Boguty; chłop­
ców (4 x 5 km}: I. ZSG Zbójna. Il. 
ZSG Szumowo, m. SP Jabłoń Kościel­
na, IV. ZSG Szepietowo. V. ZSG Piąt­
nica, VI. SP 1 Kolno. Młodzież szkół 
średnich rozgrywała sztafety na tych 
samych dystansach. Wśród dziewcząt 
zwyciężyły reprezentantki ZSO w Łom­
ży przed ZSBud. Łomża, a wśród chłop­
ców - drużyna ZSWet. przed ZSO, 
ZSBud. i ZSMech. - wszystkie z Łom-
ży. . 

5 i 6 marca w Gołdapi rozegrano mis­
trzostwa makroregionu w narciarstwie 
klasycznym. Województwo łomżyńskie 
reprezentowały dziewczęta z SP w 
Dąbrowie Wielkiej i chłopcy z ZSG w 
Szum"<>wie. Wygrała reprezentacja Su­
wałk przed Białymstokiem, Łomża. 
Warszawa i Ciechanowem. 

Reprezentacja Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej z Perlejewa na zawodach Błekitnej 
Sztafety w Olecku wywalczyła dla na­
szego województwa brazowy medal. 

MJodzi tenisiści walczyli w Ostrołece 
na mistrzostwacb makroregionu. Z re­
prezentantów województwa łomżyńskie­
go najlepiej spisali sie Jacek Lo.renc 
(SP 2 Kolno) i Sylwester Steczkowski 
(SP 6 Łomża). W swoich kategoriach 
wiekowych wy~alczyli oni VI miejsce. 
Nieco gorzej WYl>adly dziewczeta. Joan­
na Klimaszewska (ZSG Szepietowo) i 
Agata Steczkowska (SP 6 Łomża) za.ie­
ły miejsca VII, ·a Agnieszka Zagroba z 
SP w Rakowie (ZSG Piątnica) była VIII. 
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I. 6.00. TTR:_ matematyka, sem. Il. 8.10. Język polski, kl .. VII. 9.30. „Te­fon 110" - ,,Złodziej czy morderca". 11.55. Sprawy piętnastolatków, kL VIII. 12.50. 
ęzyk polski, kl. I-IV lic. 13.30 i 14.00. TTR: wskazówki metodyczne, sem. IV i me-hanizacja rolnictwa, sem. IV. 15.40. Kwadrans z „Artelem". 16.00. Czwartek TDC. 7.00. DTV. 17.20. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 17.35. „Aut". 17.SO. Program ublicystyczny 18.15. „Patrol" . 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.SD. Dobranoc. 19.00. „son­a". 19.30. DTV. 20.15. „ Telefon 110" - „z~odziej czy morderca". 21.35 ,,Pegaz". 22.35. listrzostwa świata w jeździe figurowej na lodzie. 22.55. DTV. 
PROGRAM n. 16.00. Język angielski (10). 16.30. Język rosyjski (21). 17.00 .• ,Kamienie 
ówią po polsku". 17.40. „Swego nie znacie" - Wladyslaw ZeleńskL 18.20. „Mówić, ie mówić". 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. Twórczość B eethovena. 20.50. iosenki na zamówfenie. 21.25. Mistrzostwa świata w jeździe figurowej na lodzie. 2.00. ,,To się nadaje do telewizji". 
IĄTEK ll MARCA 198"3 PROGRAM I. 6.00 i 6.30. TTR: w skazówki metodyczne, sem. IV i mechanizacja rol­ictwa, sem. IV. 8.10. Geografia, kl. VII. 9.00. Geografia, kl. VI. 11.09. „Nasze ma­y'', kl. I- II . 11.55. „Krajobrazy Polski". kL IV. 13.30 i 14.00. TTR; chemia. sem. II biologia, sem. II. 15.10. Redakcja Szkolna zapowiada. 15.15.. NURT: „Projektowanie wykonywanie filmów w szkole" (2). 16.00. ,.Kino Waszych rodziców" . 16.30. ,.Piątek Pankracym". 17.00. DTV. 17.20. „Przyjemne z pożytecznym". 17.50.· Program publi-ystyczny. 18.40. Rolnicze r ozmowy. 18.5-0. „Indiańskie opowieści upierzonego węża" . 9.00. Prngram oświatowy . 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rządowy. 20.30. „Domowe kino" 
węgierski film obyczajowy. 21.40. Mistrzostwa świata w jeździe figurowej na ło-zie. 22.30. „świat t Polska". 23.00. 24 Godziny. 

PROGRAM II. 16.25. Język francuski (21). 17.00. „żyć w krajobrazie". 17.30. Teatr ensacji - Józef Hen: - „Twarz p o kerzysty" w reż. Stanisława Wohla. 19.00. Program kalny. 19.30. DTV. 20.00. Program publicy styczny. 20.40. ,,Spiewacy Nor ymberscy" yszarda Wagnera (2). 21.40-23.35. Wieczór Filmowy. 21.40. Kino miniatur. 22.10. ,,Ja­
~m go pragnę". 22.50. ,,Intymne wieczory wdowca" - nowela filmowa CSRS. 23.30. 1lm na dobranoc - „Serenada". 
OBOTA. 12 MARCA 1983 r . 
PROGRAM I. 6.00, 6.30, 7.00 i 7.30. TTR: chemia sem. II. biologia, sem. II, hodowla wie:ząt. sem JV i uprawa roślin, sem. IV. 8.30. Tydzień na działce. 9.00 .. ,Sobót­a". 10.30. Wybrane z tygodnia. 11.00. „Trzej niewinni" - komedia filmowa CSRS. 2.30. "z Polsl<i rodem". 13.00. Rolniczy magazyn techniczny. 13.30. „Na w iciowy zew" . wojske>wy film dokumentalny. 14.00. S iedem Anten. 15.00. DTV. 15.15. „Z. różą wiat­ow w Il.erbie" , 16.00. Kulisy wielkie j polityki. 16.30. Filmy Harolda Lloyda - „co­az prędzej" 17.40. Mistrzostwa świata w jeździe figurowej na lodzie. 18.20. Trybuna oselska. 18.50. „Reksio" 19.00. Memoriał Bronisława Czecha i Heleny Marusarzów­Y 19 30. DTV. 20.15 . . Krótkie spiecia'' (2) - program es t radow y 21.15. „ zawsze po I.OO" 2U5. Wiadomoś'ci sportowe. 21.55. DTV. 22.15. „Zycie Kamila Kuranta" (5). .PROGRA:vt Il~ 14.00-23.10 . Studio 2. 14.05. ,,Co, gdzie, kiedy?" 14.35. „ Jak pożyczyć 

ie n!ądze na rodzinny dom?" - telekonferencja Studia 2.. 14...50 Motosporty. 15. 10. ,,O­
w1~śc1 pana Hilarego". 15.45. Dziwne pytania do L eszka Mazana .16.00. Telekonfe-encJa ~tudia 2 16.20 K a baret Olgi Lipińskiej. 17.10. „Prawu b ez togi". 17.40. ,,Parys­Y Mohikanie'' (5) 18.45. Telekonferencja Studia 2. 19.00. P rogram lokalny. 19.30. DTV. l.ts .. Filmy Tadeusza Chmielewskiego: ,,Nie lubię poniedziałku". 22.05. Sport w 

,%diu 2. 22.40. „Gwiazdy, gwiazdki, gwiazdeczki". 
•D71ELA 13 MARCA 1983 r. ePROGR~ "1 .I . 6.00, 6.30 i 7.00. TTR: hodowla zwierząt. sem. IV, uprawa roślin . z~ . }V 1 .. Wiedza naszą szansą". 7.20. Nowoczesność w domu i zagrodzie . 8.20. „Ty­'J:n 9.00 ... Teleranek". 10.20. „ Antena". 10.35. „Na podbój świata" - franc.uski t:ilm n~tument. 11 30. ,.z tygodnia na tydzień''. 12.00. w południe start. 13.00. Muzyka na K/umenty, H.45. Ermitaż - fr a n cuska sztuka użytkowa XVII 1 XVIII w ieku. 14.15. 'T~l za miastem''. 14.40. „Przygody Sindbada" 15.05. Program publicystyczny. 16.00. 

odzi'e 1~910. „Jutro paniedzi'.łJek'' . 17.00. M_istrzostwa świata w jeździe figurowe] na a N' ._oo. „Pszczołka MaJa" . 19.30. ,,Sw1a t". 20.15 . .• Martin Eden" (5) . 21.15. Sporto-awactiedkztela 21.45 Telewizyjna lista przebojów 22.15. ,,Gwiazdy kabaretu" - Magda z a. 

2 ~~OGRA:\1 II. 9.50. Teatr Telewizji. 11.00. „ Martin Eden'' . (5) - dla niesły.;;zących. i·a„· ~eigrma po starcie. 13.00. ,,Peryskop". 13.30. Program lokalny. 14.00. . Spotka-ajka di -23:05 Studio 2. 14.35. Kalejdoskop Filmo wy Kino-Ok:o. 15.35 . •. Aut". 15.55. 7.oo a dz,ieci. 16.05. „Zatrzymane w kadrze". 16.40. Mueyczna oficyna Studia 2. Blue .,Wl~lk1e rzeki świata" - Tamiza. 18.00. George Hamilton IV w programie 
'055 ~am". 18.30. Bliżej natury. 19.00. Zespół „Sami swoi"" . 19.30. DTV. 20.15. Sport. ONIED~elka w ojna w Pewli Małej" - reportaż 21.15. DTV 21.25 .. ,Dom" (6). PRO IAŁEK 14 MARCA 1983 r. 
em 1T~·iM I. 13.30 i 14.00. TTR: uprawa roślin, sem. II it mechanizacja rolnictwa, ni~ tYlk .25. NURT: ,,Ewolucja świata we współczesnej nauce" 16.00. „Zwierzyniec amotn o" .. 17.00 DTV. 17.20. „Brzegi" (7). 18.25, Echa stad1onów . 18.50 .• ,Bajeczka o izjj Y~ p1es~u" . 19.00. Klin ika Zdrowego Człoweika. 19.3D. DTV. 20.15. Teatr T ele­TV. 2i 

45 
alentm Rasputin: „żyj i pamiętaj". fl.40. Sprawy międzynarodowe. 22.15. 

PRoG· · Barbara Zagórzanka. 
Yczny ~~ "1 II. 17.30 . . Program lokalny_ 18.00. Telewizyjna Usta przebojów. 18.30. An­ie z r wiat Profesora Krawczuka. 19.00. Program lokalny .. 19.30. DTV. 20 .00. Spotka­TOR;~ortażem . 21.30. Program rozrywkowy. 22.00 Studia> Bałtyk 
PROGllAM 15 MARCA 1983 r. ern. lI 9 10 k· 6.00. i 6.30. TTR: uprawa roślin, sem. II i mechanizacja rolnictwa olski 'sem 1~.tona, kl. VIII. 9.30. „Klan Cameronów" (6). 13.30 1 14.00. TTR: język ier i' Za.b • IV 1 matematyka. sem. IV. 15.40. Program dn±a. 16.00. „3x3" - turniej ram PUbl~w sport owych. 16.30. , .Michałki" 17.00. DTV. 17.ZU. „Telekino". 17.45. Pro­Otiolk:a Mc~st1Yc7;;1Y· 18.10. Interestudio. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Przy gody arneronó ~ 0 ka · 19.05. Z Krzyżem Grunwaldu w her b ie-, 19.30. DTV. 20.15. ,,Klan tnendzia~ (6) . 21.10. Program publicystyczny. 22.25. DTV 22":45". Profesor Regina Pił.OGR a przedstawia młodych pianistów. 

ewrz;a c~~ U . 16.20. Język rosyjski (22). 16.50. Język angielski (11). 17.20-22.00. Te-Ro!)ll z na antenie „Dwójki" . 22.00 .• ,życie K amila Kuranta" (5). 
PRoGRA 16 MARCA 1983 r IZYka kl M I. 6.00 i 6.30. TTR: język polski, sem. IV i matematyka, sem. IV. 8.10 0 sta~eie. i

3
11· 9:30. „Linia ciągła'' - film CSRS. 11.00. Muzyka. kl. I. 12.30. Reforma URT: F' · O 1 14.00. TTR: język polski, sem. Il i matematyka, sem. 11. 15.25 UbJicyst'y~gury podobne". 16.00 „Krąg". 16.30. „Tik -Tak". t7 .00. DTV. 17.50. Program 9.oo. Pro" l ny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Przygod1Y rozbójnika Rumcajsa" ·oiram o"' r;,f!l popul.arnonaukowy·• . 19.30. DTV. 20.15. „Poddany" - film NRD. 22.05 .l>Roa.RA u ir.ystvczn y. 22.35. DTV 

~ąę,ła" _ ~\II. 16.20 Język francuski (22). 16.50. Język angielski (11). 17 25 „Linia ·.!O. DTv 1 rn o byczajowy CSRS. 18.40. Reportflż filmowy. 19.00. Program lokalny 0~rYwkow 20 oo. „Gruzja, historia i współczesność". 21.00. „Maestro" - program kie ~Zki"e Y. 21.45. ..Poczet aktorów polskich" - Zbigniew Cybulski. 22 35. Pomor-

5 marca na stawach Markowskiego w 
Łomży rozegrano finał Wojewódzkich 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej w jeździe 
szybkiej na lodzie. Zarówno w kategorii 
dziewcząt jak i chłopców wygrały re­
prezentacje SP w Rudzie (opiekun: 
Lucjan Sulewski}: ll miejsce w kategorii 
dziewC2at i chłopców zajęła ZSG Piąt­
nica. W grupie chłopców, ~dzie starto­
wały cztery ze.społy, III miejsce za.ieła 
SP 2 Łomża, a IV - ZSG Stawiskj.. 

Działające przy Łomżyńskich Zakla-

dach Przemysłu Bawełniane~o „Narew" 
ognisko TKKF „Alga" zorganizowało w 
ubiegłą sobote turniej tenisa stołoweg?· 
Leszek Pikura przed Jerzym Lbarub1-
nem t Stanisławem Walewskim. Dwa 
pierwsze miejsca w klasyfikacji druży­
nowej przypadły zespołom z Działu 
Głównego Energetyka. trzecie -- Tepre­
zentacji Wykończalni. Ognisko •• Alga" 
co sobote. za symboliczna opłata. or­
ganizuje wyjazdy na basen do Ostrołe­
ki dla pracowników i ich rodzin. Przy­
kład godny naśladowania. 

bez pardonu 
MIESZKAŃCY KOLNA będą mieli w ostatnich dniach marca 

okazję do ponownego b e z p a r d o n o w e g o spotkania ze swoi­
mi władzami. Otwiera się szansa na r o z 1 i c z e n i e władz z 
zobowiązań podjętych w czasie pierwszej dyskusji, 27 maja 
1981 r. (relacja w numerze „Kontaktów" z 1981 r.), oraz do poru­
szenia następnych t r u d n y c h bądź d r a ż 1 i w y c h kwestii. 

Prosimy o nadsyłanie listownych pytań i problemów do redak­
cji „Kontaktów". 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
,,Przez różowe okulary" - koncert es­
trady Bydgoskiej - ro III i 1U III. 
go dz. 1J6.00, 18.00 i 20.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Sro­
dowisk Twórczych: koncert zespołu 1az­
zowego „High Water Mark" („Stałe Za­
jęcie") - l1i nr. godz. 20.GO. 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna: kon­

cert w sali Państwowej Szkoły Mu­
zycznej I i II stopnia w Łomży, 10 
III. godz. 18.00. Dyryguje Henryk Szwe­
do. Solista: Zdzisław Tomaszewski -
obój. W program.ie: Wolfgang A. Mo­
za r t - - „Do.n Giowanni" (uwertura), An­
tonio Vivaldi - Koncert na obój a­
-moll. Wolfgang A. Mozart - Serena­
da nr 7 D-dur („ H affnerowska"). 

Miejsko-Gminny Doin Kultury w Zam­
brbwie: rejonowe ellminacie Ogólnopol­
skiego Konkursu Recytatorskiego· - l<> 
III. godz. H.00; spotkanie •. Klubu pły­
towego" - 13 III, godz. 18.cro; kurs tań-

ca towarzyskiego - 10 III, godz. llli.00; 
spotkanie w Klubie Seniora z lekarzem 
internista - :oo III. godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: „ Wspomnienia z podróży do Ar­
gentyny" - spotkanie z Aleksandrem 
Om.ilianowiczem - 10 III. godz. 11.00 j 
16.00; wojewódzkie eliminacie Ogó1no­
polskiego Konkursu Piosenki Radzieckiej 
(kino „Relax") - lrl i 1i3 III. godz. 15.00; 
SPotkanie w młodzieżowym klubie mu­
zycznym „Fan-Club" - godz. :L7.00; 
kurs jezyka niemieckiego dla poczat­
kujących - 10 i 114 III. e;odz. lf1.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąso­
szu: gminne elimina~je Ogól.no-polskiego 
Konkursu Recytatorskiego - 11 III. 
e;odz. 1'4.00. 

Klub RSW „Prasa-Książka-Ruch" w 
Biebrzy: wysteo zespołu artystycznego 
z MGOK w Rajgrodzie z okazji Dnia 
Kobiet - li2 III, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol-
nie: rozre;ywk.i w lidze szachowej -
1:2 lll. godz 14.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawi kach: turniej szachowy o puchar 
naczelnika - ro-m III, godz. L7.00. 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
wŁOMŻY 

zatrudni pracowników na stanowiskach: · + majstra ds. ciepłowniczych i wodno-kanalizacyjnych, + zastępcę kierownika ds. produkcji elementów budowlanych 
w „Fadomie" w Łomży, . + czterech elektromonterów z uprawnieniem SEP, + magazyniera w magazynie technicznym. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służb Pra­
. cowniczych, ul. Nowogródzka 1. 

• 
• • • 

" 
WPHW w ŁOMŻY ZATRUDNI OD ZARAZ 

dwóch zegarmistrzów do zakładu zegarmistrzowskiego 
w Łomży i referenta do prowadzenia dokumentacji -
wymagane są kwalifikacje w zakresie napra\v zegarmi­
strzowskich; 
specjalistę ds. usług - wykształcenie co najmniej średnie 
techniczne i 5 lat stażu pracy; 
samodzielnego referenta ds. kosztów i analiz - wykształ­
cenie średnie ekonomiczne i 3 lata stażu pracy; 
kierownika Zakładu Usługowego AGD w Łomży -
wykształcenie średnie techniczne i praktyka w tej dziedzi-
nie; + referenta-kalkulatora ze wspólną odpowiedzialnością ma­

terialną w ZU AGD w Łomży - wykształcenie średnie; + magazyniera magazynu złomowego części RTV i AGD -
wykształcenie średnie i znajomość części zamiennych. 
P Ł A C E - D O B R E! Bliższych informacji udziela Pion 
Usług WPHW w Łomży, ul. Spółdzielcza 73, tel. 46-79. 

GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ w TUROSLI 
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót: + remont budynku Zbiorczej Szkoły Gminnej w Turośli, 

obejmujący: wymianę pokrycia dachu płatami azbestowa­
-cementowymi, wykonanie elewacji zewnętrznej I insta­
lacji odgromowej, + remont budynku Szkoły Podstawowej w Ksebkach, 
obejmujący: wykonanie instalacji c.o. 1 wodno-kanaliza­
cyjnej, naprawę elewacji zewnętrznej1 malowanie wew­
nętrzne budynku. 

Termin wykonania wyż. wym. robót: do dnia 15.08.1983 r. 
Szczegółowy wykaz robót i kosztorysy są do wglądu w se­
kretariacie Zbiorczej Szkoły Gminnej w Turośli codziennie w 
godz. 8.00-15.00 z wyjątkiem sobót. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze oraz osoby prywatne. Oferty należy składać w 
sekretariacie Zbiorczej Szkoły Gminnej w Turośli w termi­
nie dwóch tygodni od daty ukazania się ogłoszenia. Przetarg 
odbędzie się w dniu następnym po upływie terminu zgłasza-- ~ ~ ma oi.ert. 

' '• 

i 

ogłoszenia drobne Zgubiono wkladke zaopatrzeru.a Nr 

Spółdzielcze M-4 (00 m kwadr.) w B ia­
łymstoku zamienie na oodobne w Łom­
ży. Wiadomość: Białystok. Jaśminowa 
21/23. 

K 0..1006 
Skrad ziono wkładke zaopatrzenia Am 

421650 - Kazimierz Pruszkowski. 
K OL007 

Zgubiono wkładke zaopatrz.enia Am 
552538 - Leon Ra ikowskL 

K 01008 

664628 - Jan Chmielewski. 
K 01009 

Zgubiono wkładki zaopatrzenia. Am 
64a973 - Stanisław Józef Parda. Am 
648974 - Władysław Parda. Am 648975 
- Dariusz Parda. Am 649262 - Antoni 
Parda. K 01'()1<1 
Z~IONO wkładke zaopatrzenia Am 
549283 - Rama Edmund. K 01011 

Szcześliwle kojarzy małżeństwa Biuro 
Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 2. 
skrytka 336. 

k 858-0 
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$1n·1.\ c:h udpO\\ icdzidlnyc:h zadai1, któ- 5 MINI - KAB.-\R ET 
: r) c:h jakos nie brakuje. Ale nie! Oto =... Pl KIEŁ• KQ * 5 \\'czytując się w błękitne karty mel- * 
:ctunkow milic) jnych znajduję iufor- : ł d ł ·' a fficlC:,ię O funkcjonarill:)ZC\C:h, którzy : ma znowu zaszczy prze S 8WIC 
5przyrnpa1i in tiagranu <crimine com- ! dramat administracyiny 
: prel1 en<;i) t rzec:h osobników polują- • I 

!cyc.:h ciemną nocą na ryby. Używali : DIABELSKIE 
:I ościeni. czyli narzędzi ludzi r·1erwot- 5 
5 n:i eh. i Ś\vialla z deficytowych aku- .f OBRACHUNKI 
: mula torów. Skłusowali 36 kilogra-
5 mów ryb w rzece .Jegrzni. $ Pr:ypus:::c:::alni@ ws::yscy być mo­
: Próbuję sobie wyobrazić sytuację. : że pamięta.ją trzech nas:ycJ1 znajo-
5 Oto noc ciemna. zimna i głucha. 5 mych diabłów. z trudem utr:ymujq-
5 Funkcjonariusze wiejskiego poste- i cych się na krze dryf ującej wśrod 
5runku, w służbowych „behatkach", : w::bur:onych fal Narwi. Sq to ob. ob. 

wiatrem podszytych, czają się w : Bużański, Biebrzański i Narwiański. 
: podmokłych chaszczach ciche po- ~ Ob. Supra ski niby ten sam, a jed-
.dzwaniając zębami z zimna. Zjawiają nak inny. lewitowal sobie nad wo-
:~i złoczyńcy. Do konale znają teren dq z przynajmniej dwóch powodów. 
• i są porządnie ubrani. Najsilniejszy Moglo być za mało miejsca na krze 
• dŻ\Yiga źródło światla w postaci a- albo nie chciał utytłać nowego gar· 

kumulatora (zapewne skradzionego n i turu. N iewykluczona jest też ob'a-:w pobliskiej bazie SKR-u). Rozpo- wa przez ześLizgnięciem się do lodo-
czynają pracę. Us_zai:1i . wyobraźni watej wody, co nawet tak zaharto-

: słyszę .okrzyk: „W 1m1emu praw~ a- wany d iabel mógłby przypłacić o-
: resztu3emy was. Dowody osobiste ; kreślonym c 3asem absencji chorobo­
• do naszych rąk, a wa~ze ręce w g?- · : wej. 
: rę. Ościenie rzuć". Tera~ dzwonu~· : SUPRASKI (z góry): _ Kul iedzy l 
! zęby klusowniko1n. Moze zresztą 5 Czy każden z was ma absoliutystycz. 
=nie? • ł : •ną pewność, że płyniecie we w aści-

Podejr~ewarn~ że i~a Kolegi'um : S wym kierll!l1ku? Czy aby ta wzbu-
sprawa się skonczy. Uiszczą . opłatę ' ; :rzona woda nie w prowadza was z.no­
\'\·ysokości 10-l!J ~ysięc~. Nas~ępr:ym : \l\.'U w błąd?_ 
razem będą lep1eJ uwazać. M1licJan-

1
. NAR\VIANSK.I: - .Jeszcze n.ie wi­

ci_ nie n;ogą przeci~ż . bez pr~erw~ . działem rzeki płynącej pod prąd. Ta­
p1lnO\\-'ac brzegów Jezior, sta\vow 1 ka rzeka lepiej wie w którą stronę 

lllllllllllllllHlllllllllUllllUllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll rzek. 0 rybostan Jegrznj nie radzę a ma płynąć do przod~t. 

KJ tegorycznie protestuję prz('- FELIKS się martwić. Niebavvem powinien on = SUPRASKI: - To je"t czystu 
ciwko przy pi ywaniu córom zgin~ć .śr:iie1'cią nat~raln~ za Sf:>ra- i praktyczna zasada, odbiegajonca 
Koryntu uprawiania najstar- NIEPOŁOMSKI wą Jakiej$ mleczarni ~ądz po m~u- 1znacznje od zbadanej i potwierdzo-

szego zawodu ~wiata ! Najstar~zymi danych o·~rysk~ch. N 1e wiem, Jak nej przez życje teorii. 
wwodowcami są kłusownicy. Pier- - - Lam z. m horac.ią . BIEBRZAŃSKI: - Noc:>talgia we 
wotny .... człowiek tłukł pałą v.·szystko, c l!lr • kl • i mnie się odzywa. Tęsknię do tych 
co .:;ię ruszało. i zjadał m1tychmiast. orv I USOWRICv : 1ąk malowa.nyc~ ~\viecicm_ rozmai-
by samemu mót· c:;iQ ruszać. Znatz- , , a tcm, do słoniny 1 m1ę::;a. :viozna przy-
nie później przyszły na ś\Ą. iat córy. ~ • tyć przy tcm. 
a dopiero po nich - myśliwi. W<dka z obu grup'1mi zav•oclu\Y}- Czy więc ścigać kłusowników? i BUŻAŃSKI: - N;e roz.namiętniaj-

Dziwnym zrządzeniem losu i klu- mj rozpoczęła się pra\\ ie rów11ocześ- Pewnie tak, parniGtając wszelako, I cie się , kolego, ale a propos. Czy o 
sownicy. i córy nie cieszą -,ie nc1j- nie z ich puw-;1.amem. God ri.Y podzi- że są oni ·przedstawicielami najstar- § smołówce to żeście już. zapomnieli. 
wyższym prestiżem ~p1lecznym. "'u jest upór z jakim prteclc:;tav<i- szego zawodu śv;iata. Historia na I Czas niby pewny. a jednak jakof; tak 
Przynajmniej oficjalnie. Istnieje ciele innych ~rodo1,.\"i~I< (p) Cl mały- nich patrzy. Dz.'wigają przecież pięt- t~g?· Raz si~ robi ~iepl~~·, a r~z zim-. 
jednak znaczne zapotrzebowanie na rni ~Nyją kcim1) zwalc7.<1j<1 obie pro- no tradycji człowieka pierll\otneuo .. n~eJ . Zdr~w1e nad\\Yl'GZ.'>~ mozna. _w 
ich usługi. W przeciwn:i m razie oba f sje - bez względu na .Jl ync-ypia i' . . h , ~ . ~ piekle tez krY:zys na oclc111ku lekow 
te gatunki zginęłyby śmiercią na- U$trojowe i ~.\\ iatop()g1ądy Pon ie- Z tym P ętnem zgrną c .'>?a ~ mierci.ą i innych materialów. 
uralną jeszcze przed luyzyi-:em. wai wysiłki c::ą niew~p1' lrni1"'rue do naturalną wraz z rybami. A naJ- : SUPRASKI: - Praktycznie rzecz 
przechodząc tym samym na karty rezult.ttów. rozs<.1dek n·ll<a1.y\\ .tlhy większą szansę przetrwania mają 1• ujmujonc. może racja, dopuścim, i u 
podręczników historii. da u ie st)bie c::pokoju 1 pru· j~c.1<> do jednak córy Koryntu. was występuji, ale teoria ... Tego o-
11111111111111u11H111111111111a111u1111111111111u1111111111111111111111111111111111111111111111111111111n1u11111111H11111111111111111111111111 \\·ego ... Nu. uczyl i mnie. że racja jest 

~ PIES to twardy charakter. Ma u mn~e. 
HOROSKOP ··::::; ·. wzniosłe plany i ::iklonności przy- 5 BUŻAŃSKI : - Jak pragnq L ucy­

bystr -I 
malp 

To już o ' tatnia ez~;.ć ho1·0 łrnpu /. 
Dalekiego W<,chodu. Jakie m a 1 

C'ec·hy charakLeru·l Zajrzyj do tab­
lic~ lnaków i lat. (Przei>owiednie 
dla . 1czura, Bawołu . Tygrysa, Kró­
lil·a. Smoka, W~ża, Konia i Kozy 
drukowaliśm} w numcra<'ł> 6/83 i 
J 0/83). 

M.\LPA jest zwinna i żywa. By­
v,·a ciągle niezadowolona. Często 
zmienia przedmiot lub temat zain­
teresowania. Wspaniale czuje się w 
dużej grupie, nie narzeka na brak 
przyjac:ióL kolegów. Zjednuje ich 
sobie umicjętno · cią ba\\ ienia to\\ a-

wódcze. T rudno go pokonać w dys- ;!era! J emu znowu te pazury rosną. 
kusji. Wygra z nim jednak ten, kto E NARWIAŃSKI: - Rogi nabierają 
potrafi go przekonująco \\-yrhwalac = \\'igoru dziwnego. Obgryzaj te pazu­
Lubi pośpiech. Nie licząc się z kon- i ry zaraz. Nie leź mi z nimi do oczu. 
sekwencjami, łatwo "vyśmiewa przy- iilbo za ogon zlapię i podtopię. 
wary i slabostk i innych. Jest uważ- i SUPRASKI: - Kulicdzy, to taka 
ny w przedsiQ\Yzięciach. Kobiet a •chor oba wzrostu. 
to pesymistka w miłości. Wierna, •1 NARWIAŃSKI: - To czego z pa-
ale przekonana, że jej małżeństwo zurami do oczu leziesz. Niby tak tyl. 
na pewno będzie nieudane. Lubi ko gestykuluje, a ślepiarni prze\vra-
kr;> tykować innych. w tej dziedzinie ca, a Ś\\'idruje, a różki, niby przy-
posiada szczególny talent. Nie prze- padkowo, podtyka pod nos. Oj, kole-
raża je j trudna praca Powinna .go Supraski! Lepiej się uja\\ nijcie. „ 
szukać partnera. który potrafi ją BUŻAŃSKI : - Kto zn wami :;toi? 
zroLumieć i rozpalić w niej żar mi- SUPRASKI: - Wiedza teoretyczna . 
łości. Najmniej odpowiednią parą ! NARWIAŃSKI: _ ZcbyścJe się, 
jest dla niej Smok. M ę ż cz Y z n a =.kolega Supraski, nie doczekali jakie­
- krytyczny w stosunku do rzeczy-
wistości _ winy najczęściej szuka goś słusznego przejawu niezadowole-

nia z naszej strony. Może też dojść 
w innych, mimo że sam często po-
pełnia błędy. Łatwo udowadnia, że do przejawu gniewu. 
postępuje \v łaściwie i ma rację. O- BIEBRZAŃSKI: ·_ Różne są zaiste 
sLcz~dny aż do skąpstwa. Choć nie- przejawy. Zdarzylo mi się \Yidziec I 
łatwo \\ydobyć od niego pieniądze zajawy, podjawy, a na1;vet cale zja-
lubi wspomagać innych w krytycz- \\"Y. Pamiętam taką jedną ... Na stn-
nych !j) tuacjach. rej miotle latala nad GoniądLem 

SWINIA z łatwością przystosowu- Jak się później puściła 'V ruch, to 
je się do każdej sytuacji. Zadowala taki jeden dyrektor straci! ;,dolności 
się byle czym. Nie znosi ciężkiej kierowania Zresztą już nic pamię-

. rzystwa; Y\ spaniały żartov. niś. Ko­
b ie ta rzadko przywiązuje do sie­
bie kogoś na stałe. Jest specjalistką 
od kuszenia. Kpi sobie z męskich 
uczuć w ży\\ e oczy Zmienia często 
partnerów. Lubi wścibiać nos w 
nie S\"Oje sprawy, czym \Vzbudza 
irytację i nienawiść zaintercsO\Ya­
nych. Zdobywa sukcesy w nauce. 
Nie powinna wchodzić \.\ związek 
małżeński z Tygrysem. M ę ż cz Y-
1. n a jest inteligentny, bystry, zdol­
ny. Czasami nie sposób odgadnąć 
jego ffi) śli. Dużo czyta i łatwo przy­
sv. aja nowe wiadomości. Zadziwia 
łatwością rozwiązywania trudnych 
problemów. W miłości - słomiany 
ogień. Nie PO\\ inicn zbyt wcześnie 
c:ię żenić. 

pracy. Jest leniwa. mimo to nie tam. kto zamiatał. ale. miotla w ru­
chu była' 

nar1.;eka na brak poży\\ ienia czy NARWIAŃSKI: _ To nader osob-
pieniędzy. Może liczyć na solidny ]i\:i.a sprawa. Jakiś czarci pomiot z 
spadek. Łatwo \Vybacza grzechy in-
nym. Otwarta, szczera, pogodna i miotlą, czy też bez. dobfle urządził 
radosna, nie ma wrogów. Jest lu- nie\rtórych dyrektorów Urzędu Wo-
bianą w towarzystwie gadułą, bo je\.vódzkiego w Łomży. Gmaszysko 
potrafi żartować. U\vielbia dobre owe. wybudO\l\'ane w czasach obo-
jedzenie. K 0 bi et a to skompli- .wiązującego sukcesu i powszechnego 

zadowolenia,' jest bardzo aku3tyczne. 
kowane stworzenie. nie zakochuje 
się łatwo. Ze zdziwieniem spogląda BIEBRZAŃSKI: - Żeby wszyscy 

czy z n a jest niestały i zmienny na tych, którzy poświęcają mnóst\vo słyszeli, jak, kto i kiedy się cieszy? 
w uczuciach. Choruje na wielkość. czasu na udowodnienie partnerowi BUŻAŃSKI: - Może i tak. Teraz 
Nauka przychodzi mu z łatwością. swojej miłości. Nie ma wielu przy„ za to słychać, co który dyrektor 
Szczery i uczciwy w wypowiadaniu jaciół, ale są to przeważnie osoby, mówi. Jak jest jaka narada w jed-
swych myśli - broni prawdy za których trwałości uczuć trzeba za· nym gabinecie, to w sąsiednim zbie-
wszelką cenę. Nie lubi troszczyć się zdr-0ścić. Mężc zyzn a lubi wy- rają się urzędnicy na bezpośrednią 
o innych. Ekscentryk. Wobec czu- dawać pieniądze, wypoczywać. Robł 1 transmisję z uroczystości. 
łych słówek łatwo traci głowę. Cie- dobre intresy. Najmniej odpowiednią ! NARWIAŃSKI: - No i wyręcza 
szy się dobrym zdrowiem. parą dla niego jest Wąż. •się w ten sposób środki masowego KOGUT jest przekonany, że ma 

za vsze rację i jest najmądrzejszy 
w świecie. W pracy bywa wytrwa­
ły W niiłości często się rozczaro­
\\ uje. Boi się przyszłości. W ciągu 
całego życia przeżywa wiele trud­
ności. Powinien unikać wielkiej wo­
dy. Kobiet a jest pyszna i za­
rozumiała. Nie chce się poddać wła­
dzy mQżczyzny. Często sprawia mu 
przykrość i dowodzi, że potrafi żyć 
bez niego. Konserwatywna w poglą­
dach - ma jednak dobry charak~ 
tE:.r. Łatwo ją obłaskawić. M ę ż-

·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- ! przekazu, które jednak jeszcze nie­

SZCZUR 1900 1912 1924 1936 
BAWOŁ 1901 1913 1925 1937 
TYGRYS 1902 19H 1926 1938 
KROLJK 1903 1915 1927 1939 
SMOF 1904 1916 1928 1940 
WĄZ 1905 1917 1929 1941 
KOŃ 1906 1918 1930 1942 
KOZA 1907 1919 1931 1943 
MAI.PA 1908 1920 . 1932 1944 
KOGUT 1909 1921 1933· 1945 
PIES 1910 1922 1934 1946 
SWJNJA 1911 1923 1935 194~ 

1948 1960 1972 
1949 1961 1973 
1950 1962 1974 
1951 1963 1975 
1952 1964 1976 
1953 1965 1977 
1954 1966 1978 
1955 1967 1979 
1956 1968 1980 
1957 1969 1981 
1951 1970 1982 
1959 1971 1983 

1984 , 
1984 
1986 
1987 
1988 
1989 
1990 
1991 
1992 
1993 
199ł 
1995 

1996 
1997 
1998 
1999 
2000 

: kiedy notują pewne niedociągnięcia a w zakresie powszechnej informacji. . ~ 

: BIEBRZANSKI: - Koledzy, ale 
! dokąd my teraz płyniemy. Wiatr się 
~trochę zmienił. My tu gadu-gadu, a 
i kra idzie na płyciznę. 
! SUPRASKI: - Ba zakrent jest na 
:: rze<:e. Weźmijcje, kuliedzy. tengo pa­i le i popychajcje. Popracujcje trochu 
; fizycznje. Gront to dobra pała na 
; płytkie w ode. -!! ~IOTR TOMASZEWSKI 
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